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W drugą rocznicę
Dwa lata temu 10 marca 1947 r. podpisany został 

^  Warszawie Układ o Przyjaźni i  Wzajemnej Pomocy mię­
dzy Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką.

świetle wypadków, jakie zaszły na arenie międzynaro­
dowej w ciągu tego okresu, w obliczu coraz bardziej agre­
sywnej polityki imperialistów, w całej pełni ocenić może­
my, jak doniosłe znaczenie dla obu krajów miał ten układ, 
Stanowiąc podstawę dla zacieśniającej Się coraz bardziej 
Współpracy polsko - czechosłowackiej, wzmocnił on front 
antyimperialistyczny, na którego czele stoi Związek Ra­
dziecki, dobrze przysłużył się sprawie pokoju.

Układ ten, uzupełniony szeregiem umów między obu 
krajami stanowi jedno z doniosłych ogniw łańcucha współ­
pracy, który spaja kraje demokracji ludowej i  Związek 
Radziecki — współpracy, która znalazła swój wyraz 
w stworzeniu Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, do 
której wchodzi także Polska i Czechosłowacja.

Bogaty i wszechstronny był rozwój stosunków polsko- 
czechosłowackich w okresie minionych dwóch lat. Dwu- 
dziestosiedmiokrotny wzrost obrotu towarowego między 
obu krajami ilustruje to najlepiej. Mówi o tym cyfra 
2.300 tys. ton węgla eksportowanego przez nas w roku ub. 
do Czechosłowacji jak i fakt, że bratnia Republika, stoi 
obecnie na I I  miejscu wśród państw utrzymujących z nami 
Stosunki handlowe.

Zupełnie nową formę współpracy, niespotykaną w stosun­
kach między krajami kapitalistycznymi zainicjowano na od­
cinku gospodarczym. Dla uniknięcia zbędnych inwestycji 
Przemysłowych oha kraje ustalają podział produkcji nie­
których wyrobów między sobą. Innym przejawem, który ilu ­
struje, jak dalece zacieśnia się ta współpraca, są przygoto­
wania’ do budowy wspólnych obiektów przemysłowych 
i plan wspólnego wykorzystania źródeł energii. Należy tu  
Przede wszystkim wspomnieć o umowie zawartej w sierp­
niu br. w sprawie budowy elektrowni we Dworach 
k- Oświęcimia.

Niemniej szeroko pomyślana jest współpraca w dziedzi­
nie wzajemnego udostępnienia sobie szlaków komunikacyj­
nych. Poczyniono już znaczne kroki w tym kierunku, przede 
Wszystkim na szlaku Odra — Szczecin, który stanowi pod­
stawowy szlak tranzytowy dla eksportu czechosłowackie­
go. Posunęły się znacznie naprzód prace przygotowawcze 
do budowy kanału Odra — Dunaj. Dzierżawa przez Cze­
chosłowację strefy wolnocłowej w porcie szczecińskim po­
siada już dziś i posiadać będzie coraz bardziej doniosłe zna­
czenie dla obu krajów.

Obok stosunków gospodarczych rozwija się coraz bar­
dziej współpraca na polu kulturalnym. Wzrastająca ilość 
Przekładów dzieł polskich i czeskich, oraz różnego rodzaju 
knprezy kulturalne przyczynią się w poważnym stopniu do 
Wzajemnego poznania i zbliżenia obu narodów.

Podsumowując dorobek dwóch lat trzeba stwierdzić, że 
Podstawą osiągniętych wynikóiy jest całkowita zgodność 
interesów politycznych obu krajów, jest fakt, że w obu kra­
jach u władzy stoją masy ludowe, jest solidarność klasy 
robotniczej i zjednoczenie się je j pod sztandarami marksiz­
mu - leninizmu. Idziemy po tej samej drodze do socjalizmu. 
I  to właśnie jest najlepszą rękojmią, że współpraca między 
obu krajami będzie się coraz bardziej zacieśniać.

Ustawę o walce z analiabelyzmem' 
rozpatruje Sejm Rzeczypospolitej

Tow. Fmiteiszek Jóźwiak wybrany na prezesa MIK
(a) Rządowy projekt ustawy o likwidacji analfabe­

tyzmu był w dn. 9 marca głównym punktem obrad 57 po­
siedzenia Sejmu Ustawodawczego, na które przybyli 
członkowie Rządu z Premierem Cyrankiewiczem i wice­
premierem Korzyckim na czele. W sprawie te j przema­
wiało 8 mówców. Z kolei Izba przyjęła w drugim i trze­
cim czytaniu ustawę o kontroli państwowej wybierając na 
stanowisko prezesa Najwyższej Izby Kontroli tow. Fran­
ciszka Jóźwiaka. Na wniosek przesiany przez Prezydenta 
Bieruta uzupełniono skład Rady Państwa przez powołanie 
na je j członka dotychczasowego prezesa N IK  dr. Henry­
ka Kołodziejskiego. Na popołudniowym (58) posiedzeniu 
złożona została interpelacja w sprawie szykan władz fran­
cuskich wobec wychodźstwa polskiego we Francji.
57 posiedzenie Sejm u U sta ­

wodawczego RP o tw o rzy ł w ice­
m arszałek B arc ikow sk i. Po za­
ła tw ie n iu  ■ fo rm alnośc i w stęp­
nych przystąp iono do pierwsze­
go p u n k tu  porządku dziennego, 
a m ianow ic ie : pierwszego czy­
tan ia  rządowego p ro je k tu  usta­
w y  o lik w id a c ji analfabetyzm u. 
W icem arszałek B arc ikow sk i u -  
d z ie lił głosu przedstaw ic ie low i 
rządu w icem in . O św ia ty tow  
Jabłońskiem u.

Spis ludności w  1931 r* stw ie r 
dził, że 23,1 proc. ludności k ra ­

ju  w  w ieku  powyżej la t 10 nie 
um ia ła  czytać, an i pisać. M im o, 
że na jbardz ie j o fic ja ln e  w j^ ta w  
n ic tw a  statystyczne tę t r ^ c z -  
ną sytuację państwa u ja w n iły , 
rząd sanacyjny nie zdobył się 
na za in ic jow anie w a lk i z k lę ­
ską analfabetyzm u.

O fic ja lne  s ta tys tyk i — m ó w ił 
da le j w icem in. tow. Jab łoński 
— z ostatn ich la t d rug ie j Rze­
czypospolite j, w ykazyw ały , że 
co n a jm n ie j 10 proc. dzieci w  
w ieku  szkolnym  by ło  pozbawio 
ne dostępu do nauk i. Ten stan

Interpelacja poselska w sprawie 
odmowy rzsgdu francuskiego 

zawarcia umowy repatriacyjnej
(a) Na 58 posiedzeniu Sejm u Ustawodawczego RP w  dn iu  S m a r­

ca rb. w p łynę ła  do lask i m arsza łkow skie j in te rpe lac ja  posłów 
K lu bó w  Poselskich: P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
S tronn ic tw a  Ludowego, S tron n ic tw a  Dem okratycznego, Polskiego 
S tronn ic tw a  Ludowego,. S tronn ic tw a  P racy i  K a to licko  -  Społecz­
nego Klubu.iPOselskiego, do m in is tra  spraw  zagranicznych w  spra­
w ie  um ow y rep a tria cy jne j z F rancją .

In te rpe lac ja  b rzm i ja k  następuje: „N iże j podpisani posłowie na 
Sejm  Ustawodawczy RP zan iepoko jeni W iadomościami o odmo­
w ie  Rządu Francuskiego zaw arcia  z Polską nowej um ow y repa­
tr ia c y jn e j i  o szykanach, na k tó re  narażone jest wychodźstwo po l­
skie we F ranc ji, w y raża ją  obawę co do w p ływ u  tych wydarzeń 
na dalszy rozw ój dobrych stosunków polsko -  francuskich .

W  zw iązku z tą  Sprawą zapy tu jem y Ob. M in is tra , czyby nie 
zechciał w y jaśn ić  istotnego stanu rzeczy, poruszonych wyżej za­
gadnień.“

In te rpe lac ja  przesłana została do Prezesa Rady M in is trów .

Bohalevowi greckiego ruchu oporu 
znowu grozi kara śmierci

B U K A R E S Z T  (Telepress). — 
W  Atenach toczy się proces prze 
c iw ko w y b itn y m  dem okratom  
greckim . Pom iędzy sądzonymi 
zna jdu ją  się: b. sekretarz ateń­
skiego oddzia łu  E A M , V as ili

lltsród francuski domaga się uwolnienia 
bezprawnie uwięzionych górników

Wielki wiec protestacyjny w Paryżu
(f) PARYŻ (PAP). — W  związku z utworzeniem komitetu 

tyalki o amnestię dla uwięzionych górników, Biuro CGT ogło­
siło odezwę, w której nawołuje wszystkich członków związków 
*awodowych do gremialnego poparcia akcji komitetu. Jedno­
cześnie Biuro wyraża energiczny protest przeciwko dalszym 
Prześladowaniom działaczy związku zawodowego górników, 
W tym przeciwko skazaniu na dożywotnie roboty przymusowe 
sekretarza związku w Dzerada Ben Hanuda.

ków . S w ie rdz ił o-n, że setki gó r­
n ikó w  zna jdu ją  się w  w ięz ie­
niach, a rodz iny  ich  są pozba­
w ione środków  do życia w  tym  
samym czasie, gdy rząd p rzy ­
go tow u je amnestię d la  zdra jców

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W  sali 
^ fu tu a lite  w  P aryżu odby ł się 
M ec w  obron ie gó rn ików  fra n -  
OUskich, uw ięz ionych w  zw iązku 
*  os ta tn im i s tra jkam i.

Na w iec p rz y b y li liczn i przed 
staw iciele postępowych o rgan i­
zacji społecznych, z delegatam i 
Partii 'kom un is tyczne j na czele. 
Wśród obecnych zna jdow a ł się 
*h. in. b. m in is te r Godard, sekre 
ła rz generalny zw iązku zawodo­
wego g rćn ikó w  Duguet, członek 

F rancuskie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej C ha in tron  oraz w y b it ­
ne działaczki Z w iązku  K ob ie t 
^¡'ancuskich —- L a f it te  i  Coaras.

B. m in is te r Godard, k tó ry  prze 
Wodniczył na w iecu, podkreś lił 
W swym  przem ów ieniu, że wszy­
scy Francuzi po w in n i z jedno­
czyć się, aby un iem ożliw ić  da l- 

prześladowania p racow n i-

i  ko labor acj on i s^ó w .
Uczestnicy wiecu postanowili 

u tw o rzyć ogólnokrajowy k o m i­
te t w a lk i o am nestię  dla uw ię ­
zionych gó rn ików  i  podjąć sze­
roką  kam panię na obszarze ca­
łego k ra ju  w  ich obronie. Do ko 
m ite tu  weszli przedstaw icie le 
P a r t ii Komunistycznej, zw iąz­
ków  zawodowych i  organ izacji 
społecznych.

Uchwalono także wysłać dele­
gację do Zgrom adzenia Narodo­
wego z żądaniem opracowania 
ustawy °  am nestii d la  górn ików  
jeszcze w  - ciągu bieżącej sesji.
17 m arca w  całe; F ra n c ji m a być p ra w “ .

przeprowadzony „D zień w a lk i o 
amnestię d la  gó rn ików “ . Z te j 
o ka z ji w  P aryżu odbędzie się 
wiec, k tó ry  w y ło n i delegację do 
prezydenta R e pu b lik i F rancu ­
skie j. W  delegacji mają' w z ią ć  
udz ia ł żony i  dzieci uw ięzionych 
górn ików .

Ponadto postanowiono zwrócić 
się do kandyda tów  w  w yborach 
kan tona lnych z apelem, aby po­
p a r li żądania am nestii d la  gór­
n ików .

Strajki trwają
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  M eta lów  

cy zakładów  w  A rg e n te u il (de­
pa rtam en t Seine), k tó rzy  w ysu ­
n ę li n iedawno żądanie podwryżk i 
płac, p rzeprow adzili 1-dn iw oy 
s tra jk  w  celu poparcia tego żą­
dania. K ilk a  tysięcy robo tn ików  
udało się do Izby  Pracodawców, 
a następnie do zarządu m ie j­
skiego. Po drodze p rzy łączyły  się 
do n ich  setki kob ie t. \

Dem onstranci w znosili o k rzy ­
k i „Żądam y wprowadzenia w  
życie um ów  zb iorow ych“ , „D o ­
m agam y s ię  norm alnych w arun 
kó w  życiow ych“ , „P ro testu jem y 
przeciw ko gw ałceniu naszych

M arken iz is , b. red ak to r dzienni­
ka E A M , „E łe p h te ri E llada“ 
Tassos Ha inogiou oraz M anolis 
Glezos, b. redakto r naczelny ko­
m unistycznego dziennika „R izo- 
pastis“ .

P ro k u ra to r zażądał ka ry  śnaier 
ci d la  bohatera ruchu oporu 
Glezosa. Glezos, k tó ry  w  1941 r. 
zerw ał z A k rop o lu  flagę ze swa­
styką h itle row ską , w  paździer­
n ik u  ub. r. m. in . Glezos skaza­
ny  został na śm ierć pod zarzu­
tem ' opub likow an ia  w  „R izopas- 
tis ie “  —  k tó ry  wychodzi n ie le ­
ga ln ie  w  m onarcho-faszystow - 
skie j G rec ji —  a rty k u łu  sekre­
tarza generalnego G reckie j P a r­
t i i  Kom unisycznej, Zachariade- 
sa. W ykonan iu  tego w y ro k u  za­
pobiegły protesty dem okra tycz­
ne j o p in ii publiczne j całego 
św iata.

rzeczy. W połączeniu z brak iem  
b ib lio tek  i czy te ln i w ie jsk ich  
spowodował analfabetyzm  po­
w ro tny. 25 proc. absolwentów, 
niżej zorganizowanych szkół 
w ie jsk ich , okazywało się ju ż  
p rzy poborze w o jskow ym  ana l­
fabetam i.

Mówca przechodzi następnie 
do om ówienia osiągnięć w  dzie­
dzinie ośw iaty w  Polsce Ludo­
wej.

Rok 1949 przyniesie ostatecz­
ne zespolenie w szystk ich  ogniw  
sieci szkół podstawowych. Ogar 
n ie  ona . bez reszty dzieci i m ło ­
dzież w  w ieku szkolnym . Od 
te j strony analfabetyzm  już  
nam nie grozi. A kc ja  b ib lio tecz 
na prowadzona pod opieką P re ­
zydenta RP zabezpiecza przed 
analfabetyzm em  pow rotnym .

Pozostał jednak — stw ierdza 
m ówca — nieuregu lowany jesz­
cze trag iczny spadek przeszło­
ści, ana liabe ty-m u wśród m ło ­
docianych i  dorosłych. W w a l­
ce z tą plagą osiągnęliśm y już  
poważne w yn ik i. Siecią szkół 
powszechnych dla dorosłych 
ob ję liśm y już  w 1945 r. pokaź­
ną liczbę 50.837 uczniów, wobec 
niespełna 15.000 w  ro ku  szkol­
nym  1937— 38. L iczba uczn iów  
na kursach d la  analfabetów  do­
szła obecnie do 180.000. M im o 
tó w a lka  z analfabetyzm em , 
prowadzona w  dotychczaso­
w ym  tem pie, m usia łaby prze­
ciągnąć się na dług ie  lata.

(Dokońezenie na str. 5-ej)

Wymiana depesz w druga rocznicą 
podpisania paktu 

pelsko-czechoslowicklego
(a) W drugą rocznicę, podpisania paktu polsko -  czechosłowac­

kiego wym ieniono m iędzy W arszawą i  Pragą następujące depe­
sze:

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław Bierut,
Prezydent Rzeczypospolitej Polskie j

Warszawa
Z okaz ji rocznicy podpisania czechosłowacko -  po lskie j um ow y 

o p rzy jaźn i i wzajem nej pomocy, przesyłam Panu, Panie Prezy­
dencie, Pańskiemu Rządowi oraz całemu społeczeństwu polskiem u 
uprzejm e i serdeczne pozdrow ienia.

Jestem głęboko przekonany, że umowa ta, stanowiąca żywą 
więź m iędzy naszym i k ra ja m i, będzie z każdym  rok iem  coraz bar­
dziej zacieśniana przez pogłębianie wszechstronnej współpracy 
w  duchu nierozłącznej p rzy jaźn i nie ty lk o  z korzyścią naszych na­
rodów, ale rów nież i wszystk ich k ra jó w  m iłu jących  pokój, które  
ja k  nasz wspólny, potężny sojusznik, Zw iązek Socjalistycznych 
R epublik  Radzieckich, dążą do zabezpieczenia trw a łego  r okoju 
na całym świecie.

(—) Klement Gottwald 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej"

*
„Jego Ekscelencja p. Klement Gottwald,
Prezydent R e pu b lik i Czechosłowackiej

Praga
Proszę Pana — Panie Prezydencie — o przyjęcie serdecznych 

pow inszować w  zw iązku z drugą rocznicą podpisania układu
0 przy jaźn i i wzajem nej pomocy m iędzy Polską a Czechosłowacją, 
ja k  rów nież serdecznych życzeń dalszego um ocnienia naszego 
sojuszu,, stanowiącego t rw a łą , ręko jm ię  pomyślnego rozw oju
1 szczęśliwej przyszłości naszych narodów.

\  ' (— ) Bolesław Bierut

Odezwo Międzynarodowego Komitetu 
Łączności Intelektualistów 

w obronie pokoju

Mnolss się wypadki 
w kopalniach 
Irancusldch

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W szy­
bie  ko p a ln i Courrieres (departa­
m ent Pas de Calais) zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, którego 
o fia rą  pad ł gó rn ik  po lsk i F ra n ­
ciszek S tan is ław iak. B ry ła  w ę­
gla złam ała S tan is ław iakow i 
kręgosłup. Stan jego jes t bezna­
dzie jny.

W  kołach robotniczych tw ie r ­
dzi się, że wzrastająca liczba nie 
szczęśliwych wypadków  w  ko ­
pa ln iach francuskich jest sku t­
k iem  ustawicznego pogarszania 
się w arunków  bezpieczeństwa 
pracy.

Ogłaszamy dziś pełny tekst 
odezwy Międzynarodowego Ko 
mitetu Łączności Intelektuali­
stów do wszystkich demokra­
tycznych organizacji wszyst­
kich zwolennikóto pokoju.

Światowy Ruch Pokoju po­
tężnieje: z dnia na dzień. We 
Wrosławiu w sierpniu 19 Ą8 
roku zebrali się najwy­
bitniejsi intelektualiści by za­
demonstrować swą wolę walki 
przeciw podżegaczom wojen­
nym.

Obecnie Intelektualiści ope- 
lu ją do wszystkich organizacji 
społecznych o zwołanie Świa­
towego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju.

Kongres odbędzie się z koń­
cem kwietnia to Paryżu: Sta­
nie się on wielką manifestacją 
ludzkości, która, pragnie po­
koju » m,a dość siły, aby zwy­
ciężyć ciemne machinacje po- 
tentantów pieniądza.

„M iędzyna rodow y K o m ite t 
Łączności In te le k tu a lis tó w  w  
obron ie pokoju, M iędzynarodo­
wa Dem okratyczna Federacja 
K ob ie t i  n iże j podpisani in te le  
ktuaUści, działacze na po lu ku l 
tu ry , na u k i i  sztuki oraz dzia­
łacze społeczni — głosi odez­
w a — zw raca ją  uwagę na fa k t, 
że z każdym  dniem  wzrasta 
«»bezpieczeństw o, zagrażające 
po ko jow i m iędzynarodowem u.

W szeregu k ra jó w  prasa, ra ­
dio i  lic z n i działacze po litycz ­
n i sieją o tw a rc ie  wrogość i  nie 
nawiść do innych  k ra jó w  oraz 
prowadzą propagandę na rzecz 
nowej w o jny . Zam iast ogran i­
czyć stan liczebny a rm ii i  zbro 
jenia , czego można było  ocze­
k iw ać  po zakończeniu w o jny  
św ia tow e j, prow adzi się niepo­
ham owany wyścig zbrojeń, tw o 
rzy  b lo k i wojenne, stanowiące 
niebezpieczeństwo dla poko jo­
wego w spó łis tn ien ia  narodów. 
W różnych krańcach św iata na 
dal płoną ogniska w o jny , wznie 
cone przede w szystk im  ingeren 
cją państw  obcych j  bezpośred­
nią akc ją  ich s ił zbro jnych.

N arody św iata nie chcą w o j­

ny, nie chcą nowych k rw a w ych  
o fia r i o k ru tn ych  zniszczeń. O- 
bow iązkiem  w szystkich szcze­
rych  działaczy nauki, k u ltu ry , 
sztuki, lite ra tu ry , obowiązkiem  
wszystkich o rgan izacji demo­
kra tycznych jest energiczne i  
jednom yślne wystąp ien ie  w  o- 
bronie pokoju pomiędzy naro­
dami.

Zaniepokojen i działalnością 
w rogów  pokoju, zwracam y się 
do wszystkich organ izacji de­
m okra tycznych i działaczy po­
stępowych w szystkich k ra jów  
— do zw iązków  zawodowych, 
organ izacji kob ie t i  m łodzieży

; ich międzynarodowych zjed­
noczeń, do organizacji chłop­
skich, spółdzielczych religij­
nych wszystkich krajów, do or 
gariieacji inteletkuahstów, u-  ̂
czonych, pisarzy, dziennikarzy, 
działaczy sztuki, demokratycz­
nych posłów, występujących w 
obronie pokoju — z apelem o 
zwołanie w kwietniu bieżącego 
roku Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju, »tory by 
postawił sobie za cel zjednoczę 
nie wszystkich aktywnych sił 
narodów we wszystkich kra­
jach dla obrony pokoju.

(Dokończenie na str. 2)

Anglososi chcq pozbawić ZSÜR 
udziela w mifglka Kruppa

(Telefonem od korespondenta „Trybuny Ludu“)
B erlin , 9 marca

Proces A lfred a  K rup pa  za­
kończył się jeszcze w  lipcu ub. 
roku  w  Norym berdze w y ro ­
k iem  skazującym  h itle ro w sk ie ­
go m agnata stalowego na dw a­
naście la t  w ięzienia, oraz kon ­
fiska tę  jego olbrzym iego m a­
ją tku , w artości ponad pół m i­
lia rd a  do larów. M a ją tek  ten 
m ia ł być prze ję ty przez Sojusz 
niczą Radę K o n tro li w  B e rlin ie  
i  zgodnie z decyzją tryb u n a łu  
został podzielony w  rów nych 
częściach pomiędzy czterech 
okupantów

W praw dzie m inęło ju ż  dzie­
w ięć  m iesięcy od c h w ili w yd a ­
n ia  tego w yroku , w ładze ame­
rykańsk ie  jednak nie kw ap ią  
się byn a jm n ie j z wykonaniem  
decyzji własnego sądu w o jsko­
wego. Przeciwnie, specjalna 
kom is ja  ekspertów  g łow i się 
obecnie we F ran k fu rc ie  w  ja k i 
sposób pozbawić Zw iązek Ra­
dziecki należnego m u udzia łu  w  
m a ją tku  K ruppa . O kulisach 
tych ta jn ych  narad podaje sen­
sacyjną w iadomość fra n k fu rc k i 
korespondent „N ew  Y ork  He­
ra ld  T rib u n e “  E dw in  H a rtr ich , 
k tó ry  sam b y ł obecny na proce 
sie K ruppa , H a rtr ic h  pisze, że- 
W aszyngton w y d a ł polecenie ge 
ne ra łow i C lay ‘ow i aby w  żaden 
sposób nie  dopuścić do wykona 
h ia  w yroku , co pociągnęłoby za 
sobą udzia ł ZSRR w  zakładach 
K ruppa .

B y ły  podsekretarz Stanu w  
departam encie w o jskow ym  ge­

nerał W illia m  D raper wysła ł 
jeszcze przed swoją dym is ją  
ta jną  depeszę do C lay'a żąda­
jąc, aby w y ro k  norym bersk ie­
go tryb u n a łu  został zrew idow a­
ny zgodnie z polityczną sytua­
c ją  w  zachodnich Niemczech.

Należy pamiętać, że gen. 
C lay‘ow i przysługuje prawo 
zm iany każdego w yro ku  w o j­
skowego trybun a łu  na terenie 
Niemiec.

Generał C lay powołał więc 
specjalną k o m is ję  ekspertów 
celem „zbadania“  aktów  proce­
su przeciwko K ruppow i.

M . Podkowiński

DZIŚ W  N U M ERZE:
Antonin Zapotocky Pre 

m ier C5R S O U D A R - 
NOSC MAS R O B O TN I­
CZYCH POLSKI I  CSP. 
JEST PODSTAW Ą PRZY 
J A Ź N I NASZYCH NAF.O 
DÖW.

Vlado Clementis -  Mini 
ster Spraw Zag*. CSK: 
NARODY NASZE KRO 
CZĄ U BOKU ZSRR W 
WALCE O P O K Ö I I BEZ 
P IE C ZE N S IW O .

Antonin Gregor — M in i­
ster Handlu Zag’\  JSR: 
B ĘD ZIEM Y ROZW IJAĆ I  
ZA C IEŚN IA Ć  W SPÓŁ­
PRACĘ WE W S ZY S T­
K IC H  D Z IE D ZIN A C H .

Ryszard Matuszewski: — 
W SPÓŁPRACA K U LT U ­
RALNA POLSKI I CZE 
CHOSŁOW ACJI.

Włodzimierz Reczek — za­
stępca kierownika Wydz. 
Ofg. KC PZPR: Z A D A ­
N IA  RUCHU ŁĄ C ZN O ­
ŚCI-

Bronisław Blass: ZA M R A ­
ŻA N IE  SKODKOW O- 
BROTOW YCH.
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Wymianu depssz w drugą rocznicę 
podpisania paktu 

polsko-czechosłowackiego
„Jego Ekscelencja p, Józef Cyrankiewicz,
Frezes Rady M in is tró w

Warszawa
Doświadczenia p ierwszych dwóch la t, od podpisania czechosło­

w acko -  po lsk ie j um ow y o p rzy jaźn i i  wza jem nej pomocy po­
tw ie rdza ją . że ufnowa nasza, k tó re j rocznicę dziś uroczyście ob­
chodzim y, jest owocem żyw ej p rzy jaźn i ludu polskiego i  czecho­
słowackiego i że wza jem na nasza współpraca, oparta  o ten b ra tn i 
zw iązek, jest bardzo skuteczna i  obiecująca.

W ierzę głęboko, że przy jaźń nasza będzie się coraz ba rdz ie j po­
głębiać i wzm acniać d la  dobra i rozw o ju  naszych narodów  
i trw ałego zabezpieczenia ich wolności oraz, że będzie stanow ić 
zawsze pozytyw ny w k ła d  dla zapewnienia wszechświatowego po­
ko ju .

(— ) Antonin Zapotocky 
Premier Rządu Republiki Czechosłowackiej“

-  *
„Jego Ekscelencja Pan Antonin Zapotocky,
Prezes Rady M in is tró w

Praga
W drugą rocznicę podpisania um ow y sojuszniczej polsko -  cze­

chosłowackie j pozwalam  sobie przesłać Panu, Panie Prem ierze — 
-w  im ien iu  w łasnym  i  Rządu Rzeczypospolitej, najlepsze życzenia.

Z radością stw ierdzam , że w  ro ku  ub ieg łym  zacieśniliśm y je ­
szcze bardzie j w ięzy łączącej nas p rzy jaźn i i  pog łęb iliśm y naszą 
współpracę w  dziedzinie po lityczne j, gospodarczej i k u ltu ra ln e j.

Jestem przekonany, że sojusz nasz będzie coraz bardzie j owoc­
n y  dla naszych zaprzyjaźn ionych k ra jó w , że będzie w  dalszym 
ciągu cennym  ogniwem  zacieśniającej się vyzajemnej w spółpracy 
i  p rzy jaźn i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i Z w iązku  Radzieckiego 
— że będzie rosnącym  w kładem  naszych narodów  do spraw y 
trw a łego  pokoju.

(—) Józef Cyrankiewicz“
*

„Jego Ekscelencja Pan Zygmunt Modzelewski, 
k. M inister Spraw Zagranicznych

Warszawa
Z okaz ji d rug ie j roczn icy podpisania czechosłowacko -  po lskie j 

um ow y o. p rzy jaźn i i wza jem nej pomocy, proszę Pana, Panie M i­
nistrze, o łaskawe przekazanie społeczeństwu b ra tn ie j i  sojuszni­
czej, P o lsk i m oich najserdecznie jszych pozdrow ień w raz z życze­
n iam i dalszego pomyślnego rozw o ju  wza jem nych stosunków na 
polu po litycznym , gospodarczym i k u ltu ra ln y m .

Jestem głęboko przekonany, że współpraca nasza u boku na ­
szego wspólnego w ie lk iego  sojusznika — Zw iązku Radzieckiego, 
będzie się coraz pom yśln ie j rozw ija ła  w  duchu serdecznej p rz y ­
ja ź n ić  porozum ienia, z korzyścią dla dzieła powszechnego pokoju 
i zabezpieczenia szczęśliwej przyszłości naszych narodów.

( _ )  D r V ladim ir dem entis
Minister Spraw Zagranicznych Republiki Czechosłowackiej“

*
„Jego Ekscelencja Pan dr V lad im ir dem entis,

'  M inister Spraw Zagranicznych
Praga

Z okaz ji d rug ie j rocznicy podpisania uk ładu  o p rzy jaźn i, w spó ł­
pracy i  w zajem nej pomocy m iędzy Rzeczpospolitą Polską a Re­
pu b liką  Czechosłowacką, przesyłam  Panu — Panie M in is trze  — 
m oje hajserdećzniejsze życzenia pomyślności w  dalszej pracy had 
u trw a len iem  w ie lk iego  dzieła naszego sojuszu.

Sojusz ten, us iln ie  popierany przez całe narody, stanow i mocne 
ogniwo, zagradzające drogę m ożliwości nowej agresji, pow o ływ a­
nego znów do życia im p eria lizm u  niem ieckiego. Jest on jedno­
cześnie w ie lk im  w kładem  naszych narodów  w  dzieło u trw a le n ia  

pokoju powszechnego.
' W ierzę głęboko, że będzie on, ja k  i  dotychczas, podstawą dla 
dalszego zacieśnienia p rzy jaźn i i  w spółpracy m iędzy naszym i

narodam i. Zygmunt Modzelewski

Delegacja czechosłowacka w slolicy

Rmh, Bofkowicz 
u premier u 

Zapołocky’ego
(f) P R A G A  (PAP). — P rem ier 

czechosłowacki Zapotocky ¡przy. 
jąc nowego ambasadora ftP  L. 
Borkow icza, k tó ry  przedstaw ił 
się m u w zw iązku z objęciem  u- 
rzędowania. P rem ier p rzy ją ł 
rów nież nowego ambasadora Ru 
m u n ii — Ionescu.

K? iluslrti 
przeciw pędnikowi 
„okupiicyineims”

W IE D E Ń  (Telepręss). — „ A u ­
striacka P a rtia  Kom unistyczna 
odrzuciła tzw. podatek na kosz­
ty  okupacyjne, ponieważ klasa 
robotnicza nie  może ponosić je ­
szcze dodatkow ych obciążeń 
tym  bardzie j, że podatek ten słu 
żyć będzie na pokryc ie  kosztów 
zorganizowania now ej a rm ii 
a u s triack ie j“  —  stw ierdza oś­
wiadczenie B iu ra  Politycznego 
Kom unistycznej P a r t ii A u s tr ii.

B iu ro  Polityczne podkreśliło  
w dalszym  ciągu oświadczenia 
fakt, że k lik i,  k ie ru jące  pa rtią  
ludową i  socjaldem okratyczną 
przedstaw iły  p ro je k t ustaw y ó 
nowym  „poda tku  na koszty oku 
pacyjne“  w  c h w ili, k iedy odby­
wają się pe rtrak tac je  na tem at 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego. 
T ym  samym dow iod ły one, że 
nie pragną podpisania tego uk ła  
du i zakończenia okupacji A u ­
strii, lecz pragną u trw a lić  reżim  
okupacyjny.

(a) W  zw iązku z Tygodniem  
P rzy jaźn i Polsko - Czechosło­
w ack ie j p rzyby ła  do W arszawy 
czechosłowacka delegacja złozo 
na z naukowców , działaczy spo 
łecznych i  p rzedstaw ic ie li świa 
ta artystycznego.

W skład de legacji wchodzą: 
- p ro f. d r  J u lia n  Dolarasky, sla- 

w is ta ; pro-f. d r  Jan Janaczek, 
ekonom ista; p ro f. d r  Józef Tu- 
reczek. p ra w n ik  z m ałżonką — 
L u d m iłą  Tureczsk, adwokatem ; 
óktyw óstki ruchu  kobiecego A n 
na -N ova  i M aria  S yrova tkow a, 
,R u d o lf M rlia n , s łow acki języ­
koznawca i  k ry ty k  tea tra lny ; 
K onstan ty  Hudec, m uzykolog; 
M ich a ł Provozen, lite ra t i  Ed ita  
Svec.

P rzyb y li nadto na w ystępy:

dyrygen t K a ro l A nce rl, k tó ry  
b a w ił osta tn io w  Polsce na cze 
le O rk ie s try  Sym fonicznej Ra­
dia Czechosłowackiego, śpie­
waczki operowe E m ilia  Zachar 
dowa i  M a rta  K raśova oraz 
skrzypek A lo is  Plocek.

D yrygenci A nce rl i  Plocek 
wezmą udz ia ł w  uroczystym  
koncercie sym fonicznym  w  F i l ­
ha rm on ii Stołecznej w  czw artek 
dn ia  10 bm.

Poza tym  ba w i w  W arszawie 
p rzyby ła  W zw iązku z o tw a r­
ciem w ystaw y czechosłowac­
k ie j sz tuk i ludow e j grupa etno­
g ra fów : d r M. Ka leeanyi, dr 
S. Kovaczew iczowa, art. m alarz 
p ro f Jan M udroęh i  P. Tuczny 
oraz a rch ite k t L . Żak.

Lud włoski 
nie chce puklu 
atlnniycldego

(a) R Z Y M  (PAP) — K orespon­
denci waszyngtońscy tu te jsze j 
prasy donoszą, że zaproszenie 
W łoch do paktu atlan tyck iego 
ma nastąpić w  ciągu n a jb liż ­
szych 24 godzin. Rząd w łoski 
zorganizował tymczasem w ie lką  
kam panię prasową na rzecz przy 
jęcia tego zaproszenia .

D z ienn ik „U n ita “  stw ierdza, 
że w łoskie  masy ludow e ńie pra 
gną jednak byn a jm n ie j udzia łu  
w  p ro jek tow anym  pakcie.

Ludy naszych krajów zdecydowały 
że będą kroczyć naprzód ku socjalizmowi

Manifestacja puryjaźni czechosiowucke-poisklef * 
na akademii w Teatrse Polskim

(a) Dnia 9 bm. w  przeddzień 2 rocznicy zawarcia polsko - cze­
chosłowackiego paktu przyjaźni i wzajemnej pomocy odbyła się 
w Teatrze Polskim w Warszawie uroczysta akademia zorgani­
zowana przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Czechosłowackiej.

Na akademię p rzyb y li wice­
m arsza łkow ie Sejm u Zam brów  
ski, Szwalne i  B a rc ikuw sk i 
m arszałek P o lsk i M icha! Ż y ­
m ie rsk i. m in is tro w ie  Modze­
lewski, W oiski, Radkiew icz, Dy 
bowski. P odedworny, Rapack.-. 
Rabanowski, Szym anowski, M l 
chejda i Rzym owski, podsekre­
tarz Stanu w  Prezydium , Rady 
M in is tró w  Berm an, w ic e m in i­
strow ie  Spychaisk; i W ysocki

W loży dyp lom atycznej za ję li 
m iejsca ambasadorowie. Z w ią z ­
ku Radzieckiego, Jugos ław i’ 
Czechosłowacji i B u łga rii, po­
słow ie H iszpanii, Izrae la  1 
Szwecji oraz charge d 'a ffa ires  
R um un ii.

Akadem ię zagaił p rze w o dn i­
czący Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Czechosłowackiej m m  
inż. Rabanowski, k tó ry  pow o ła ł 
do P rezyd ium  m  in. w icem ar­
szałka Barcikow skiego, m in M t 
dzelewskiego, ambasadora Cze­
chosłowacji w  W arszawie p 
Franciszka Piszeka oraz prze­
wodniczącego czach osiowe ck ie j 
delegacji pro f. d r Polańskiego ’ 
przedstaw icie la .czechosłowac­
k ich zw iązków  zawodowych 
J indicha

Krzepnie front 
walki o pokój

Głos zabrał przewodniczący
K.CZZ poseł E dw ard Och a o

O m aw ia jąc krzepnący ogó - 
no -  św ia tow y fro n t w a lk i o po 
kó j przeciw  im peria lis tycznym  
podżeg§czom w o jennym  mówca 
s tw ie ra u ł m in. „W  obliczu 
p row okac ji i  h is te rycznych a- 
w a n tu r anglosask c ii im p e r ia li­
stów, polskie, czeskie i słowac­
k ie  masy robo tn ików , zorgam zj 
wane w  potężnych zw iązkach 
zawodowych będą pracować ze 
zdw ojoną energią nad zakoń­
czeniem odbudowy i coraz szer­
szą rozbudową naszej gospodar

W Jugosławii wzrostu 
opozycja przeciw 

klice Tiio
(f) B E LG R A D  (Telepress). W 

dn iu  dzisiejszym  4 robo tn ików , 
za trudn ióhych w  państwowej 
faręnie ro ln e j w  Jos ip invor w  
S łow enii zostało skazanych na 
m ie rć pod zarzutem  u p ra w ia ­

nia gospodarczego sabotażu. Je­
den z oskarżonych zostame po­
wieszony, a trze j pozostali będą 
rozstrzelan i.

P ro ku ra to r, wygłaszając akt 
oskarżenia s tw ie rdz ił, iż dzia­
łalność podziem nych grup opo- 
ZYcyjnych wzrosło  znacznie na 
sile wśród ch łopów  i  rob o tn ików  
ro lnych .

KP Izraela 
nie ma zaufania 

do rzqdu Ben Bartona
T E L  A V IV  (Telepress). —  W 

dn iu  wczorajszym  sekretarz ge­
ne ra lny  P a r t ii Kom unistyczne j 
Izraela, M iku n is , z łożył na te re ­
nie  pa rlam entu  oświadczenie, w  
k tó ry m  s tw ie rdz ił, iż  p ra tia  ko ­
m unistyczna n ie  ma zaufania do 
nowego rządu, na czele którego 
stoi p rem ie r Ben G urion.

G abinet ten n ie  reprezentu je  
bow iem  in te resów  przeważającej 
większości ludności państwa 
Izrae l, k tó rą  stanow i klasa ro ­
botnicza.

k i narodowej, nad pomnoże­
niem  s ił naszych R epublik, nad 
zacieśnieniem węzłów przy jaź­
ni z ZSRR i in n y m i k ra ja m i de 
n iok ra e ji ludowej.

Wszystko nas łączy —  
wszystko nas zbliża

Jako następny przem ówJ 
m in. Stefan Jędrychow sk:

„P rzy jaźń  polsko -  czechosło­
wacka — pow iedzia ł mówca — 
tk w i korzeniam i w najlrp .-zycb 
na jbardz ie j postępowych tra d y ­
cjach obu narodów. R .zw o j 
przedw ojennych stosunków p ■’ 
sko -  czechosłowackich ham o­
wany b y ł zależnością obu k ia - 
jów  od m iędzynarodowego ka­
p ita łu  finansowego oraz handle 
wą zależnością od Niem iec N i 
przeszkodzie tego rozw o ju  staw 
po lityka  k las  panujących obu 
k ra jów , k tó re  czyn iły  wszyst­
ko, aby nie dopuścić do zohże- 
nia ze Zw iązk iem  Radzieckim  i 
aby przekształcić swoje k ra je  
w ogniwa an tyradz eckiegc- fruń 
tu im peria listycznego.

Ta po lityka  skończyła Sif- dia 
Czechosłowacji ka tastro fą  m o ­
nachijską. d ia  P o lsk i klęską 
wrześniową.

Dziś wszystko nas łączy, 
wszystko nas zbliża

A le przede w szystk im  —  >-
św iadczył dale j m in  Jędrychow  
ski — łączy nas i  zbliża podo­
bieństwo us tro ju  społecznego 
fazy rozw o jow e j i  dążeń histo­
rycznych naszych narodów. Ł ą ­
czy nas i  zbliża jednakow y sto­
sunek ao Z w iązku  Radzieckieg b 
nacechowany głęboką wdzięcz­
nością, p rzy jaźn ią  ; zaufaniem  

Przemówienie
wiceministra Jabłońskiego

Z ko le i głos zabrał w ice m in i­
ster O św ia ty d r H e n ry k  Ja ­
błoński.

N aw iążując do w ydarzeń lu ­

towych w  Czechosłowacji, m ów 
ca s tw ie rdz ił, że to zwycięstwo 
p ro le ta riack ich  mas Czechosło­
w ac ji było. rów nież prze łom o­
wym  mom entem  dla  Polski i 
Czechosłowacji, w dziedzinie 
wzajem nej współpracy k u ltu ­
ra lne j.

Przemówienie 
Ambasadora CSE

W itany  serdecznymi ok laska­
m i przem ów ił z ko le i ambasa­
dor R epub lik i Czechosłowac­
k ie j p. Franciszek Piszek.

„Serdeczne podziękowanie za 
udzia ł w  rozw o ju  naszych dor 
orosąsiedzkich stosunków sk ła­
dam całemu ludow i polskiem u 
W im ien iu  narodu czechosło­
wackiego przekazuję szczere, 
bra te rsk ie  pozdrow ienia d la  na­
rodu polskiego i życzę mu po­
wodzenia w  jego pracy nad od­
budową k ra ju , k tó ra  jest n ie ­
m nie j bohaterską, ja k  była  je ­
go w a ika  o niepodległość.

„O b ra liśm y  — oświadcza da­
lej mówca — z Polską i in n ym i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  na cze­
le, wspólną drogę. Lu d  naszych 
k ra jó w  zadecydował, że nie cof 
nie się ju ż  na drogę ka p ita liz ­
mu, lecz kroczyć będzie naprzód 
ku soc ja lizm ow i“ .

Rozlegają się dźw ięki h y m ­
nów narodowych obu państw. 
Stojąc, zebrani m an ifes tu ją  swą 
przyjaźń dla  b ra tn ie j Czecho­
słowacji.

W śród d ług o trw a łych  oklas<- 
ków  m in . Rabanowski odczyta! 
teksty depesz pow ita lnych  do 
Prezydenta Bolesława B ieruta. 
Prezydenta K lem enta  G o ttw a l- 
da, P rem iera Cyrankiew icza. 
P rem iera Zapotocky‘ego, prze­
wodniczącego Zarządu G łów ne­
go Tow arzystw a P rzy jaźn i Cze­
chosłowacko -  Polskie j m in  
Gregora.

W  urozm aiconej części a r ty ­
stycznej udzia ł w z ię li w y b itn i 
artyści polscy i czechosłowaccy.

Gęsi, Kosarzewsk! 
komendantem MO

(a) Rada M in is tró w  na w n io ­
sek m in is tra  Bezpieczeństwa 
Publicznego uchw a liła  m iano­
wać tow. gen. Konarzewskiego 
kom enaarrem  g łów nym  M il ic j i  
O byw a te lsk ie j zw a ln ia jąc w ten 
sposób równocześnie z lego sta­
nowiska tow . gen. Franciszka 
Jóźw iaka (W ito lda), k tó ry  w y- 
brahy został przez Sejm w  dniu 
9 m arca — prezesem N m w yż- 
szej Izby K o n tro li Państwa.

7 Polakśw 
wydalona z Franci!
(a) P A R Y Ż  (PAP) — Siedm iu 

Polaków, opuściło Paryż, k ie ru ­
jąc się do k ra ju  po 25 latach tu ­
łaczki na obczyźnie. Są to gór­
nicy polscy, w ydalen i z F ranc ji 
za udzia ł w  osta tn im  s tra jku .

Jeden z w ydalonych L u d w ik  
Rybarczyk pe łn ił obow iązki pre 
zesa Rady Narodowej Polaków  
we F ranc ji w  Guesnain, Rów ­
nież czterej in n i: Tadeusz D om - 
rzał. Bolesław  Sm olarek, Stefan 
H udow icz i K az im ie rz  Sas peł­
n ili odpowiedzialne funkc je  w 
organizacjach wychodźstwa poi 
«kiego. D w a j in n i w ydaleni — 
to M ieczysław  Marzec i  Jan 
Trzebi akowski, k tó rzy  podobnie 
ja k  .Tadeusz D om rzał za jm ow ali 
k ierownicze stanowiska w  po l­
skich sekcjach CGT,

W ym ien ien i b ra li udzia ł we 
francuskim  Ruchu Oporu, za co 
zostali odznaczeni orderam i fran-^ 
suskim i.

Rodziny wysiedlonych przygo 
tow u ją  się rów nież do wyjazdu.

Czechosłowacja żyje pod znakiem 
Tygodnia Przyjaźni z Polska

(a) P R A G A , (PAP). W środę. 
9 bm. p rzyb y ł do P rag i m in is te r 
sp raw ied liw ości d r  H. Ś w ią t­
kow sk i w  tow arzystw ie  p ro ku ­
ra to ra  Sądu Najwyższego p ro f 
Batkowskiego. Gości po lskich 
p o w ita li na dw orcu praskim  
czechosłowacki m inister., spra­
w ied liw ośc i d r A. Cepicka wraz 
z wyższym i u rzędn ikam i swego 
resortu  oraz ambasador polski
L. B orkow icz z członkam i araba
sady. .

W  czw artek m in is te r u. 
Ś w ią tkow sk i obecny będz.c 
p rzy w ym ian ie  dokum entów  ra 
ty fik n c y jn y c h  polsko -  czecho­
słow ackie j um owy o w za jem ­

nych stosunkach praw nych  w 
zakresie spraw  ka rnych  i oby­
w a te lsk ich  oraz weźmie udzia ł 
w  obradach prezyd ium  Mieszą, 
hej Polsko -  Czechosłowackiej 
K o m is ji P raw ne j w  Pradze.

(a) P R A G A , (PAP), prasa cze 
chosłowacka zamieszcza w da l­
szym ciągu obszerne a rty k u ły  
poświęcone ró ż n y m ; dziedzinom 
Życia polskiego oraz rozw o jow i 
czechosłowacko -  po lskich sto­
sunków po litycznych, gospodar­
czych i k u ltu ra ln ych .

D z ienn ik i „P raca“  przynosi na 
ty tu ło w e j Stronie a rty k u ł p rze ­
wodniczącego C K ZZ  tow . E. O- 
chaba, 5

W dz ienn iku  „Rude P ravo“ , 
ukazał się a r ty k u ł ambasadora 
RP w  Pradze Leonarda B orko ­
wicza. .

O rgan a rm ii czechosłowackie i 
„O brana L id u “  zamieszcza a rtv  
k u ł generalnego sekretarza Ra • 
dy W spółpracy Gospodarczej 
Czechosłowacko -  Polskie j F 
La nd y ‘ego.

(a) P R A G A . (PAP). W oałacu 
„R adio“  w  Pradze odbył s ię 'w e  
w to re k  8 bm. w ieeró r robo tn i­
czy polsko - czechosłowacki, u- 
rządzony dla przedstaw ic ie li r> 
bo tn ikó w  i re fe ren tów  k u ltu ­
ra lnych  m ie jscow ych zakładów 
przem ysłowych.

Odezwa Międzynarodowego Kosniiefti 
Łączności Intelektualistów 

w obronie pokoju

Obowiązkiem ONZ jest obrona 
praw związków zawodowych 
Przemówienie delegata Polski w QHZ

(a) L A K Ę  SUCCESS (PAP). 
Rada Gospodarczo - Społeczna 
kon tynuow a ła  dyskusję na te ­
m at ograniczania praw  zw iąz­
ków  zawodowych, umieszczóny 
na. porządku dziennym  na żądą.-. 
nie ŚFZZ. Federacja przytoczy­
ła  w  obszernym m em orandum  
szereg p rzyk ładów  naruszenia 
tych  p raw  przez kap ita lis tyczne 
rządy A rgen tyny , B ra z y lii,  C h i­
le, G recji, In d ii i  innych  k ra ­
jów .

Obszerne przem ów ienie na 
ten tem at w yg ło s ił delegat po l­
sk i — d r Suchy, k tó ry  w całej 
rozciągłości poparł żądanie 
SFZZ zajęcia się sprawą pogwał 
cenią p raw  zw iązków  zawodo­
w ych. M ówca stw ie rdz ił, że w 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  trw a  
n ieug ię ta  w a lka  rob o tn ików  o 
poprawę w a run ków  egzystencji, 
napo tyka jąca na gw a łto w ny  o- 
pór ze strony rządów  i  praco­
dawców. . , ,

O bow iązkiem  O NZ jest wysm  
pien ie obecnie w  obronie praw  
zw iązków  zawodowych.

D r  .Suchy om ów ił m. in. spra­

wę Federacji P racy A m e ry k i La 
c ińsk ie j, liczącej 4 m ilio n y  człon 
ków . O statn io podjęto próby roz 
b ic ia  te j Federacji, p rzy czym 
in ic ja to ra m i te j akc ji są dz ia ła ­
cze spod znaku Federacji Pracy 
Stanów Zjednoczonych (AFL). 
In try g i A F L  — po dkreś lił dele­
gat po lsk i — zostały z pogardą 
odrzucone przez rob o tn ików  
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

D r Suchy poruszył p rzy spo­
sobności sytuację ruchu  zw iąz­
kowego w  St. Zjednoczonych, 
p rzypom ina jąc znaną an tyrobo t 
niczą ustawę T a ft — H a rtley .

O m aw ia jąc położenie w  grec­
k ich  zw iązkach zawodowych, 
mówca zw róc ił uwagę na n ie ­
słychany te rro r, ja k i zastoso­
wano wobec tamtejszego ruchu 
zw iązkowego na polecenie reż i­
mu ateńskiego.

Delegat po lski poparł rezo lu ­
cję radziecką, k tó ra  — przy jm u 
jąc do w iadom ości m em orandum  
ŚFZZ — W ym ienia konkre tn ie  
kra je , gdzie stw ierdzono wypad 
k i naruszania i  ograniczania 
p raw  zw iązków  zawodowych.

Zwycięstwo CGT 
w okręgu paryskim
(a) P A R Y Ż . (PAP). W ybory 

do kas samopomocy p racow n i­
ków  przem ysłu elektrycznego i 
gazowego zakończyły się zw y ­
cięstwem  CGT, k tó ra  zdobyła 
w  okręgu pa rysk im  18.368 g ło ­
sów, podczas gdy, w  poprzed-. 
n ich w yborach uzyskała 12,604 
głosy. ĆGT posiada obecnie 43 
m andaty, inne zaś organizacje 
zaledwie 4.

Należy stw ierdz ić , że na ogól 
ną liczbę 106.500 p racow ników  
te j gałęzi przem ysłu 90.569 na­
leży do CGT. Na ogólną liczbę 
12.150 tech n ikó w  i  in żyn ię rów  
10.138 jes t zreszonych w  CGT.

Członkowie SB Kusirii 
przechodzą do partii 

komunistyczne!
(a) W IE D E Ń  (PAP). — „Oester 

reićbische V o lksstim m e“  donosi, 
że w  D olne j A u s tr ii robotnic^’ 
soc ja lis tyczn i w stępują masowo 
do p a rtii kom unistycznej Wśród 
nowych członków  p a rtii kom uni 
stycznej zna jdu je  się w ie lu  b y ­
łych czołowych ak tyw is tó w  so­
c ja listycznych.

(Dokończenie ze str. 1)
W zyw am y w szystkie  w ym ie ­

niona organizacje ‘ wszystkich 
postępowych działaczy, aby 
p rzy łączy li się d o , naszego ape1 
lu  o zwołanie Światowego Kon 
gresu Z w o lenn ików  -Poko ju za 
pośrednictwem  prasy lub l i ­
stownie. . . ,

W yrażam y głęboką nadzieję i 
przekonanie, że wszyscy dzia­
łacze dem okra tyczn i i o rgan i­
zacje poprą nasz apel i  wezmą 
czynny udzia ł w pracach Swia 
t owego Kongresu Z w o lenn ików  
P oko ju “ ,

Podpisy:
Międzynarodowy Komitet 

Łączności Intelektualistów w o- 
bronie pokoju. Międzynarodo­
wa Demokratycz. Federacja Ko 
biet; Aragon, ks. Jean Boulier, 
Eliane Drault, Jean Casson, 
Aimé Cèsaire, Raymond Cog- 
niat, Pierre Cot, Aimé Cotten, 
Eugenio Cotton, Gabrielle Du- 
chene, Paul Eluard, Justin Go­
dard, Yves Farge, Frédéric Jo­
liot - Curie, Irène Joliot - Cu­
rie, Françoise Leclerc, Lomts 
M artin-Chauffier, Pablo Picasso 
Marcel Prenant. Paul Rivet, pani 
Romain Rolland, Armand Sa!a 
crou, Eisa Triolet. Vercors, J. 
Crowther, M ary F ritt, D. N. 
P ritt, Nora Wooster, J. B. S. 
Haldane, D. Bernai. Ada Aies- 
sandrini, Massimo Bontemueili, 
Renato Guttuso, Guido Miglio- 
li, Isa Miranda, Piętro Nenni 
Camilla Ravera, M aria Madda- 
lena Rossi, Giuseppe de Sentis. 
Emilio Serení, Ello VHtorini. 
Howard Fast, Ada Jackson. A l­
bert Kahn, Jenny W riifish  E l­
la W inter, M. Szołochow. A Fa 
diejcw, P. Fiedosiejew, N. Po­
powa, S. Wawitow. Wanda W a­
silewska. Annette Olsen, M a r­
tin Andersen Nexo, Mi mi S ver 
drup Lunden, Andrea Andreen, 
Jerzy Borejsza, Jan Dembow-

ski, Leon Kruczkowski, Euge­
nia Pragierowa, Jan Drda, Ane 
ska Hodinoya - Spurna, Jan 
Mukarzowsky, Bernhard K e l- 
lerman, Heinrich Mann, Otto 
Nuscbke, Anna Seghers, Sean 
O’Casey, Jose Gira), Elisa Ji­
ns, M u lk  Raj Anand, Pablo Ne 
ruda, Jorge Amado, Tsai ■ 
Czang.

*
(a) P A R Y Z. (PAP). Do c h w ili 

obecnej udz ia ł w. Kongresie 
O brony P oko ju  zapow iedziały 
następujące organizacje f ra n ­
cuskie:

B o jow n icy  o Wolność i  Pokój, 
Generalna K onfederacja  Pracy 
(CGT), K ra jo w e  Stowarzyszenie 
b. W olnych S trzelców  i  P a rty ­
zantów, R epub likańskie  S tow a­
rzyszenie b. K om batantów , Sto 
warzyszenie Rodzin Rozstrzela­
nych, K ra jo w y  Ruch In te le k tu ­
a lis tów  F rancuskich , K ra jo w a  
Unia In te lek tua lis tów , K ra jo ­
wy K o m ite t Pisarzy, Zw iązek 
K o b ’et F rancuskich , Zw iązek 
M łodzieży R epub likańskie j, U - 
nia Dzi&łączy F ranc ji, Organiza 
cja M łodzieży „V a illa n ts ” , S to­
warzyszenie A rty s tó w  i. P lasty­
ków, K ra jo w a  Federacja Urzęd 
m ków ..

Z g łos iły  rów nież akces do 
kongresu: Ś w iatow a Federacja 
M łodzieży Dem okratycznej,
Zw iązek K ob ie t L ibańskich , 
Zw iązek K ob ie t Ho lenderskich 
i D em okratyczny F ro n t W łoski.

Zgłoszenia in dyw idu a ln e  na ­
desłali: W łochy: archeolog p ro f 
Anuncio B ianchi — Bandtne lli, 
p re f Concetto M archesi, p rzed­
staw icie l postępowych k ó ł ka­
to lick ich  Franco Rodano. sekre 
ta“ z generalny W łoskich Z w ąz 
ków  Zawodowych di V itto r io  
sekre 'arz generalny Zw iązków  
Zawodowych Rolników ' W łos­
k ich I l io  Bosi, G iu lip  Cerreti.

Klótnis
wśzód rozhifccry 

mchu zawodowego
(d) LO N D Y N . (PAP). J a k  w y ' 

n ika  z doniesień prasy, kon fe ­
rencja  reakcy jnych  przywódców 
zw :ązkow'ych państw m arshal- 
low^skich w  Bournem outh ro*zpo 
częła się pod znakiem  k łó tn i 1 
nieporozum ień.

Już na pierw szym  posiedzę* 
n i uw yszło na iaw . że wrśród roz 
b ijaczy ruchu  zaw-odowego isb 
raieja poważne rozbieżności. Bry 
ty jscy  przyw ódcy zw iązkow i w y  
s tąp ili z p ro jektem  utworzenia 
nowej organ izacji m iędzynarodo 
wej w  celu przeciw staw ienia j ei 
Św iatow ej Federacji Zw:ązikć',r 
Zawodowych.

Przedstaw icie le zaś innych 
państw  m arshallow skich w ypo ' 
w iedz ie li się za kon tynuow a ' 
niem  działa lności, skierowanej 
p rzeciw ko ŚFZZ. w ramach ko­
m ite tu , istniejącego przy adrrń' 
n is tra c ji p lanu M arshalla  w  Pa* 
ryżu.

Belgia. Lavachory  i F ranz Hel- 
lerts. Anglia: Douglas Cooper 
M eksyk: prezydent, Lazaro C ar­
denas. Stany Zjednoczone: Ma 
r ia  V an- K ieck, S h irley  Gra 
ham, In te rm ayer, d r  Webb. Du 
boi? Rockell K en t. Wcnezue’a: 
Robert Ganzo. Francja: pisarze
— G abrie l Darboussier, A lląert 
Bayet, Yves de Constantin, La- 
hy - Helebecque, René Jouglet 
René Laporte , H e n ri M alherbe. 
Leo-n Moussinac, Jean Proai 
A nd re  Sp’re, Charles V ild rac  
Claude A veline, M arie  Anne 
Comnene; m alarze i rzeźbiarze
— M arce l G rom aire. Fernand 
Léger, Jean Lu rea t, Marfcei 
G im ond, Em anuel Auricoste 
A nd re  Fougeron, Edouard F ig ­
nom, Francois Desnoyer; kom po 
zytorzy i  m uzycy — Elza B ar 
ra ine, Roger Deserniere, H enri 
D u tille u x , Irene Joachim , F e r­
nand Lam y, Jean Louis M a r t i­
net, Serge Nigg.

(a) B E R L IN . (PAP). Zw iązek 
K u ltu ra ln e g o  Odrodzenia N ie ­
m iec — K u ltu rb u n d  pod ją ł ha­
sło M iędzynarodowego K o m ite ­
tu  In te le k tu a lis tó w  w  spraw ie 
zw ołan ia Św iatowego K ongre ­
su Pokojowego.

K u ltu rb u n d  ^w ró c ił się do 
w szystkich o rgan izacji demo­
kra tycznych  w  Niemczech oraz 
do w ie lu  w yb itn ych  osobistości 
spośród postępowych pisarzy, 
a rtys tów  i uczonych z propozy­
c ją  w ys łan ia  na ten Kongres 
delegacji n iem ieckie j.

Zw iązek Odrodzenia K u ltu ­
ralnego N iem iec zaproponował 
u tw orzen ie n iem ieckiego K o m i­
tetu Łączności, którego celem 
byłoby przygotow anie do K o n ­
gresu i w ezw ał do współpracy 
w szystkich postępowych obywa 
te li z całych N iem iec.

Loboar Fasty wyklucza 
postępowych 

działaczy partyjnych
(a) LO N D Y N  (PAP) — Dzien­

n ik  „D a ily  W orke r“  donosi, że 
postępowi członkowie Labour 
P a rty  A lfre d  Fenton i jego żo­
na Dora Fenton zostali zmuszeni 
do opuszczenia szeregów te j Par 
t ii.  M ałżeństwo Fenton są czion 
kam i Rady M ie js k ie j jednego z 
okręgów Londynu. Dora Fen­
ton pe łn iła w tym  okręgu fun k ­
cje przewodniczącego rady 
zawodowych.

Fenton w y ja ś u ił koresponden­
tow i „D a ily  W orke r” , że po * 
jego żona opow iadali się za u- 
stanowieniem  pięciodnioweg0 
tygodnia roboczego dla pracow­
n ików  m ie jsk ich . Dom agali ^  
oni ponadto uznania święta 1 
maja za św ięto państwowe i u '  
sunięcia lite ra tu ry  faszystow­
skie j z b ib lio te k  publicznych.

M im o, iż m iejscowe k ie ro w n i­
ctwo p a rtii postanow iło wycofac 
nazwiska m ałżonków  Fenton z 
lis ty  kandydatów  Labour Party 
na stanowiska członków Rady 
M ie jsk ie j, postanow ili oni wy­
stąpić w zbliżających się w y b o ­
rach jako  niezależni labourzyśri-

Bshcrsv/i hilieiowcif 
gośćmi ÄFL i CIO

(d) NO W Y JORK. (PAP)- , 
P rzybyła  tu  grupa 39 Nieme0' 
w  celu „zapznania się z 
c jonowaniem  dem okrac ji w , 
nach Z jednoczonych“ . W ycieC7L 
kę tę zorganizował okupacy)r’i  
zarząd w o jskow y USA w  
’ zech. W skład g rupy  wchód 
i opeerów p o lic ji, 24 du£h° 
tych i  9 an tykom un is tyczny^, 
ziałaczy zw iązkowych. Nieb1 •_

.....— tjs \  2 — 3 miesw
ce i  podróżować będą po cały1”
.."•'•'i ' ,e

Prasa am erykańska prz j'zn3;'^  
że obok b. w ięźniów  ° ':>0L U- 
koncentracyjnych, w skład
py wchodzi k ilk u  b. oficerów
m ii h itle ro w sk ie j.
działącze zw iązkow i p rzy jm 0^®
ni są przez A F L  i  CIO. . ,

(•w)
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Sojusz czechosłoiuacko-polski irzmacnia siły pokoju
W y p o w ie d z i cz ło n ków  Rządu C S R  z o ka z ji T yg o d n ia  P rzy ja źn i P o lsko -C ze cho s ło w a ck ie j_______

Ylado Clementis
M in . Spr. Zagr. CSR

Narody nosze krocza u boku 7 S R R  
w walce o pokój i bezpieczeństwo

W spółpraca po lityczna i gospd pełną in ic ja ty w y  współpracę na 
darcza Polski i Czechosłowacji wszystkich odcihkcch naszego 
V  'okresie między dwoma w o j-życ ia . K ilk a  cytr.m oże na jlep ie j

k ład  W zagadnieniach gospodar­
czych w  Radzie W zajem nej Po­
mocy Gospodarczej, u tw orzone j 
na początku br. W w yn iku  obrad 
rnosk.ewskich. Podobnie w za­
gadnieniach po litycznych nasz 
układ, sojuszniczy jest dlatego 
tak s ilny i niezm ienny, że za­
rów no Czechosłowacja, ja k  i 
Polska, opierają, swe bezpieczeń­
stwo na sojuszu ze Zw iązk iem  
Radzieckim.

Jest więc rzeczą samą przez 
się zrozum iałą, że Czechosłowa­
cja, podobnie ja k  Polska, k ro ­
czy u boku. Zw iązku Radzieckie­
go w obecnej walce przeciwko 
silom  reakcji św iatow ej, walce 
o zabezpieczenie pokoju i lo ja l­
nej współpracy dem okra tycz­
nych i m iłu jących pokój naro­
dów.

A n to n in  Zap o to cky
Prem ier R e pu b lik i Czechosłowackiej

Solidarność mas robotniczych Polski i C S R  
jest podstawą przyjaźni naszych narodów

Z a w a rty  przed dwom a la ty  

uk ład o p rzy jaźn i i  ..wzajemnej 

pomocy, pom iędzy Czechosłowa­
cją a Polską oznacza zasadniczy 

zw ro t we w zajem nych stosun­

kach tych państw. U k ła d  ten 

stanowi dalsze ogniwo naszego 

bezpieczeństwa, opartego na so­

juszu czechosłowacko -  radziec­

k im , k tó ry  jest-' fundam entem  

naszej wolności i suwerenności.

W  okresie m iędzyw o jennym  

stosunki czechosłowacko -  p o l­

skie nacechowane b y ły  n ieu fn o ­

ścią, po tęgu jącą. się aż do o- 

tw ą rte j wrogości. Powodów te 
go fak tu  należy jszukać w  róż

n ych , interesach klasowych 
w ars tw  rządzących w  obu pań­

stwach. Podczas, gdy b u rżua zy j- 

no -  dem okratyczna Czechosło­

wacja op iera ła  się zasadniczo o 

kap ita lis tyczne k ra je  Zachodu, 

z k tó ry m i w iąza ły ją  wspólne 

in teresy po lityczne i  gospodar­

cze, to Polska, szczególnie pod 
w p ływ em  renegata socjalizm u 

Piłsudskiego, zaczęła prowadzić 

własną p o litykę  im p e ria lis tycz ­

ną, Z ap łac iły  za to oba państwa. 
Nie uch ron ił Polski po lsko -n ie ­

m iecki pakt o n ieagresji z ro ­

ku 1934, nie m ów iąc ju ż  o tym, 

że pakt ten m ia ł n iem a ły w p ływ

A n i  o n  in  G r e t i  o r

Min. Handlu Zagr. CSR
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nam i św ia tow ym i nie odpow ia- 1 
dała w  na jm n ie jszym  stopniu in 
terasom obu sąsiadujących z so­
bą państw N ie ma wątp liw ości, 
żs- b rak współpracy m iędzy nami 
w  n edawnej przeszłości m ia ł 
n iem a ły  w p ływ  na w ypadki, 
k tó re  doprow adziły  do M ona­
chium , a następnie spowodowa.. 
ły  klęskę obu państw. Lecz ani 
perspektyw y pomyślności, ani 
wszelkie inne powody, k tóre 
przem aw ia ły  za czechosłowacko- 
po lsk im  porozumieniem, nie ty l ­
ko na polu po litycznym , ale ta k ­
że gospodarczym i ku ltu ra ln ym , 
nie w ystarczy ły  do zrea lizowa­
nia  tego porozum ienia w. niedaw 
nej przeszłości, ponieważ n ie b y ­
ło  po temu przesłanek po litycz­
nych.

P rzesłanki te powstały dopie­
ro  w  okresie osta tn ie j w o jny, a 
to w  w y n ik u  w ie lk ich  przem ian 
i nowych fak tów , k tóre zm ieni­
ły  nie ty lk o  polityczne, ale na­
w e t geograficzne oblicze na ­
szych k ra jów . W pierwszej k a ­
tego rii, w  ka tego rii zm ian p o li­
tycznych, trzeba przypom nieć 
przede w szystkim , że zarówno 
nowa Polska, ja k  i  nowa Cze­
chosłowacja weszły na diogę bu 
dow y socja lizm u i  że oba pań­
stwa w  swojej po lityce zagran i­
cznej kroczą u boku Zw iązku Ra 
dzieckiego, k tó rem u w  p ie rw ­
szym rzędzie zawdzięczają swe 
w yzw olenie i  o k tó ry  op iera ją  
swoje bezpieczeństwo. Do zmian 
geograficznych należy w ie lk i .h i­
storyczny fak t, że Zw iązek Ra­
dziecki stał się sąsiadem Czecho­
słow acji, a Polska przesunęła się 
na zachód, na „gran icę  poko ju “ 
na Odrze i Nysie, sąsiadując z na 
m i na tym , dotychczas n a jb a r­
dziej zagrożonym odcinku na ­
szych granic.

M im o, że przesłanki na jszer­
szej i  na jściśle jszej współpracy 
czechosłowacko -  po lsk ie j po­
w s ta ły  bezpośrednio po naszym 
W yzwoleniu, pamięć n iedawnej 
przeszłości i n iedawnych sporów 
m iędzy nam i oraz opór elem en­
tó w  reakcy jnych  i  szow inistycz­
nych  z jedne j i  z d rug ie j strony, 
opóźnia ły proces naszego zbliże­
nia. I  tak, dopiero 10 m arca 
1947 r. doszło do podpisania l i ­
n iow y sojuszniczej, a równocześ 
nie do zapoczątkowania ob liczo­
ne j na dłuższą m etę w spółpracy 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j, k tó ­
ra przedtem  by ła  nie do pom yś­

lenia.
Ja kko lw ie k  możemy nakreślić 

b ilans zaledwie dwóch la t sto­
sunków czechosłowacko -  po l­
skich — okres ten jest n iezw y­
k le  bogaty w twprezą, szeroką i

z ilustrow ać ten fak t. I  tak na 
odcinku gospodarczym zw iększył 
się obrót hand low y m iędzy Obu 
państwam i od ,r, 1946 do r. 1948 
27-k ro tn ie . O wzmożeniu stosun 
ków k u ltu ra ln y c h  świadczy np 
'ak t, że tylko w ciągu stycznia 
b r urządzono w Pradze 15 w ie l­
k ich polskich im prez k u ltu ra l-  

yeh. Z ch w ilą  u tw orzen ia w 
W arszawie i Pradze In s ty tu tó w  
Czechosłowackiej względnie Pol 
skle j K u ltu ry , nasze . stosunki 
k u ltu ra ln e  nabiorą podobnej re ­
gularności i  planowości, jaką 
mają ju ż  nasze Stosunki, gospo­
darcze, dzięki Radzie Gospodar­
czej W spółpracy czechosłowac­
ko -  po lskie j.

Znaczenie współpracy czecho­
słowacko - po lskie j, ja kko lw ie k  
współpraca ta przynosi .w  p ierw  
sżym rzędzie pożytek. Polsce i 
Czechosłowacji, w yrasta  poza ra 
m y i in teresy naszych państw.

Zarów no Polska, ja k  i Czech o 
Słowacja są państwam i zainte­
resowanym i w  pierw szym  ; rzę­
dzie w  ta k im  rozw iązaniu próbie 
mu Niem iec, k tó ro  by w yłączyło  
m ożliwość odrodzenia s ił rea k ­
cy jnych  i agresywnych w  N iem ­
czech, k tó re  by w yłączyło  
użycie, czy nadużycie N iem iec 
dla aw antu rn iczych celów impe_ 
ria lis tyeznych. T akie  rozw iąza­
nie problem u niem ieckiego leży 
n ie w ą tp liw ie  w  in teresie nie ty l 
ko Czechosłowacji i  Polski, ale 
i całej Europy i  w  in teresie po­
ko ju  światowego..

M iędzy Polską a Czechosłowa­
c ją  w y tw o rzy ła  się na tym  od­
c inku  ożyw iona współpraca, a w  
lu ty m  1948 r . : odbyła  się z po l­
skie j in ic ja ty w y  konferencja 
trzech m in is tró w  spraw  zagran i­
cznych w  Pradze. W  czerwcu 
tegoż roku  odbyła się w  W ar­
szawie kon ferencja  ośmiu m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
państw dem okrac ji ludow ej i 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ra  z 
całą powagą wskazała na n ie ­
bezpieczeństwo problem u n ie ­
m ieckiego i  na sposób jego roz-

Już ten p rzyk ład  dowodzi, że 
sojusz czechosłowacko -  po lski 
i współpraca nasza n a wszyst- 
k ich odcinkach nie  są czymś w y 
ją tko w ym , czymś, co p rzeciw ­
staw ia nasze państwa innym  
państwom. Przeciwnie, stanowią 
one część szerszej współpracy 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  i po­
zosta łym i k ra ja m i now ej demo­
k ra c ji, ja ką  w idz im y  na przy-

Dw a la ta  w  życ iu  narodów  

nie śą. okresem d ług im . Jednak­

że w  stosunkach czechosłowac­

ko -  po lsk ich o<J 10 m arca 1947 
r. , tj.  od c h w ili podpisania u k ła ­

du o p rzy jaźn i i  wzajem nej po­

mocy, dokonano w ięcej, n iż  w 

ciągu całych pokoleń. N a jw ię k ­

szy postęp zaznacza się we 

w spółpracy k u ltu ra ln e j 1 gospo­

darczej, k tó rą  zainaugurow ały 

um owy, zaw arte  m iędzy obu 

państw am i w  lecie 1947 r.

Podam dwa przyk łady, k tó re  

zbliżenie to  choćby częściowo 

z ilus tru ją .
Na odcinku gospodarczym 

obrót tow arow y m iędzy obu pań 

s tw am i wzrósł od roku  1946 do 

roku  1948 dwudziesłosiedm io- 

kro tn ie .
Na odcinku k u ltu ra ln y m  w  

samej ty lk o  Pradze w  styczniu 

br. urządzono 15 w ie lk ich  p o l­

skich im prez ku ltu ra lnych .

A le  właśnie, na tych odc in­

kach należy dokonać w ięcej, niż 

dokonano dotychczas, ponieważ 

możliwości, k tó re  da ją  b ra tn ie  

stosunki ludów  i  rządów  obu 

państw, nie są jeszcze w  dosta­

tecznej m ierze wyzyskane. Z ko ­

niecznego dalszego pogłębie­

nia współpracy obu państw na 

w szystkich odcinkach życia na­

rodowego, konieczności bliższe­

go, wzajemnego poznania się lu ­

d u  czechosłowackiego i, po lsk ie­

go, zdaje sobie przede wszyst­

k im  sprawę Tow arzystw o P rzy ­

ja źn i Czechosłowacko -  Polskie j, 

k tó re  dokonało ju ż  w ie le  w  te j 

dziedzinie.

W  przyszłości chcie libyśm y 

rozszerzyć naszą działalność, po­

de jm u jąc częściej masowe ak­

cje w  ścisłej w spółpracy z in n y ­

m i ogólnonarodow ym i organ iza­

c ja m i, ja k  np. ze zw iązkam i 

zaw odow ym i i  o rgan izacjam i 

m łodzieżow ym i. P lanu jem y ró w ­

nież pogłębienie w spó łp racy z 

b ra tn im  Tow. P rzy ja źn i P o l­

sko -  Czechosłowackiej. Jestem 

przekonany, że powodzenie T y ­

godnia P rzy jaźn i Czechosłowac­

ko -  P o lsk ie j, k tó ry  odbyw a się 

obecnie w  obu państwach, u ła ­

tw i nam  dalszą pracę i  zw ięk ­

szy korzyści, k tó re  przynoszą 

obu k ra jo m  wzajem nie, wszech­

stronne i  przy jac ie lsk ie  stosun­
k i.

na haniebne decyzje m onach ij- 

jk ie .
Po okropnych doświadcze­

w  dziedzinach po lityczne j, go­

spodarczej i k u ltu ra ln e j.

Ze szczególnym zadowoleniem

niach w o jny , w yw o łane j agre- 1 

sją h itle ro w sk ich  N iem iec, po 

w yzw olen iu  naszych k ra jó w  
rrzez A rm ię  Radziecką i  po ob­

jęciu  w ładzy w  obu państwach 

przez masy pracujące, co stało 

się m ożliwe dz ięk i ich zdecydo­

w a ne j.i bezkom prom isowej w a l­

ce z nazizmem, by ło  jasne, że, 

dojdzie do zm iany we w za jem ­

nych stosunkach pomiędzy Cze­

chosłowacją a Polską.

Jeżeli dokonam y dzis ia j b i­

lansu. stosunków czechosłowac­

ko -  po lskich od c h w ili zaw ar­

cia uk ład u  przed dwoma la ty , 

do jdziem y do radosnych w n io s ­

ków . U k ła d  ten nie  ty lk o  zabez­

piecza oba państwa przed agre­

sją naszego wspólnego wroga, 

nie ty lk o  gw ara n tu je  wspólną 

obronę g ran ic  na Szumawie i  

Odrze, lecz u m o ż liw ił zawarcie 

szeregu doniosłych um ów  gospo 

darczych i  k u ltu ra ln y c h  m ię ­

dzy obu państwam i. W zajemne 

stosunki na w szystk ich  odc in­

kach naszego życia doszły do 

n iebyw ałych rozm ia rów  i  p rzy ­

czyn iły  się w  znacznym  stopniu 

do zbliżen ia na rodów  naszych 

k ra jów . S tosunki te zapew niły  

w ie lk ie  obustronne osiągnięcia

należy podkreślić szybki roz­

wój stosunków na po lu gospo­

darczym i  hand low ym . Położe­

nie geograficzne obu państw, 

ich p rodukc ja  i  bogactwa na tu ­

ra lne przem aw ia ją  wręcz za ja k  

na jściśle jszym  sojuszem i  k o ­

ordynacją  co może ty lk o  w y jść  

na pożytek masom pracu jącym  

obu państw.

N ie  jest rzeczą przypadku, i»  

w kró tce  po odzyskaniu w olnoś­

ci naw iązano ścisłe, p rzyjazne 

stosunki pom iędzy zw iązkam i 

zawodowym i, rep rezentu jącym i 

w  obu państwach klasę rob o t­

niczą.

Wierzę, że współpraca i  wza­

jem ne stosunki będą się nadal 

rozw ijać  pom yślnie we wszyst­

k ich  dziedzinach, prowadząc do 

najściślejszego i  najszczerszego 

sojuszu obu państw. Sojusz ten 

będzie odgryw ać z biegiem cza­

su coraz w iększą ro lę  na froncie  

pokoju i  postępu, w  oparciu o 

na j  kon sek wen tn ie  j  szego bo jow ­

n ika  i obrońcę tego fron tu , na­

szego wspólnego p rzy jac ie la  i  

sojusznika — Zw iązek Radziec­

k i.

W  ty m  duchu życzę czecho­

słowacko -  po lskiem u sojuszo­

w i w ie lu  dalszych sukcesów.

Współpraca kulturalna 
Polski i Czechosłowacji

Z w ią z k i k u ltu ra ln e  polsko- 
czechosłowackie m ają za sobą 
piękne tradyc je  jeszcze z cza­
sów średniowiecza. Ich  k o n ty ­
nuacją jest wzajem ne z a in te re ­
sowanie naszych narodów  c.d 
c h w ili, k iedy  Czechy i S łowa­
c ja  w  dobie w ie lk iego ro z k w itu  
ide i :w o lnościowych w  I  p o ło ­
w ie  X IX  w ie ku  w S iąp iły  w  .o- 
k re s ' swego narodowego odro­
dzenia.: Nasze dążenia do wolno 
ści i  niepodległość'’ , oraz w a l­
ka o. w yzw olen ie lu d u  praeuią- 
-cego z ja rzm a feudalnego, a póz 
n ie j kap ita lis tycznego wyzysku 
—• b y ły  zawsze wspólne. Wzaje­
mne przen ikan ie  w artośc i k u l­
tu ra lnych  naszych narodów 
trw a ło  zawsze, m im o niesprzy­
ja jące j atm osfery, k tó rą  stwa­
rza ły  reakcyjne, rządy, s ta ra ją ­
ce się w  in te res ie ' kap ita lis ty  
nych w yzyskiw aczy posiać n ie j 
godę pom iędzy naszymi ludam i.

M ia rą  p rzy jaźn i, jaką żyw ią 
narody czeski ó i s łow acki dla 
P olsk i jest m. in . popularność 
naszej l ite ra tu ry  w  Czechach i  
na S łow acji. Datuje, się ona n.e 
od dzisiaj. Ma swoje korzenie 
w  czasach rom antyzm u, i y o e  
tradyc je  z okresu pozytyw  a n u , 
M łode j Polski. Nie, ty lk o  .nasi 
powieścioplsarze, ale i  po tJ l tłu  
maczeni by li. i  są obficie w Cze 
: chosłowacji a jaką poczytnośc.ą 
cieszą się w  c h w ili obecnej po l­
skie u tw ory , dowodzą teg j  choć 
by opublikowane ire da w no  w y 
ni k i ankie ty  czeskiego pisma 
„L idove  N o w in y “ , gdzie w ie lu  
w yb itnych  p rzedstaw ic ie li k u  • 
tu ry  czechosłowackiej w ym ie ­
nia najciekawsze książki, p rze ­
czytane w  osta tn im  roku , a 
wśród n ich w ie le  pozycji po l­
skich.

Przyzftai też trzeba, te  prze­
ciętny czytelnik, czech ostowacfc

o rie n tu je  się w  po lsk ie j .lite ra  • 
turze lep ie j, n iż dotychczas 
c zy te ln ik  po lśki o rien tow a ł s c 
w  lite ra tu rz e  czeskiej i  s łowa­
ck ie j. Dopiero ostatn ie la ta p r /y  
n ios ły  pewną szczęśliwą zmie- 
,nę w  tym  zakresie.

^Przetłumaczono u nas i w  /• 
dano sporo czeskich książek, z 
ich poezytność i  uznanie, ja  
k im  cieszą się u p risk ich  czyże! 
n ik ó w  dowodzą na jlep ie j, że ii< 
tera tu ra  naszych p o łu d n io w i-  
zachodnich sąsiadów i  i p rz y j i 
e ió ł w a rta  jest pospania. Pozy­
cje takie , ja k  „K raw ęd ź", W.i 
cława Rzozacza, „ i,udz ie  na roz 
s ta ja ch ", M a r ii P u jm aoow e j 
„A n n a  P ro le ta r iu iz k a “  Jwara 
O lbrachta , „M iasteczko na d ł o ­
n i“ Jana D rdy, p rze jm ujący 
„R eportaż spod szubienicy", z i  
m ordowanego przez N iemców 
Ju liusza Fuczika, czy w znow i'; - 
ne osta tn io pow ieści pisarza 
św ia tow e j s ław y K a ro la  Czap­
ka  —  usta la ją  m iejsce te j l i te ­
ra tu ry  w  św ia tow ym  ¿ofobku 
k u ltu ra ln y m .

Czyż p rzy  ty m  trzeba przy.oo 
m inąć zasłużone powodzenia ja ­
k ie  zdobyła sobie swego czasu 
niezapomniana epopea Jarosła­
wa. Haska o dz ie lnym  w o jaku  
Szwejku? C harakte r l ite ra tu ry  
czeskiej, różny nieco od naszej, 
pełen subtelnego hum oru  prze­
rysowanego często groteską, na 
da je je j Silne rysy  narodow ej 
odrębności, co w  n iczym  nie u - 
m niejsza m ożliwości je l roz­
przestrzeniania się nazew nąirz  
przeciwnie, czyn i ją , ja k  każ ­
dy  prze jaw  sztuk i o zdecydowa­
nym  sty lu  i obliczu, tym  do j­
rzalszą i bardzie j in teresującą 
dla obcych.

Takie sanie szczególne rysy, 
ja k ie  cechują czeską lite ra tu rę , 
w ystępu ją  w  innych dziedzinach 
sztuk i, choćby w  f ilm ie  czesk’m 
zwłaszcza tak  cha rak te rys tycz­
nym  film ie  kuk ie łko w ym . Cze­
sk i te a tr jest żyw y i  in te resu ­
jący w  swych próbach rozw ią ­
zań ideologicznych i  fo rm a lnych

Zagadnieniem  nleruszonym  
dotychczas należycie Jest p rzy - 
«w oje ijją  Językowi po lskiem u ii

te ra tu ry  s łowackie j. K u itu ra  
narodu słowackiego, k u ltu ra  
wywodząca się ze źródeł ludo­
w ych  i  w  n iek tó rych  prze ja­
wach tak  bardzo zbliżona do lu  
dow e j k u ltu ry  naszej góralsz­
czyzny k ry je  w  sobie wie"e u ro ­
k ó w  nie ty lk o  d la  m iło ś A k e w  
fo lk lo ru . M a też m łodą ale am ­
b itn ą  twórczość, na poz.orńe 
europejskim , m i  in teresującą 
liry k ę , ożyw ia ją  ją  dziś te s i -  
me w ie lk ie  postępowe idee j a ­
k im i ożyw ione są w y s iłk i tw ó r­
cze narodów polskiego i  czeskie 
go.

Obchodzony obecnie w  n a ­
szym k ra ju  tydz ień  p rzy jaźn i 
polsko -  czechosłowackiej powi­
n ien przyczyn ić się do p  ig łę tre  
n ia  w ięzów , k tó re  nas łączą, 
wzbogacić w zajem ną wiedzę » 
naszym dorobku k u ltu ra ln y m , 
rozbudzić chęć wzajemnego p o ­
znania się, zrozum ienia i  w ła ­
ściwą ocenę tych  w łaściw ości 
naszych k u ltu r  narodowych, k  ń 
re w iodą nas dzisia j do wspól­
nego celu, ja k im  jest socjalJaae 
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łącznościU zd ro w iska  w  C zechosłow acji

Ogólny widok na Karłowe Vary, największe uzdrowisko w Czechosłowacji, gdzie mię­
dzy innymi pewną ilość miejsc w ramach wymiany wczasów otrzymali polscy związkowcy

Ofensywa wiedzy
Bolesną spuściznę pozostawił nam w Polsce 

stary ustrój społecznej krzywdy.. Zacofane 
gospodarstwo narodowe, zaniedbane ku ltura l­
nie społeczeństwo, miliony analfabetów. Nic 
dziwnego: szlachta i mieszczaństwo nie dbało 
o poziom umysłowy mas ludowych. Przeciw­
nie, im ciemniejsze masy chłopskie, im więcej 
analfabetów na wsi, im mniej wykształconych 
robotników, tym większa gwarancja, że nie 
przejrzą tak łatwo celów i zamierzeń klas, 
które pragnęły ich jak najdłużej wyzyskiwać.

Aby odkryć prawdę — trzeba czytać. Aby 
uświadomić politycznie masy pracujące — 
trzeba je nauczyć czytać i  pisać.

Uchwalona wczoraj przez Sejm Ustawia 
mówi o wielkim histerycznym zadaniu: likw i­
dacji analfabetyzmu w Polsce.

Stav/iamy sobie zadanie, aby w 1951 r. nie 
było w Polsce analfabetów wśród ludzi zdol­
nych do pracy w naszym aparacie produkcyj­
nym. Jeśli więc pozostaną i po tym roku w 
Polsce analfabeci — będą to starcy. Analfa- 
fcetyzm wśród starców też będziemy likwido­
wać w dalszym ciągu. Wśród obywateli mię­
dzy 18 a 50 rokiem życia analfabetyzm po­
winien już do tego czasu zniknąć w zupeł­
ności.

Plan 6-letni wymaga od kra ju  dziesiątków 
tysięcy kwalifikowanych robotników, oraz 
chłopów świadomych znaczenia przemian go­
spodarczych i  społecznych. Likwidacja anal-. 
fabetyzmu jest konieczną przesłanką budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Powstaje specjalny aparat, k tóry zajmować 
się będzie walką z analfabetyzmem z pełno­
mocnikiem rządu na czele.

Państwowy aparat stworzony dla walki z 
analfabetyzmem będzie działał w oparciu o 
Rady Narodowe. Jednocześnie powstaną spo­
łeczne rady do walki z analfabetyzmem na 
wszystkich szczeblach administracji publicz­
nej. W ich skład wejdą przedstawiciele partii 
politycznych i związków zawodowych, Rad 
Zakładowych i Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
L ig i Kobiet, ZMP- i innych masowych organi­
zacji społecznych. Rady będą ściśle współ­
pracować z pełnomocnikami rządu i nie mogą 
być w żadnym wypadku dekoracyjnymi f ik ­
cjami, lecz muszą składać się. z ludzi, którzy 
otrzymają konkretne zadania i  będą je sy­
stematycznie i stale wykonywać.

Analfaeeci i półanalfabeci podlegają społecz­
nemu obowiązkowi bezpłatnej nauki. Lecz 
aby rozpocząć naukę, trzeba przeprowadzić 
ich rejestrację. Ustawa wprowadza obowią­

zek ujawnienia analfabetyzmu. Fałszywy 
wstyd każe nieraz taić ana’fabetom swoje 
nieuctwo. Nie jest ono przecież ich winą. 
Nie mają się czego wstydzić. To stary zły 
ustrój zamykał im drogę do Wiedzy. Musimy 
dziś stworzyć atmosferę, w której pozbędą 
się wstydu i zrozumieją, że zdobycie wiedzy 
jest nietylko ich obowiązkiem, lecz także wiel­
ką szansą .życiową, cjworzy .im drogę do 
awansu społecznego, oświaty i kultury, do­
brobytu materialnego i  zadowolenia umysło­
wego.

Ogromnej akcji walki i  analfabetyzmem 
nie podoła wyłącznie zawodowy aparat nau­
czycielski. W te j wielkiej akcji społecznej 
muszą wziąć udział szerokie masy inte li­
gencji i przygotowanych do tego robotników, 
chłopów i młodzieży. Ustawa upoważnia peł­
nomocnika rządu do wprowadzenia na cąłym 
obszarze kraju, lub w niektórych okręgach 
Państwa obowiązku pełnienia społecznej 
służby wałki z analfabetyzmem. Sądzimy, że 
spontaniczna akcja dobrowolnego udziału w 
walce z analfabetyzmem, obejmie przytłaczają­
cą większość naszej postępowej inteligencji, 
wykształconych robotników i młodzieży. Lecz 
tych, którzy zechcą uchylać się od patrio­
tycznego obowiązku może pełnomocnik rządu 
beż ich zgody powołać do prasy w miejsco­
wości ich zamieszkania lub zatrudnienia, na 
okres nie dłuższy niż G miesięcy, w .wymiarze 
nie przekraczającym 12 godzin tygodniowo.

Ster batalii, którą rozpoczynamy, spo­
czywać będzie w rękach demokra­
tycznych stronnictw politycznych z Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą na czele. Na­
sza Partia dała inicjatywę do walki z analfa­
betyzmem. Jest naszym zaszczytnym obo­
wiązkiem wziąć na siebie główny ciężar pra­
cy i przeprowadzić poprzez wszystkie szczeble 
organizacji partyjnej mobilizację wielkich sił 
społecznych do wałki z analfabetyzmem.

Istnieje patriotyzm słów i patriotyzm czy­
nu. Likwidacja ciemnoty i wsteeznietwa, pod­
niesienie poziomu umysłowego wielkich mas 
narodu (szczególnie na wsi, która jest lak 
opóźniona w rozwoju) i stworzenie im możli­
wości dalszego kształcenia się - -  oto nasz pa­
triotyzm czynów.

Nasza Partia ma za sobą wiele zwycięs­
kich bitew. Pod je j kierownictwem i  tę wiel­
ką bitwę o wiedzę i kulturę narodu — wygra­
my.

Zamrażanie środków obrotowych B ro n is ła w  Błass

T IIY ljilN Ś  U Jtifj

Zadania ruchu
W ło d z im ie rz  Reozek

U chw ała Rady M in is tró w  z 
dn ia 19.11.1949 r. o w prow adze­
n iu  planowego systemu oszczę­
dzania w  gospodarce narodowej
1 zadaniach oszczędnościowych 
na 1949 r. podkreśla konieczność 
m ob ilizac ji doda tkow ych środ­
ków  na potrzeby rozw o ju  gos­
poda rk i i  k u ltu ry  narodowej. 
Poważne m ożliw ości rea lizac ji 
zadań, nakreślonych tą  uchwałą, 
tk w ią  w  lik w id a c ji m a rn o tra w ­
stwa, polegającego na zamraża­
n iu  środków  ob ro tow ych przez 
przedsiębiorstwa państwowe.

W łaściwe p lanowanie zapo­
trzebow ania na środki obrotowe 
odzw ie rc iad la  p raw ie  całokształt 
dzia ła lności gospodarczej przed­
siębiorstwa.

Zapotrzebowanie środków  o- 
b ro tow ych  zmniejsza się, jeżeli 
przedsiębiorstwo pracuje spraw 
n ie j, jeże li w yko nu je  swoje za­
dania przy m niejsze j ilośc i za­
pasów, jeże li skraca c y k l w y ­
tw órczy, jeże li szybciej rozłado­
w u je  zapasy gotowych w yrobów . 
K orzyści w yn ika jące  stąd dla 
gospodarki narodowej są jasne.

Gdy ogół p rzedsięb iorstw  p ra cu ­
je  przy  m nie jszych rezerw ach 
zapasów m ateria lnych , gdy n a ­
stępuje przyśpieszenie procesów 
produkcy jnych , wówczas popra­
w ia się zaopatrzenie ry n k u  w  to  
w ary, a stosunek podaży do po­
pytu  uk łada się korzystn ie j. 
Część dochodu narodowego prze 
znaczona w  p lanow y sposób na 
tw orzenie rezerw , może być u -  
żyta na poprawę położenia m a­
teria lnego k lasy robotniczej.

Zm nie jszenie zapotrzebowania 
na środk i obrotow e je s t w ięc 
obok obniżenia kosztów  w łas­
nych i  zw iększenia rentowności 
— na jis to tn ie jszym  k ie ru n k ie m  
oszczędnego gospodarowania.

R ozw ija jąca się w  Zw iązku 
Radzieckim  m ob ilizac ja  w ew nę­
trznych rezerw  i  zw iększanie so 
c ja iistycznego nagromadzenia, 
m. in. dąży do zw oln ien ia  w ie ­
lo m ilia rdo w ych  sum środków  
obrotow ych. P rzedsiębiorstwa 
przem ysłowe M oskw y zobow ią­
zały się drogą skrócenia cyk lu  
produkcyjnego przysporzyć pań­
s tw u 400 m ilion ów  ru b li.

O wadze tego zagadnienia w  
naszej gospodarce może rip. 
św iadczyć ta k i fa k t: W  13 Cen­
tra ln ych  Zarządach Przem ysłu 
suma środków  ob ro tow ych  w I I I  
kw a rta le  1948 r. w zrosła  o 37,1 
m ilia rd ó w  złotych. W  9 C entra­
lach H and low ych w zrost ten  w  
tym  samym okresie w yn o s ił 34,6 
m ilia rd a  złotych, c z y li 25 proc.

N ie w ą tp liw ie , część tego wzro 
stu w y n ik ła  ze w zrostu  p roduk­
c j i  i  ob ro tu  towarowego. Inną 
część przyrostu  trzeba położyć 
na ka rb  stworzenia pożytecz­
nych, a dotychczas niedostatecz 
nych rezerw .

A le  zarówno wysokość p rzy­
rostu, ja k  i  absolutna suma śród 
ków  obrotow ych przem ysłu i han 
d łu  państwowego, wynosząca w  
tych samych C entra lnych Zarżą 
dach Przem ysłu i  Centralach 
H and low ych na dzień 30.IX . 1948 
r. 425,2 m ilia rd ó w  złotych, św iad 
czy o is tn ien iu  o lbrzym ich re ­
zerwach na ty m  odcinku naszej 
gospodarki narodowej,

Jednym  z k ie ru n kó w  oszczę-

się klasa robotnicza z chłop­
stwem mało i średniorolnym, im 
konsekwentniej przeciągnie na 
swą stronę wahające ślę gru­
py średniackie, tym szybciej roz 
wijać się będzie budowa pod­
staw socjaiiżmu.

By móc .«¡cementować sojusz 
robotniczo - chłopski i zapewnić 
mu warunki pomyślnego rozwo­
ju, trzeba wzmocnić nasze ófga- 
nizacje partyjne na wsi i zącie- 
śnić powiązanie całej Idąsy ro­
botniczej z chłopstwem.

Ruch łączności
Wielką rolę w umacnianiu sn 

juszu robotniczo - chłopskiego 
i w dźwiganiu wsi ną wyższy 
pozio-m życia, może i powinien 
odegrać ruch łączności.

Ruch łączności tkwi w  klaso­
wej świadomości mas pracują­
cych miast, i wsi. Tąk jak ruch 
współzawodnictwa pracy był po 
trzebą mas robotniczych, kroczą 
cych do socjalizmu, tak ruch 
łączności miasta i wsi stał się 
również potrzebą robotnika i 
chłopa..

Dotychczas jednak ruch łącz­
ności rozwijał się W sposób sa­
morzutny, n ieskoordynow any,
bezplanowy.

Zadaniem partii jest uregulo­
wać ten żywy nurt, skierować 
jego motoryczną siłę ku realiza­
cji właściwych zadań.

. Ruch łączności miasta ze wsią 
obejmuje na razie 250 fabryk. 
Ma cn jednak wszelkie dane po 
temu, by stać się ruchom pow­
szechnym, ogarniającym stopnio 
wo większość zakładów przemy 
słowych w całym kraju. Wąrun 
fcietn jego rozwoju jest planowa 
akcja organizacji partyjnych i 
wykonywanie zadań, wytyczo­
nych przez Partię.

Ruch winien służyć sprawie 
wzmocnienia sojuszu między kią 
są robotniczą a masami pracu­
jącego, mało i średniorolnego 
chłopstwa. Winien on dopro­
wadzić do izolacji bogacza wiej 
skiego i reakcyjnego odłamu 
kleru. W  ten sposób pracujące 
chłopstwo uaktywni się polity­
cznie i uodporni na wpływy sił 
wsteeznietwa.

Z  drugiej zaś strony bezpo­
średnia łączność robotnika z 
chłopem rozszerza horyzonty 
klasy robotniczej, wotowadza ją 
w krąg bezpośrednich zaintere­
sowań wsią i gospodarką rolną, 
mobilizuje ąjktyw robotniczy ną 
odcinku, który dotychczas słabo 
tylko pociągał masy robotników 
przemysłowych. Aby jednak 
ruch łączności osiągnął właści­
we wyniki po stronie miasta, 
musi on ogarnąć jjię, tylko fa­
bryczną organizację partyjną, 
ale i bezpartyjnych robotników.

Formy oddziaływania
Dotychczasowe formy, w  Ja'  

kich odbywała się akcja łączno­
ści, wyrażały się głównie w po­
mocy robotników dla wsi na od 
cinku gospodarczym, ą tylko 
częściowo i  kulturalnym- Ekipy

dzarda m usi być zm niejszeni« re
m anentów  m ateria łow ych . W 
1948 r . m ie liśm y w  przem yśle 
państw ow ym  do czyn ien ia  ze 
wzrostem  zapasów śurpyyców 
pochodzących z im p o rtu , ja k  zło 
mu, ru d y  żelaznej, m e ta li ko lo ­
row ych, ba rw n ikó w , celulozy, 
kao linu , p iry tó w , fo s fo ry tó w  i  
apatytów . Ten w 2* 0,8* 3«®* n ie ­
w ą tp liw ie  pożyteczny, ponieważ 
zapewnia on ciągłość p rodukc ji.

Obok tego m am y jednak  z ja ­
w iska typowego zam rażania śród 
kó w  obrotow ych. W  przem yślę 
w ęg low ym  np. ponadp lanowy ża 
kup  m a te ria łó w  pomocniczych w  
IV  kw a rta le  w yn iós ł 2 m ilia rd y  
zt. W  przem yśle m e ta low ym  po­
nadnorm atyw ne zapasy su row ­
ców na koniec 1948 r. w yn ios ły  
6,5 m ilia rd a  zł.

W  znacznej m ierze jes t to  w y ­
n ik iem  niedostatecznego pow ią ­
zania zaopatrzenia z produkcją , 
w yn ik ie m  szkod liw ej tendencji 
do gromadzenia zapasów, b raku  
ścisłego powiązania pom iędzy 
różnym i s tad iam i produkc ji.

robotnicze w liczbie 20 do 25 
ludz i przybywały na wiej, za­
zwyczaj w końcu tygodnia, i 
przystępowały do najpilniej­
szych robót naprawczych, głów 
nie w ośrodkach maszynowych, 
reperując maszyny rolnicze, 
traktory i  'Spjźęt gospodarski. 
Oprócz tego robotnicy przepro­
wadzali prace elektryfikacyjne, 
pomagali rem ontow ać budynki 
Szkolne, budowali świetlice, za­
kładali biblioteki wiejskie, przy­
wożąc ze Sobą książki zebrane 
w mieście.

Wielka jest zasługa robotni­
ków, pionierów tego ruchu. Sto 
sawann dotychczas fórniy, jak­
kolwiek coraz różnorodniejsze, 
sprowadzały się jednak na ogól 
dó pomocy technicznej i gospo­
darczej. Zdarzały się nawet 
gdzieniegdzie Wypadki, że po­
moc ta przybierała niewłaściwe 
formy lub nabierała posmaku 
filantropii. Głównym brakiem 
było w tych wypadkach niedo­
stateczne upolitycznienie i jed­
nostronność działania: brak by­
ło świadomego wysiłku, by po­
budzić inicjatywę chłopów i  «- 
aktywnie ich.

Zadaniem naczelnym jest 
przeto wciągnięcie chłopa do 
aktywnego współdziałania. Pra­
ce remontowe, naprawcze, elek­
tryfikacyjne, drogowe organizo­
wanie imprez kulturalnych i ar­
tystycznych, bibliotek, świetlic 
—wszystko to powinno być wy 
konywane wspólnie przez miej­
scowego chłopa i  przybyłego mu 
z pomocą robotnika. Na odcinku 
gospodarczym szczególnym za­
interesowaniem należy obdarzyć 
ośrodki maszynowe, spółdziel­
czość, Samopomoc Chłopską. 
Robotnik może we wszystkich 
tych pracach służyć chłopu 
swym doświadczeniem techni­
cznym, narzędziami, wiedzą i 
radą. by obie strony najlepiej i 
najsprawniej usunęły najbardziej 
palące bolączki wsi i  przyczy­
niły się wspólnie do podniesie­
nia wsi na wyższy szczebel kul­
turalny i gospodarczy.

W tedy nawiąże się żywy kon 
takt między robotnikiem i chło­
pem, nastąpi przenikacie ideo­
logiczne i polityczne, chłop znaj 
dzle u swego towarzyszą z raią- 
stą odpowiedź na najważniejsze 
problemy jego pracy 1 wałki, a 
robotnik pozna prawdziwe po­
trzeby wsi.

Dalszym etapem akcji łączno­
ści powinno być zapraszanie 
chłopów do miast, wprowadza­
nie ich na teren zakładu prze­
mysłowego, umożliwienie im 
zwiedzenia miasta i zetknięcie 
bezpośrednie z pracą organiza­
cji pąrtyjpej, zawodowej, kuftp- 
rąłnąj ną terenie miasta-

Proce* produkcyjny trw a
przez określony czas, rozpoczy­
na jąc się od c h w ili p rzystąp ie­
nia  do p ro d u k c ji j  kończąc się 
w  c h w ili przekazania do maga­
zynu lu b  bezpośredniej okspędy 
c ji gotowego w yrobu . Przez ten 
cza» proces p ro d u kcy jn y  w ięzi 
określoną ilość środków  pienięż­
nych. A le  okres ten można skró­
cić przez w łaściw e rozp lanow a­
nie procesu produkcyjnego, zhar 
m onizowanie jego poszczegól­
nych faz, skoordynowanie p ro ­
d u k c ji z zaopatrzeniem m ate ria ­
łow ym , p raw id łow e  rozstaw ienie 
s iły  roboczej. Skrócenie cyk lu  
produkcyjnego z ko le i w yzw ała  
zamrożone w  n im  niepotrzebnie 
środki.

W ytw orzony  p ro d u k t w in ien  
być w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
w prowadzony do obrotu to w a ­
rowego. Jest to  7. ko le i ząleżne 
od shąrm onizow anią p ro d u kc ji 
popytem  i  w ykonąn ia  aso rty­
mentowego p lanu p rodukc ji. Na 
tym  odcinku ro k  1948 przyn iós ł 
W przem yśle państw ow ym  zna­
czną popraw ę sytuacji, ale wciąż

W  okresie zaostrzającej się 
wąski klasowej, zwiększonego 
nacisku ż y w io łó w  reakcyjnych 
na pracujące ch łopstw o, wzm o­
żenia oporu bogacza w ie jsk ie­
go, broniącego się przed utra tą  
sWego uprzyw ile jow anego sta­
now iska na w s i i in tryg  reak­
cyjne j rozp o litykow a ne j części 
k le ru  —• akcja łączności stano­
w ić  będzie skuteczny środek c- 
b ro ny  interesów pracującego 
chłopstwa, k tó re  liczyć może w 
każdej c h w ili na bezpośrednią 
pomoc robo tn ika , dobrze zoriem 
towanego w  lo ka ln ych  w a iu n - 
kach danej w s i i  w łaściwościach 
terenu. Tak po ję ty  ruch łączno­
ści nabierze pe łn i w yrazu  p o li­
tycznego.

Podstawy «rgwsljeftoyjne
Doświadt zerka nagromadzo­

ne przez ruch łączności, pozwa­
lają ju i dziś określić najlepsze 
podstawy organizacyjne jego 
dalszego rozwoju.

Zasadniczym  założeniem mu­
si być  wciągnięcie ja k  najszer­
szych ma# rob o tn iczych  do ak­
cji. szeroki* swzględnien ie w  
nie j ro b o tn ikó w  bezparty jnych.

Nie każdą jednak fabrykę 
stać już dziś r.a podjęcie akcji 
łączności. Dlatego uchwała fa­
brycznej organizacji partyjnej 
w tej sprawie winna uzyskać za 
twierdzenie Komitetu Powiato­
wego (miejskiego) lub Woje­
wódzkiego. Po zatwierdzeniu 
takiej uchwały, na terenie za­
kładu przemysłowego Rada Za­
kładowa winna wyłonić Komi­
sję Łączności.

Każda fabryka, objęta ruchem 
łączności, przyjmuje w zasa­
dzie opiekę nad wsią w grani­
cach .powiatu lub wojewódz­
twa. Tylko wielkie zakłady 
przemysłowe są w stanie obej­
mować akcją łączności wsie od­
leglejsze, położone w innych wo 
jewódrtwach, zwłaszcza na te­
renie mało uprzemysłowionych 
województw białostockiego, 
rzeszowskiego i lubelskiego.

Warunkiem podstawowym 
skuteczności akcji jest jej ciąg­
łość i systematyczność. Komisja 
Łączności dbać musi, by regu­
larnie, najlepiej co tydzień wy­
ruszała na wieś ekipa, złożona 
Z 10—15 ludzi. W  skład dob­
rze skompletowanej ekipy wejść 
powinien kierownik, kilku tech­
nicznie wykwalifikowanych ro­
botników, przynajmniej jedna 
kobieta i działacz młodzieżo­
wy. Na terenie wsi ekipa ro­
botnicza winna utrzymywać ści­
sły kontakt z miejscową organi­
zacją partyjną.

B y łączność fa b ry k  i  Wsi dą- 
Arała zamierzone w y n ik i,  trzeba 
b y  b y ła  stała i systematyczna, 
powszechna i  w ie łop łaszczyz-

jeśżeze n o tu je m y ta k ie  fa k ty , 
ja k  za to ry  w  zbycie ce ra m ik i 
sto łow e j, szkła galanteryjnego, 
fa rm aceutyków  itp .

Szybkość ro ta c ji to w a ru  zale­
ży od sprawności apara tu d y ­
strybucyjnego, od zm niejszenia 
ilośc i ogniw , przez k tó re  tow a r 
przechodzi, od w łaściwego pod 
względem  te ry to r ia ln y m  i asor­
tym en to w ym  p lanow ania ha n ­
d lu  detalicznego, od ekonom ii i 
w łaśc iw ych  k ie ru n k ó w  trans ­
portu . M am y i  w  te j dziedzinie 
bardzo duże rezerw y, gdyż apa­
ra t hand low y jes t jeszcze da le­
k i od ideału sprawności.

U chw ała Rady M in is tró w  z 
19.11.1949 r. m ob ilizu je  aparat 
gospodarczy do wzmożenia w y ­
s iłkó w  w  k ie ru n k u  zm niejszenia 
rem anentów  m a te ria łow ych  i  to 
w &row ych oraz przyśpieszenia 
cyk lu  wytw órczego i dys tryb u ­
cyjnego. Pom yślne w ykonanie 
tych zadań stanie się w  roku  
1849 doda ifiow ym  źródłem  aku­

m u la c ji środków  na potrzeby 
gospodarcze i  ku ltu ra ln e  k ra ju .

nowa. Oznacza to, Źe określona
fabryka wiąże się z określoną 
wsią, działa na tej wsi według 
przemyślanego, długofalowego 
plan-u. Znaczy to dalej, ze ru­
chem łączności trzeba objąć 
wszystkie dojrzałe do wyko­
nywania łącznościowych zsdań 
fabryki i jak najwięcej wsi, że 
działać należy różnymi sposo­
bami i przy szerokim "wachlarza 
zainteresowań (np. politycz­
nych, kulturalnych, gospodar­
czych itd.).

Ruch łączności spotkał się W 
całym kraju z życzliwym przyję 
ciem mas chłopskich. Ale by­
ły i wypadki wrogiej szeptanej 
propagandy ze strony bogacza 
wiejskiego, lub też próby uży­
wania ambony do podważania 
łączności wsi i miasta. Usiłowa­
nia te trafiły w próżnię. Chłop i 
robotnik rozumieją potrzebę sta 
tego zacieśniania sojuszu. Ruch 
łączności ma zapewnioną szero­
ką bazę rozwojową. Robotnicy 
stanęli do pracy z zapałem. 
Chłop mało i średniorolny chęt­
nie już dziś korzysta z pomocy 
robtnika i bierze w akcji łącz­
ności żywy udział, odgrywając 
coraz bardziej czynną rolę.

Tak. więc ruch łączności sta­
je się wielkim ruchem mas pra­
cujących i dobrze służy’ sprawi« 
sojuszu robotnika i chłopa.

W io c h y
a p a k t a t la n ty c k i

Wioska Partia Socjalistyczna n i*  
jest partią jednolitą« oltok szcze­
rze jeilnoiitofrontowej lewicy, e- 
bejmuje ona również elementy 
prawicowe. W Imieniu całej Par­
tii, wszystkich je j giup, Nenni u  
protestował w parlamencie wło­
skim przeciwko zamiarom rządu 
przystąpienia do paktu atlantyc­
kiego.

Nazajutrz dziennik „A fa r.ti“ o, 
głosił odpowiedź na list między­
narodówki prawicowych socjali­
stów „COMISCO“, nawołujący wio 
ską partię socjalistyczną do zer­
wania współpracy z komunistami 
1 do poparcia bloku Im periali­
stów. Odpowiedź jest tym  bardziej 
charakterystyczna, źe wyszła spod 
pióra nie lewicowca, a przedstawi 
cieia centrum partii — Lombar- 
fliego. Nawiązując uó zawartej »  
iiścio Phillipsa groźby, że jeśli do 
2(1 marca socjaliści włoscy nJe 
zmienią swej polityki, zostaną cni 
wykluczeni z „COMISCO“, Lora- 
bardi oświadcza prosto z mostu:

„Morgan Phillips pragnąłby, że­
by nasz front w ałki załamał się, 
żeby nasza partia przeszła do blo 
ku antykomunistycznego i anty­
radzieckiego. Długo musiainy na 
to czekać. Kadzimy m a, żeby zu­
żytkował czas do 2« marca na co# 
pożyteczniejszego niż na czeka­
nie“ .

„Phillips zapomina, że wiiód. 
socjalistów włoskich raz tylko zna 
lazł się usłużny rozłamowiec (Sa- 
ragat) 1 że jego przykład nie znaj 
dzie naśladowców“.

Ta godna odpowiedź włoskich 
socjalistów na prowokacyjny list 
agenta COMISCO Jest niewątpli­
wie poważnym wkładem w dzieło 
pokrzyżowania planów podżega­
czy wojennych. Jak silne tą na­
stroje antywojenne wśród ludu 
włoskiego — o tym  świadczy roz- 
wój wypadków w  partii Saragata.

Podczas ostatnich obrad k ie io - 
ntetwa swej partii Saragat Jak lew  
walczył w obronie polttyki prowa 
dzonej przez rząd bankierów 1 «po 
kulantów włoskich. Nie udało ma 
zię jednak zapobiec powzięciu 
przez większość reio lucji, która  
niedwuznacznie sprzeciwia się 
przystąpieniu Włoch do paktu utH 
lantyckiego.

Tym  razem był to Już rzeczywi­
ście przysłowiony piorun z jasne­
go nieba. Bo mimo, że za Saraga- 
tem poszła podczas rozłamu tylko 
mała grupka, jest on bardzo po­
trzebny kołom rządzącym, jako li­
stek figowy dla przykrycia reak­
cyjnej istoty rządu włoskiego, dla 
nadania mu pozorów „koalic ji“ . 
Nic dziwnego, te  reakcyjna pruta 
bije na alarm z powodu uchwal 
zaragatowców.

Jaka Jest przyczyna, te koledzy 
Saragata, którzy razem z nim po­
szli na służbę im perializmu, w y ­
stępują przeciwko paktowi a tljn  • 
tyckiemu, że stanowisko takie żaj 
m uje również prawica partii so» 
cjalistyczneji

Odpowiedź na to r.vtanie Jest la 
twa i nie skomplikowana. Socjal­
demokraci spod znaku Saiagata 
zmuszeni byli do wypowiedzenia 
się przeciwko paktowi atlantyc­
kiem u pod naciskiem mas, pod 
presją opinii publicznej, która o- 
stro 1 wyraźnie sprzeciwia się 
wciągnięciu Włoch do paktu a t­
lantyckiego.

M orał z tego Jedent Jeśli rząd 
de Gasperiego podpisze przystąpi» 
nie do paktu, zrobi to w swoim 
wyłącznie im ieniu. Natomiast gdy 
Togliątti oświadczył, że naród wiO 
skl nie podniesie lę k i przeciwko 
ZSRR, był to rzeczywiście g io t  
narodu, i  .3,
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Odlew p®Esiiiiki5 Chopina 
otrzymało Muzeum larodewo

Synowie a rtys ty  rzeźbiarza— 
Profesor W acław Szymanowski, 
ro ins te r poczt i  te legra fów  i  
?” ■ M icha! Szymanowski. — zło 
2yli w  darze M uzeum  N arodo­
wemu w  W arszawie, p iękny od 

w  brązie p ro je k tu  pom nika 
'-dopina oraz głowę Chopina 

drzewie ze zmniejszonego mo 
deiu tegoż pom nika. P ro je k t
ten o trzym a ł pierwszą nagrodę

m iędzynarodow ym  kom kur- 
*‘e w  W arszawie, w  ro ku  1008.

P om nik  -warszawski zniszczył; 
N iemcy, ja k  rów n ież m odel w  
drzewie, k tó ry  zna jdow a ł się 
przed w o jną  w  depozycie W 
M uzeum W ie lkopo lsk im  w  Po- 
zinanu.

Cenny dar złożony przez sy­
nów a rtys ty  w  roku  uroczy­
stości ku  czci Chopina będzie u- 
dostępnony publiczności na wy 
stawie, poświęconej getniainenuh 
m uzykow i polskiem u.

Sklep? spółdzielcze 
w dzlelsilcech robotniczych Łodzi

ŁÓDŹ, (I-Coresp. w ł.). —  Od 
Początku br. do dn ia  1 m arca 
powszechna Spółdzie ln ia Spo- 
^ ’Wców w  Łodzi u ruchom iła  52 
Powe sklepy, w  ty m  15 spożyw- 
ctych, 35 m ięsnych i  2 te ks ty l-  
te. Sklepy te o tw arte  zostały w  
R o ln ica ch  robotniczych. Polep­
i ą  to znacznie dotychczasowy

stan rozmieszczenia Spółdziel­
czych sklepów, k tó rych  praw ie 
80 proc. m ieściło się w  śródm ie­
ściu.

W  na jb liższych m iesiącach 
PSS zamierza u ruchom ić dalsze 
32 sklepy w  robotniczych dz ie l­
nicach m iasta, (kos.)

Odbudowa wsi 
w wef. krokowskim

W ojewódzki W ydzia ł Odbudo 
w  K ra k o w ie  przystąp ił do 

W ykorzystania k re d y tó w  inwe- 
®tycyjnych na odbudowę wisi. 
k re d y ty  te zostały już  częścto-

Zdbrasile
Literatów KPI!

Unia IX bm. o godz. 16 w  lo- 

^ h i  „T ry liu n y  W olności“  (A l. 

^kwskiieRo 37) odbędzie się ze- 

Franio Koła L ite ra tó w  PZPR.
Na porządku dn ia referat 

trnv- L itw in a  „Zagadn ien ia po­

etek! m iędzynarc dow e j“ . Obec 

**®śń w szystkich członków K o - 

^  „Twórczego”  obowiązkowa.

wo uruchom ione a od końce 
marca W ydzia ł podejm ie wszyst 
k ie  prace zaplanowane na rok
1949.

Podobnie ja k  w  ro ku  ub ie ­
g łym  znaczna część ogólnej su­
m y k red y tó w  przew idziana jest 
na budowę wsi. Tegoroczny 
p lan przew idu je  przede wszyst­
k im  budowę nowych ob iektów  
m ieszkalnych dla  by łe j służby 
fohyarcznej. O trzym ane na ten 
cel fundusze, wynoszą ponad 10 
m ilion ów  złotych.

Do w ybudow anych w  roku  u- 
b ieg lym  czterech tzw. strągów 
owczarska'ch w  gm in ie  Szczaw­
nica,. dojdą jeszcze 3 s trąg i ; 17 
bacówek, wyposażonych w  se 
rów nie. Koszt budowy w yn ie ­
sie ok. 2i0 m ilio n ó w  złotych.

Ustawę o 
uchwali!

(Dokończenie ze str. 1)
Uczy nas Lenin, że z ana lfa ­

betam i nie budu je  się socja liz­
mu. Wyższy ustró j sp ra w ie d li­
wości społecznej zbudować m o­
że ty lk o  zb iorow y w ys iłe k  świa 
tły c h  i św iadom ych swej h is to ­
rycznej ro li obyw ate li. N a jw y ż ­
szy czas — oświadcza z nac i­
skiem mówca — aby resztkom  
ciem noty i zacofania w ydać ge­
neralną batalię. W  tym  prze­
świadczeniu Rząd Rzeczypospo­
li te j postanow ił zw rócić się do 
Sejm u z prośbą o uchwalenie 
ustaw y o społecznym obow iąz­
k u  bezpłatnej nauk i analfabe­
tów  i  półanalfabetów. Rząd 
proponuje w  tym  celu pow o ła­
nie specjalnego pełnom ocnika 
Rządu, k tó ry  będzie koo rdyno­
w a ł działalność w ładz państwo 
wych i  samorządowych oraz 
organ izacji społecznych w  za­
kresie w a lk i z analfabetyzm em  
Jednocześnie powołana będzie 
szeroka społeczna organizacja 
w a lk i z analfabetyzmem, k tó re j 
organam i będą: G łów na Rada 
Społeczna, dzia ła jąca przy pe ł­
nom ocn iku Rządu, Rady W oje ­
wódzkie, Pow ia towe i Gminne.

W dalszym ciągu wleem in. 
Jab łoński analizu je  szczegółowo 
p ro je k t ustawy.

Nauczanie analfabetów i pó ł­
analfabe tów  odbywać się bę­
dzie:

1) na państwowych kursach,
organizowanych i  prowadzo­
nych z polecenia pełnom ocnika 
Rządu przez ku ra to ró w  okręgów 
szkolnych,

2) na kursach, organizowa­
nych i  prowadzonych przez za­
k ła dy  pracy oraz organizacje 
społeczne, a zatw ierdzonych 
przez pe łnom ocn ika Rządu oraz

3) w  ram ach specjalnej akc ji, 
zroganizowanej przez władze 
w ojskow e dla analfabetów  i  pół 
analfabetów, odbyw ających służ 
bę wojskową.

Kończąc, m ówca podkreśla, że 
dzień uchw alen ia przez Sejm 
re ferow anej ustawy, stać się mu 
si dniem  ogłoszenia w ie lk ie j, 
powszechnej m ob ilizac ji do wal 
k i z anafabetyzmem.

W  im ie n iu  Rządu w icem in. 
tow. Jab łoński prosi o uchw ale­
nie ustaw y o lik w id a c ji ana lfa ­
betyzmu.

walce z analfabetyzmem 
Sefm Rzeczypospolitej

Tow. J ó iw ia k -W ito ld

Stary slogan i  milionowe straty 
w fabryce konstrukcji stalowych
Błędów szukać należy również na własnym terenie

Gazeta wojewódzka już kilka tygodni temu pisała o organi- 
*8c;j partyjnej w fabryce konstrukcji stalowych. Organizacji za­
nucono, że w niedostatecznym stopniu interesują się produkcją,

zebrania organizacji oddziałowych odbywają się niercgular- 
nie, że komitet fabryczny nie kieruje organizacją, że fabryka nie 
<ksczuwa obecności sekretarza Komitetu Zakładowego, tow.
Katary, Od czasu ukazania się tej korespondencji w gazecie 
Partyjnej, upłynęło sporo czasu, ale w pracy organizacji nic się 
0,e zmieniło. Tow. Katara nie ma planu pracy. Takimi sprawa- 
®li> jak współzawodnictwo, oszczędność, organizacja nadał się 
“ fe zajmuje.

J uż na sam ym  progu fa b ry k i 
*teca się w  oczy slogan oszczę- 
'teościowy napisany na ścianie:

„G d y  5 lu d z i je s t zajętych 
Przy pracy, k tó rą  może w y ­
konać dwóch, ty lk o  dwóch 
*y je  z pracy, a reszta jest c ię­
żarem d la  społeczeństwa“ .

Slogan w id n ie je  od dawna, ale 
Widocznie n ie  w y w o ły w a ł żad- 
^ g o  wrażenia. Dopiero dy re k to r 
^h iin is tra c y jn y  tow . Kem pka,

^«daw no w ysu n ię ty  na to  sta- 
l5°Wisko, za ją ł się kw estią  osz­
czędności. Obecnie opracowuje 

Plan uspraw nien ia  ad m in i- 
stracji.

W  oddziale tłoczni
K ie ro w n ik  tłoczn i tow . K lause 

'Wirnież niedawno w ysun ię ty  na 
stanowisko, należy do tych 

dębn ików , k tó rzy  ży ją  ty lk o  pro 
ieh iam i swoje j pracy. Dewizą 

Klausego jest, aby rob o tn ik  
^  jego w ydz ia le  n ie  napo tyka ł 
Pf zy p racy na żadne k ło po ty  i 
tru d n ie n ia  w  p ro du kc ji. „T y lk o  
Wówczas, gdy k ie ro w n ik  dba o 
p raw ne  funkc jonow an ie  apara.

Produkcyjnego —  m ów i tow. 
Klause — gdy troszczy się, aby 
^ 9ru n k i p racy w  oddziale pod 
a2dym  względem  odpow iadały

:rzebom, ty lk o  wówczas robotbot;

^  pracu je  spraw n ie i  nie m ar 
czasu na zbyteczne chodzę 

gadanie, przestoje itd .“ .
Tow. K lause ma bezsprzecznie 

^ cię, że w  dobre j organ izacji 
^ c y  tk w i główne źródło osz- 
^W ności.

Takich, ja k  tow. K lause jest 
te j fab ryce zapewne w ięcej, 

■Wskutek b ra kó w  w  pracy

V
»lę
Or,§anizacj i  p a rty jn e j, d y re k c ji i  

zakładowej, w y s iłk i in ic ja ­
łó w  oszczędnego gospodarowa­

nia  ni© Są an i skoordynowane, 
an i znane całej załodze.

T ym  chyba można w y tłu m a ­
czyć, że m ów i się tu  w ięcej ó 
cudzej w in ie , an ież li o -własnej, 
w id z i się rozrzutność u sąsiadów, 
ale n ie  w id z i m a rno traw stw a  u 
siebie.

Trzeba jednak  przyznać, że za 
rzu ty , k tó re  w  te j fab ryce w y ­
suwa się pod adresem dostaw­
ców, są bardzo istotne.

„D użo jes t czynn ików  zewnę­
trznych, od nas niezależnych, 
k tó re  pow odują  u nas ja w ne  i  
niedopuszczalne m arno traw stw o 
— m ów ią  towarzysze. —  To prze 
de w szystk im  b iu ro k ra c ja  i n ie ­
sum ienny stosunek do p ro d u k c ji 
przeznaczonej d la  innych  zak ła­
dów.

Oto np. weźcie tę prasę. P ie r­
wszorzędna maszyna. Uderzenie 
o mocy 1.500 ton. A le  stoi ona u 
nas bezczynnie, gdyż b ra k  do 
n ie j uszczelki skórzanej“ .

F abryka  zam ów iła uszczelkę 
w Centr. H andl. Przem. Skórza­
nego. M in ą ł ca ły rok , ale w y ­
tw ó rn ia  w  Bydgoszcy nie  ty lk o  
nie w ykona ła  uszczelki, ale na­
w et nie raczy ła  zaw iadomić, że 
je j nie zrobi.

W iele narzekań słyszy się na 
tem at w yro bó w  dostarczanych 
przez hu tę  „O strdw ięc“ , przez 
Chrzanów I inne zakłady.

„D yre kc je  tych  zakładów  nie 
liczą się z naszyijni w ym ogam i, 
a p rzysy ła ją  nam  produkc ję  o 
dużym  procencie b ra kó w “ .

Oto np. ryg le  do opasek. M a ­
ją  zbyt dużą rozbieżność to le ­
rancyjną, są nieforem ne i n ie  pa 
sują do w y k ro jó w  fa b ry k i. Trze 
bą te przerabiać, a to  pociąga 
za sobą znaczne dodatkowe kosz 
ty. M iesięcznie chodzi tu 4.000

ryg li, z tego 1.200 sztuk trzeba 
dodatkowo popraw ić. Na popra­
w ienie jedne j sz tuk i rob o tn ik  
trac i od 12— 15 m in., a na poprą , 
w ienie wszystkich fab ryka  trac i 
250—300 godzin. S tra ty  sięgają 
240.000 zł miesięcznie.

A lb o  p łaskow n ik i do sprężyn. 
H u ty  i  tu  da ją m a te ria ł o dużej 
rozbieżności to le rancy jne j, co 
wymaga od fa b ry k i n iepotrzeb­
nych w  istocie rzeczy i  kosztow­
nych prac. Czy nie  lep ie j byłoby 
stworzyć opaskarnię na m ie j­
scu. D la fa b ry k i je s t to niezbęd­
ne ogniwo produkcyjne , a dla 
Cegielskiego m b Chrzanowa ro ­
bota drugorzędna, drobnostkowa.

F abryka  ma na składzie masę 
p ió r gotowych do resorów, ale 
Cegielski i  Chrzanów  nie  p rzy­
syła ją  w  porę niezbędnych czę­
ści, co ham uje  od trzech m iesię­
cy proces wykończenia.

Odpadki o milionowych 
wartościach

W  tłoczn i codzień pozostają 
masy odpadków stalowych. Do­
k ładne dane o n ich  da je  inż. Ja ­
sieński, dyr. techniczny.

— Czy te odpadk i przedstaw ia 
ją  jakąś wartość?

— D la nas p raw ie  żadnej — 
odpowiada dy re k to r, ale w  ogóle 
jeś li je  w yko rzystyw ać, m ają 
one ogrom ną wartość. Np. przy 
obróbce r y g l i pozostają odpadki, 
k tó re  n ie  nadają się do daiszej 
p ro d u kc ji i  d latego idą na złom. 
A le  z blach m ostowych o trzym u 
jem y m iesięcznie dużo odpad­
ków , k tó re  w yko rzystu jem y. A le  
około 5 ton oddajem y na złom. 
Pozostają jednak jeszcze podłuż 
ne od c in k i p ió r resorowych d łu ­
gości 250 m m  oraz odc ink i t r ó j­
ką tne w  ilośc i ok. 15 ton. Tych 
nie m ożemy u siebie w y k o rz y ­
stać, one idą na złom. M am y 
rów nież sporo Innych odpadków, 
k tó re  m og łyby być użyte do pro 
d u k c ji różnych w yro bó w  m e­
ta low ych . D ałoby to  w  rezu l­
tacie m ilionow e  oszczędności. 
M y  ty m i spraw am i zajm ować się 
n ie  możemy. A le  fa b ry k i d rob­
nych •wyrobów sta lowych m o­
g łyby  z tego korzystać.

B. M A R IA Ń S K I

W dyskusji p ierwszy zabrał 
głos pos. tow. Lange (PZPR).

W ytyczne planu 6-Ietn iego 
p rzew idu ją  m iędzy innym i 
przeszkolenie i  za trudnien ie  w  
zawodach ro ln iczych 1.2CO.OCO 
osób, w  zawodach n ie ro ln iczych 
— 800 — 900 tys. oraz w yksz ta ł­
cenie 80— 100 tys. specja listów , 
34 tys. inżyn ie rów  i 7 tys. leka ­
rzy. Ten w ie lk i program  wyraa 
ga pełnej m ob ilizac ji s ił in te le k ­
tua lnych, drzem iących w  m a­
sach naszego ludu pracującego. 
Jako część składowa te j m o b ili 
zacji potrzebna jest zupełna e- 
lim inac ja  analfabetyzm u.

W  dalszej dyskus ji nad rząd o 
w ym  p ro jektem  ustaw y o l ik w i 
dacji ana lfabety zjnu przem a­
w ia ł pos. K a liszew ski (SD), B o ­
deński (Zw. Samopomocy C h łop­
skie j), K u rk ie w icz  (SL), Wycech 
(PSL), Ruszczycka (SL), W ila n t 
(Str. Pracy) i  poseł tow. Ochab, 
k tó ry  przem awiając w  im ien iu  
K C Z Z  stw ie rdz ił, że zw iązki za­
wodowe zorganizują w  r. 1949 — 
3.0C0 kursów  dla analfabetów  
co pozw oli objąć nauką 55.000 
robotników.

Ustawa o kontro!!
p a ń s tw o w e j

Poseł tow. Jarosz (PZPR) z ło ­
ży ł następnie, w  im ien iu  K o m i­
s ji P raw nicze j i Regulam inow ej 
oraz Skarbowo -  Budżetowej 
sprawozdanie o zgłoszonym 
przez Radę Państwa pro jekc ie  
ustaw y o k o n tro li państwowej.

M ówca podkreślił, że N a jw y ż ­
sza Izba K o n tro li jest —  w  m yśl 
p ro je k tu  ustaw y — organem  cał­
kow ic ie  niezależnym  od Rządu, 
a podległym  Radzie Państwa. 
Prezesa N IK  w yb iera  Sejm, 
przed k tó ry m  prezes jest odpo­
w iedzia lny. N IK  składa Sejm o­
w i sprawozdania z zam knięcia 
rachunków  państwowych.

K o n tro la  państwowa badać 
ma działa lność naczelnych w ładz 
i in s ty tu c ji ad m in is tra c ji pu­
b liczne j i gospodarki narodowej, 
z punk tu  w idzen ia zgodności z 
p o lityką  państwa i  p lanam i go­
spodarczym i. Rada Państwa mo 
że zlecić N IK  kon tro lę  jednos­
tek sam orządowych i  innych.

Prezes w raz z trzem a w icepre 
zesami stanow i ko leg ium  N IK , 
k tó re  uchw ala sprawozdanie o 
zam knięciu rachunków  państwo 
wych z w n iosk iem  o absoluto­
r iu m  dla  Rządu, uchw ala spra­
wozdanie z czynności N IK *  i  z 
czynności zleconych przez Radę 
Państwa. ,

Zadania N IK  sprowadzają się 
przede w szystk im  do czuwania 
nad przestrzeganiem  legalności 
rzetelności, celowości i uczci­
wości w  działa lności k o n tro lo ­
wanych jednostek

K o n tro la  ma sprawdzić zgod­
ność te j dzia ła lności z w y tycz ­
n ym i Rządu i  planem  gośpodar 
czym.

Centralne zadanie kontroli
"W dyskus ji zabra ł głos prezes 

N1If>. Poseł tcw . K ołodzie jski

K o n tro la  —  to bodziec p rzy­
spieszający postęp społeczny i 
m arsz ku  socja lizm ow i — stw ier 
dza mówca. W  dzisiejszych bo­
w iem  w arunkach kon tro la  pań­
stw ow a nie  ogranicza się do w al 
k i  z nadużyciam i, ale obejm uje 
rów nież badania nad skutkam i 
dz ia łan ia  ustaw. Z badań tych 
o trzym u je  się dane, na podsta­
w ie  k tó rych  można wyciąnąć 
w n iosk i, -wskazujące potrzebę 
zm ian i  ulepszeń organ izacji me 
tod pracy, zm ian zarządzeń lub 
ustaw, czy kszta łtow an ia  w a run  
k ó w  pracy w  danej dziedzinie.

C en tra lnym  zadaniem ko n tro li 
je s t ochrona własności socjalis­
tyczne j. Własność ta  stanow i ma 
te ria łn ą  gw arancję s iły  Państwa 
Ludowego —  stw ierdza mówca.

W  dalszym ciągu dyskus ji nad 
p ro je k te m  ustaw y o k o n tro li 
państw ow ej, zab ie ra li głos: po­
seł Wemclik (SD), D ura (SL). 
K ie m ik  (PSL), Dąb (PZPR).

Ustaw a o k o n tro li państwo­
w e j została jednogłośnie p rzy ję ­
ta w  d rug im  i  trzec im  czytan iu.

W icem arszałek B arc ikow sk i 
ozn a jm ił następnie, że od preze­
sa N IK , posła d r H en ryka  K o ­
łodzie jskiego, w p łynę ło  pismo do 
M arsza łka Sejmu, w  k tó ry m  d r 
K o łodz ie jsk i zgłasza rezygnację 
z tego stanowiska, z powodu 
złego stanu zdrow ia.

I)r  Henryk Kołodziejski 
członkiem Kady Państwa

Rezygnacja została przez 
Sejm  przy ję ta .

M arsza łek Sejm u odczytu je  p i 
smo od przewodniczącego Rady 
Państwa, Prezydenta Bieruta,, 
następującej treści: „Rada P ań­
stwa jednom yśln ie  wnosi: Sejm  
Ustawodawczy raczy uzupełn ić 
skład Rady Państwa przez po­
wołan ie na je j członka ob. dr 
H enryka  Kołodzie jskiego.“

Wnio-sek Rady Państwa został 
jednogłośnie zaaprobowany.

Sejm  przys tąp ił następnie do 
w yboru  nowego prezesa N a jw yż 
sz-ej Izby  K o n tro li.

W  im ien iu  K lu b ó w  Posel­
skich: PZPR, SL, SD, PSL i  SP,

poseł tow. Lange zaproponował
w ybór tow. Franciszka Jóźw ia- 
ka - W ito lda, na stanowisko 
prezesa Najwyższej Izby  K o n ­
tro li.

Poseł Lange uzasadnił swój 
wniosek obywate lską postawą, 
;aką tow. Jóżw iak -W ito ld  w y ­
kazał się v/ ciągu d ługo le tn ie j 
działalności.

Sejm p rzy ją ł kandydaturę  
tow. Franciszka Jóżw laka - W i­
to lda jednom yśln ie  przy d ługo­
trw a ły c h  oklaskach.

X
W dalszym ciągu porządku 

dziennego poseł tow. Praga 
(PZPR), re fe ro w a ł w  im ien  u 
K o m is ji Sprav/ Zagranieznyc i, 
rządow y p ro je k t ustaw y o ra ty ­
f ik a c j i m iędzynarodow ej Kon­
w encji te lekom un ikacy jne j, pod 
pisanej w  A tla n tic  C ity  2 paź­
dzie rn ika  1847 r.

Z zastrzeżeniami kom isji, l i ­
stowa ra ty fik a c y jn a  została 
przez- Sejm przyjęta.

Dekret o najmie lokali
Poseł tow . Jarosz (PZPR) zło­

ży ł sprawozdanie K o m is ji P raw  
n iczej i  R egulam inow ej oraz 
O dbudowy o dekretach: z dnia 
28 ljpca r. ub. o na jm ie - lo k a li 
o raz ’ z dn ia  25 października r. 
ub. o zm ianie powyższego de­
kretu.

Poseł tow . Jarosz przypom ­
n ia ł m otyw y, d la  k tó rych  do 
niedawna obow iązyw ało n iskie, 
przedwojenne kom orne. Stan 
ten o d b ija ł się u jem n ie  na w a ­
runkach  m ieszkaniow ych lu dz i 
pracy, nie by ło  bow-iem źródeł, 
z k tó rych  można by  czerpać na 
finansowanie rem ontów .

Podwyżka czynszu nie  dotknę 
!a św iata pracy. Pełne podw yż­
szone s taw k i p łaci sektor ka ­
p ita lis tyczny, s taw k i zaś 50 
proc. — sektor d ro bn okap ita li- 
styczny.

W  celu zgromadzenia środków  
na finansow anie kap ita lnych  re 
m ontów , dekret p rzew idu je  tw o  
rżenie loka lnych funduszów  go­
spodarki m ieszkaniowej oraz 
funduszu ogólnokrajowego.

Poseł sprawozdawca wnosi w  
im ien iu  K o m is ji o zatw ierdze­
nie dekretu, po czym w yjaśn ia , 
żć dekre t z 25 października r. 
ub., stanow iący nowelę do de­
k re tu  lipcowego uw zględn ia u - 
e iążliwą sytuację pracow ników  
państwowych i samorządowych, 
k tó rzy  płacą podatek obrotow y 
z ty tu łu  um ow y o dzieło w  za­
kresie swej specjalności. N a le ­
żą tu  sędziowie pe łn iący obo­
w ią zk i notariuszów , księgowi, 
inżyn ie row ie , technicy budow ­
la n i itd . N ow y dekret zwaln ia  
w ym ienione kategorie pracow ­
n ikó w  od obow iązku płacenia 
podwyższonych czynszów.

Oba dekre ty  Sejm  za tw ie r­
dz ił bez dyskusji.

W  następnym  punkcie po­
rządku dziennego, poseł tow . 
Jarosz (PZPR) złożył spraw o­
zdanie K o m is ji P raw nicze j i Re­
gu lam inow ej oraz O dbudowy c 
rządow ym  pro jekc ie  ustaw y o 
zm ianie dekretu z dnia 23 l ip -  
ca 1948 r. o na jm ie  lo ka li. N o ­
wela da je Radzie M in is tró w  
szeroką m ożliwość stosowania 
u lg  i  zw o ln ień  we wszystkich 
niezbędnych wypadkach, w  za­
kresie n a jm u  loka li.

R e fe row any p ro je k t został w  
d rug im , następnie w  trzec im  
czytan iu  przez Sejm jednom yśl­
nie uchw a lony w raz  z załączo­
nym i rezo luc jam i.

W  sprawie zaginionych 
rejestrów

Z ko le i pos. W ilanow sk i (SL)
złożył sprawozdanie K o m is ji 
P raw nicze j i  Regulam inowej 
oraz M o rsk ie j o rządow ym  p ro ­
jekc ie  us taw y o zakładaniu re ­
je s tró w  d la  s ta tków  żeglugi śród 
lądowej, k tó rych  re je s try  za­
g inę ły  lu b  u leg ły  zniszczeniu 
oraz o op ła tach w  postępowa­
niu, dotyczącym  re jes tru  s ta t­
ków  żeglugi śród lądowej.

Posłanka tow . S trusińska 
(PZPR) złożyła sprawozdanie 
K o m is ji P raw n icze j i  Regula­
m inow e j oraz Spółdzielczości i  
A p ro w iz a c ji o rządow ym  p ro ­
jekc ie  us taw y o zakładaniu re ­
je s tró w  spó łdzie ln i, k tó rych  re ­
je s try  zag inę ły  lub  u leg ły  zn i­
szczeniu.

W  osta tn im  punkcie  porządku 
dziennego, posłanka tow . P iw o ­
w arska (PZPR), doży ła  spraw o­
zdanie K o m is ji P racy i  O piek i 
Społecznej o poselskim  p ro je k ­
cie ustaw y o Pracowniczych 
Ogrodach D zia łkow ych , zam ie­
szczonym w e w n iosku  posłów 
k lu b u  poselskiego PZPR.

W  im ie n iu  K o m is ji Sejm owej 
posłanka P iw ow arska  w nosi o 
uchwalen ie ustawy.

Pos. tow . B u rs k i (PZPR) i  
pos. M oskw a (SD) zapowiedzie­
li,  że ich k lu b y  głosować będą 
za ustawą.

Izba p ro je k t us taw y p rzy ję ła  
jednom yśln ie  w  d rug im , a na ­
stępnie w  trzec im  czytaniu.

Na ty m  porządek dzienny zo­
stał wyczerpany. Wobec koniecz 
ności za ła tw ien ia  p ilnych  spraw 
następne posiedzenie Sejm u w i­
cemarszałek B a rc ikow sk i wyzna 
czył w  tym  samym dn iu (9. I I I .  
49) na godz. 18.30.

Sprawozdanie z popołudniowe 
■go posiedzenia Sejmu, podamy 
ju t r a

Tow. Jóźwiak urodził się w
roku 1895 w rodzinie małorol­
nego chłopa na Lubelszczyź- 
nio. Jako miody chłopiec musi 
szukać pracy w mieście — zo­
staje murarzem. Tu styka się 
z ruchem robotniczym, staje 
się bójoumikiem o sprawę kla­
sy robotniczej.

Tow. Jóźwiak posiada ioielo- 
letni dorebek działacza robot­
niczego. W 1921 roku wstępu­
je do Komunistycznej Partii 
Polski. Ścigany przez policję 
wielokrotnie więziony, pozna­
je wisie więzień sanacyjnych. 
Zamek w Lublinie, więzienie 
w Piotrkouńe, Płocku i Koro- 
nowie, Beresa Kartuska, 
wreszcie więzienie tarnowskie 
— 12 lat życia spędzonych w 
więziennej celi.

W latach okupacji jest jed­
nym z organizatorów Polskiej 
Partii Robotniczej. Jako

l przedstawiciel Komitetu Cen­
tralnego PPR i członek Szta­
bu Głównego G. L. organizuje 
walkę zbrojną z Niemcami na 
Lubelszczyźnie.

Od 19J/2 r. jest tow. Jó i­
wiak członkiem Komitetu Cen­
tralnego PPR i szefem Sztabu 
Głównego G. L. Na pierwszym 
posiedzeniu KRN zostaje mia­
nowany szefem Sztabu Głów­
nego A rm ii Ludowej.

Po wyzwoleniu kraju zosta­
je tow. Jóźwiak komendantem 
Głównym M ilic ji Obywatel­
skiej. Rozbudowuje i szkoli 

miody aparat bezpieczeństwa 
Polski Ludowej. Jest człon­
kiem KC PPR.

W sierpniu 191(8 r. wchodzi 
tow. Jóźwiak w sldad Biura 
Politycznego KC PPR. Po 
zjednoczeniu zostaje członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR.

Robotnicy rolni nwonsnfci 
m  kierownicze ofcEncwiskn

Państwowe Z ak ła dy  Hodo­
w li Roślin okręgu śląsko -  dą­
browskiego prowadzą w  m a ją t­
kach ro lnych  akcję  dokształca­
nia  robo tn ików  ro lnych , ta k  w  
zakresie zagadnień po litycznych 
i społecznych ja k  i zawodowych

We wszystkich 15 ś w ie tli­
cach m a ją tkow ych  pow sta ły 
kó łka  samokształceniowe. D zię­
k i organ izow anym  kursom  w ie ­
lu  rob o tn ików  uzyskało prze­
szkolenie fachowe, u m o ż liw ia ­
jące im  zdobycie awansu spo­
łecznego. Okręg śląsko -  dą­
b row sk i P 2H R  w ysuną ł osta t­
n io  10 rob o tn ików  i  p ra cow n i­
ków  na wyższe stanowiska.

R udo lf Pyszny, ka rb ow y m a­
ją tk u  Stanowice m ianow any zo­

stał rządcą m a ją tk u  B e łk  w  po­
wiecie ryb n ick im .

E dw ard G rabow ski jes t sy­
nem rob o tn ika  -  ślusarza z w o­
jew ództw a warszawskiego. W 
pracy swej w ykaza ł duże zdol­
ności organizacyjne. O statn io 
m ianow any został rządcą w  ma 
ją tk u  PZH R  w  Dobieszowicach.

Tadeusz K om ar jest synem 
m ałorolnego chłopa z O strowa 
w  w o jew ództw ie  poznańskim . 
M ianow any on został osta tn io 
dyrekto rem  P ZH R  okręgu ślą­
sko -  dąbrowskiego.

\
Robotnica dn iów kow a Róża 

Bretowa, córka ro b o tn ika -ch ło - 
pa z B ełku, awansowała na sta­
now isko księgowej technicznej 
w  m a ją tku  M izerów .

RybsiCY »liki«
iczszerztzfo wspólzawodsfcEwo

W G dyn i odbyła się p ie rw ­
sza narada w ytw ó rcza  Przedsię 
b io rs łw a  P ołow ów  B a łtyck ich  
„A rk a “ , na k tó re j podkreślo­
no w ie le  osiągnięć. „A rk a ”  po 
przekszta łceniu się w  przedsię­
b io rs tw o  państwowe, nabyła  10 
sta low ych k u tró w  oraz w praw a 
dziła  zm iany w  systemie po ło­
wów, k tó re  p rzyczyn iły  silę w  
dużej m ierze do ich zwiększe­
nia. W yszkolono w  ro ku  ub ie­
g łym  40 szyprów i  m aszynistów  
na specja lnych kursach. W pro­
wadzone współzawodnictwo 
pracy p rzyczyn iło  się w  dużym 
stopniu do zwiększenia w y d a j­
ności pracy. Na k u tra ch  za in­

stalowano echosondy i  apara ty  
rad ¡©telefonie ane, u ła tw i a j ące
naw igację i  w yszuk iw an ie  ło ­
w isk.

W  ożyw ionej dyskus ji zabie­
ra l i  głos rybacy, om aw ia jąc 
swe trudnośc i i  bolączki. W  w y  
nliku na rady uchwalono rozsze­
rzyć akcję współzaw odnictw a 
pracy. W na jb liższym  czasie 
rozpocznie się współzawodnic­
tw o  pom iędzy bazą gdyńską a 
darłowską. Usprawnione będzie 
zaopatrzenie taboru  p ływ a jące­
go w  potrzebne m ateria ły , u ru ­
chomione będą ku rsy  s iec iar- 
aikłe we w łasnych sśeciarnach.



TRYBUNA CTTBU »  a

»Chcemy, ieby nasze morze 
feylo Waszym matzem«

Ł#et załogi M|S ,,Gzerh’? z ekcsfi Tygeésiia 
Przyjaźni Po’sko-OzeshosSawacklsi

Minister żeglugi zatwierdź!} 
nazw« M-S „Czech“ dla zaku­
pionego sa granica nowego stat 
9» c^tadalczego.

Załoga, wyjeżdżająca z k ra ju  
f  marca na objęcie nowej je d ­
no s tk i po lsk ie j f lo ty  handlow ej, 
w ystosowała do P rezyd ium  A - 
kadem ii Tygodnia P rzy jaźn i Pol 
hko -  Czechosłowackiej pismo 
następującej treści:

,.W yjeżdżam y w  dn iu  dz is ie j­
szym, aby podnieść polską ban­
derę na now ym  s ta 'ku  z serii 
«Lech", „Czech’1 i  „R us“ . 

W yrażam y naszą radość, że

służyć będziemy na sta tku  
„Czech“ , którego narwą, nada­
na w  drnach p rzy jaźn i polsko- 
czechosłowackiej, przypom inać 
będzie narodom  obu państw  
dem okrac ji ludow ej ich so lida r­
ność i  przy jaźń na w spólnej 
drodze postępu, spraw ied liw oś­
ci społecznej i  socjalizmu.

Chcemy, żeby nasze morze 
było  Waszym morzem. Chcemy, 
żeby w szysik le  morza s łuży ły  
pokojow i, postępowi j  spraw ied 
liw ości dla w szys tkch  narodów 
św iata” .

Załoga M -S  „Czech“

Przedterminowe wykonanie plonu 
tematem obrad papierników

W  Łodzi odbyła  się d w u d n u - 
Wa, ogó lnokra jow a narada dy ­
re k to ró w  i  k ie ro w n ikó w  zak ła ­
dów  podleg łych Centra: nemu 
Z arządow i P rzem ysłu PaDierm- 
czego. Tem atem  obrad by ło  za­
gadnienie stworzenia odpowiad 
n ich  w a ru n kó w  do p rze d te rm i­
nowej rea liza c ji p lanów  produk 
cy jn ych  i  in w estycy jnych  na 
ro k  1949. P lan p ro du kcy jn y  na 
ro k  bieżący przekroczy przed­
w o jenną p rodukc ję  o przeszło 
40 proc. *

Obszerny re fe ra t na tem at 
p lanow e j a k c ji oszczędności w  
przem yśle papiern iczym  w y g ł o ­
s ił dyr. CZFP K uta rba . S tw ie r­
dz ił on, że d la  w łaściwego po­
staw ien ia  a k c ji oszczędnościo­
w e j należy zbadać przyczyny

m arno traw stw a  s ił ludzk ich  
transportu , surowców, przero­
stów b iu rokra tycznych , uspraw, 
n ić gospodarkę m ateria łow ą i 
zwiększyć wydajność pracy.

Ob. inż. F a lkow sk i om ów ił 
płace w  przemyśle p a p ^ rm -  
czym. W  ro ku  bież. w  zw  ązku 
z wprow adzeniem  w  życic n o ­
wej um ow y zb iorow ej, g loba lny 
Fundusz P łac podn ósł się o 12 
proc.

Na naradzie om ówiono ró w ­
nież rozm ia ry  i  zasięg powszeob 
nego ruchu współzaw odm ctw  i 
pracy, p rzy  czym zwiększono 
w ydatn ie  Fundusz P rem ii d ' i  
p rzodow n ików  pracy. Sum i 
przeznaczona na nagrody osiąg 
nie w  r. 1949 wysokość 46 m im . 
złotych.

M  świetlice Zw. Odzieżowców 
w okej! współzawodnictwa

W  zw iązku z pod ję tym  przez 
K C Z Z  w spółzawodnictwem  w 
p racy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej, 
Zw . Zaw. Odzieżowców organi 
żuje współzawodnictwo pom ię­
dzy poszczególnymi św ie tlicam i 
p rzy  zakładach pracy.

Ogółem przy państwowych £a 
b ryka ch  odzieżowych — czynne 
są 54 św ietlice. Ze względu na 
znaczny procent kob ie t wśród 
pracow n ików  tych zakładów  — 
bardzo dobrze rozw ija  się p ra ­
ca zespołów artystycznych, w 
liczb ie  58 zespołów tanecznych 
— w  liczbie 48, j  iii chórów.

W spółzawodnictwo pracy mię 
dzy św ie tlica m i p rzyczyn i się

do ożyw ien ia p racy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej, przede w szystk im  
w  zakresie samokształcenia, 
dokształcania i  pogłębian ia w ie 
dzy m arksistow sko -  le n in ow ­
skie j. W  ram ach współzawod­
n ic tw a  św ie tlic  pogłębiona zo­
stanie także łączność zespołów 
robotn iczych z ośrodkam i w ie j­
s k im i

P ierw szym  zadaniem jest u - 
porządkowanie samych po­
mieszczeń św ie tlicow ych  j nada 
nie ich  wnętrzom  estetycznego 
wyglądu. Prace te w yko nu ją  ro  
bo tn icy ochotniczo po godzinach 
pracy zawodowej.

TT

flowaforsiwo i
P R E M IO W A N IE
W Y N A LA ZC Ó W

W  czw artym  kw a rta le  1948 r. 
dokonano w  przem yśle chem i­
cznym  szeregu uspraw nień p ro ­
d u kc ji, uzysku jąc m ilionow e o - 
szczędności.

W  w y tw ó rn i farm aceutycznej 
w  K u tn ie  inż. K o to w sk i opraco­
w a ł nową metodę w yodrębn ia ­
n ia  czystej m o rfin y . W  w y tw ó r­
n i w  Tarchom in ie  inż. Eckstein 
u s p ra w n ił p rodukc ję  ergostyro- 
lu . W  Z jednoczonych Zakładach 
Przem ysłu Farb  i  L a k ie ró w  inż. 
Szym ański opracow ał nową m e­
todę p ro d u k c ji la k ie ru .

Narada w sprawie 
zwalczania 

szkodników zbóż
(a) W  Łodz i odbyła się p ie rw ­

sza ogó lnokra jow a . narada ko ­
m isarzy w o jew ódzkich  do zw a l­
czania szkodników  ziarna i 
p rze tw orów  zbożowych.

Komunikat 
Min. Komunikacji

Od dnia 13 m arca b r. w s trz y ­
m u je  się w  niedzielę i  św ięta 
kursow an ie  następujących po­
ciągów: W arszawa —  W arka, 
odchodzącego z W arszawy G łów  
ne j o godz. 17.05 i powrotnego, 
przybywającego do W arszawy 
G łów nej o godz. 19.33, pociągu 
W arszawa —  Tłuszcz, odjeżdża­
jącego z W arszawy W ileńskie j o 
godz. 14.30 i  powrotnego,, p rzy ­
bywającego do W arszawy W i­
leńskie j o godz. 16.32 oraz po­
ciągu W arszawa — Siedlce, od­
jeżdżającego z W arszawy 
W schodniej o godz. 22.10 i po­
w rotnego, przybywającego do 
W arszawy W schodniej o godz. 
T.15.

racjonalizacja
Wszyscy wynalazcy o trzym a­

l i  prem ie.

22 TYS. ZŁ. OSZCZĘDNOŚCI 
M IE S IĘ C Z N IE

Z ak łady  w  S ławniow icach, 
dz ięk i pom ysłow i k ie ro w n ika  
technicznego, F ib ige ra  A do lfa , 
usp raw n iły  pracę traków , po le­
gającą na zautom atyzow aniu do 
p ływ u  piasku z wodą w prost na 
p iły  dzielące, zam iast nasypy- 
w an ia  ręcznego. Dało to oszczęd 
ność w  sumie 22.050 zł m iesię­
cznie.

U S P R A W N IL I PRODUKCJĘ  
R A D IO O D B IO R N IK Ó W

W  P aństwow ych Zakładach 
Sprzętu Radiotechnicznego za­
stosowano osta tn io szereg w y ­
na lazków  i  pom ysłów  ra c jo n a li-  
zacyjnych, zgłoszonych przez ro 
bo tn ikó w  i  presonel techniczny.

R obotn ik , S tefan Peno, zasto­
sował now y system tłoczenia 
rdzenia transfo rm atorow ego o- 
raz uprościł w y ró b  części do 
wzmacniaczy. Robotn icy: Jan 
M akarew icz i  S tan is ław  K o w a l­
czyk, u s p ra w n ili proces w y t ła ­
czania części rad io technicznych. 
Inż. H erm an B la jm an  usp raw n ił 
masową kon tro lę  dz ia łan ia  kon ­
densatorów.

SYSTEM  DW O RCZAK A
K otla rz , Dw orczak Kazim ierz, 

p racow n ik  G dańskie j F a b ryk i 
Urządzeń Technicznych, w y k o - 
konał przyrząd do dociągania 
obręczy biegowych na beczkach 
żelaznych. System Dworczaka 
skraca czas pracy na jedną be­
czkę o 20 m in u t, zm niejsza zara­
zem o 300 proc. koszty w arszta­
towe. P ro jektodaw ca nagrodzo­
ny  został prem ią w  kwocie 30 
tys. zł.

3 M IL N . OSZCZĘDNOŚCI
R obotn icy: F ilin g e r i  Peter, 

zastąp ili w  Hucie Szkła Techn i­
cznego w  Jelen ie j Górze aparat 
„D annera“  do w yrobu  ru re k  
szklanych przez urządzenie za­
stępcze, zaprojektowane i w y ­
konane samodzielnie. H u ta  uzy­
skała oszczędność 3.600.000 zł. 
F ilin g ie r o trzym a ł 66.600 zł, Pe­
ter zaś 44.600 zł p rem ii.

Wycieczka młodzieży szkolnej jednej ze szkól warszawski ch udaje się do Sejmu, by
przysłuchiwać się obradom

Przed gmachem Sejmu

»Wilki Górzańskie« wypowiedziały walkę
marnotrawstwa

taż się rozpaczą! sezon żeglugowy na Odrze
Sezon w Państwowej Żegludze na Odrze rozpoczyna się zwy­

kle 1 marca. W  tym roku jednak, dzięki łagodnej zimie, wyru­
szyły pierwsze barki ze Szczecina w górę rzeki już na kilka dni 
przed tym terminem. W  siedzibie wrocławskiego zarządu Państw. 
Żeglugi drzwi prawie się nie zamykają. Ściągają załogi z zimo­
wego leża. Mówi się tu o nowym regulam inie i normach, które 
przewidują duże premie za oszczędne zużycia materiałów i nale­
żyte konserwowanie taboru, sprzętu, maszyn itp.

Sprawy te nie są w zasadzi: 
obce „wilkom odrzańskim", ali 
wytypowanie źródeł oszczędno­
ści pobudziło inicjatywę robot­
ników stoczni, portów i załogi 
jednostek pływających.

Typowym przykładem jest 
np. sprawa oszczędzania pali­
wa. . Zaplanowane zużycie wę­
gla w 1947 r. wynosiło 1,2 kg 
na KM, a w roku 1948 po osią­
gnięciu wyższego poziomu wy­

szkolenia personelu już tylko 1 
.cg na 1 KM, a na rok bieżący 
J,90 kg, z tym, że oszczędny 
palacz może ilość tę jeszcze 
zmniejszyć i tym samym zdobyć 
prawo do premii.

Oszczędna gospodarka płyn­
nym paliwem daje również szan 
sę zdobycia premii. .

Gliwice zasygnalizowały już 
usprawnienie pracy przy prze­
ładunku. Zamiast 40 osób, bę­

dzie tu pracować 31, co da na 
przestrzeni jednego miesiąca 140 
tys. zł oszczędności.

Robotnicy Państw. Żeglugi 
na Odrze, zatrudnieni w szcze­
cińskim porcie, na ostatniej na­
radzie wytwórczej., postanowili 
własnymi siłami odremontować 
dźwig. Budowa ta zaoszczędzi 
około 3 milionów złotych,. In­
tensywnie prowadzona jest ak­
cja zbiórki złomu. W  ubiegłym 
roku dała ona 3 miliomy zł.

Utworzenie Komisji Oszczęd­
nościowych znacznie usprawni 
akcję. Komisje te od pierwszej 
chwili działają w oparciu o ko­
mitet zakładowy PZPR, któcy. 
oprócz tego położył silny na­
cisk na terminowe wykończenie 
będących w remoncie obiektów 
pływających.

MAJA SZULECKA

Robotnicy walczą z marnotrawstwem
Przerosty administracyjne w Zakładach „Sspiłaísldega<«

Fabryka Aparatów Elektrycznych „Szpotański“ w Warszawie 
zatrudnia aż 25 proc. pracowników administracyjnych. Ten w  el­
ki przerost administracyjny pochłania 10,3 proc, ogólnych kosz­
tów produkcji zakładów.

b ija  się suma 
adm in is trac ję ; suma ta nic 
ga

Robotn icy „Szpotańskiego" od 
dłuższego czasu prowadzą w d -  
kę z m arnotraw stw em . P i  ostał 
n ich naradach branżowych, w 
w y n ik u  k tó rych  ustalono spo­
soby w prow adzenia planowego 
systemu oszczędzania, a k ty w ­
ność rob o tn ików  na tym  odcin­
k u  znacznie wzrosła.

Najświeższe obliczenia św iad­
czą o poważnym  wzroście w y ­
dajności pracy w  stosunku do 
roku  ubiegłego. P rzy jm u jąc  za 
w skaźn ik  w yda jności pracy w  
roku  1948 liczbę 5,35, wydajność 
obecna wzrosła  do 7,54, a w  ęc 
praw ie  o 50 proc.

Równocześnie liężba spóźnień 
i  n ieuspraw ied liw ionych  nie­
obecności zm alała o połowę.

W spółczynn ik w ykorzystan ia  
maszyn p rodu kcy jnych  i  urzą­

dzeń pomocniczych rów nież po­
ważnie wzrósł w  stosunku do 
ubiegłego roku . Racjonalne w y ­
korzystan ie  tych maszyn przez 
rob o tn ików  przyn ios ło  duże o- 
szczędności. Oszczędność w y n i­
kająca z ich , racjonalnego w y ­
korzystan ia  w ynosi ooecnie
przeszło 21 tys. zł przedw ojen­
nych na godzinę.

W ten sposób rob o tn icy  „Szpo 
tańskiego“  w yda tn ie  ob.iiża ią
koszty własne p ro d u k c ji zakła­

dów.
Z każdym  miesiącem, pyprzez 

zwiększanie w yda jności i dyzey 
p lin y  pracy, poprzez racjonalne 
w yko rzys tyw an ie  maszyn, kosz­
ty  własne p ro d u k c ji konsek­
w entn ie  się obniżają.

Na tle  te j in ic ja ty w y  robot­
niczej, p rz y k ry m  zgrzytem  od-

w y da tków  na
UlC-

zmianie.
W y d a tk i na adm in is trac ję  w y 

nos iły  w7 ub ieg łym  ro ku  i w y ­
noszą obecnie — 10,3 proc. ogól­
nych kosztów p ro du kc ji, co, b ;o 
rąc pod uwagę stały wzrost 
p ro d u kc ji oznacza, że w ydatk i, 
na adm in is trac ję  ponad uspra­
w ied liw ion ą  propo rc ję  w zrasta­
ją. Należy bow iem  dodać, że za­
k ła d y  nie zostały w  ostatn im  
czasie rozszerzone ani personal­
nie, an,i pod względem ilości 
maszyn.

Na trzech rob o tn ików  w ypa­
da p raw ie  jeden pracow nik ad­
m in is tracy jn y .

Ten karygodny przerost ad­
m in is tra c y jn y  . pochłania prze­
ważną część oszczędności

Naczelnym , zadamem organ i­
zacji p a rty jn e j, rady zakłado­
w e j i  d y re k c ji jest zm ienić ten 
stan rzeczy ja k  najszybciej.

J. Wańkowicz

Dzięki współzawodnictwu kolejarze 
dolnośląscy zaoszczędzili 217 mila. zł

Nagrodzenie 36 czołowych przodowników pracy
We współzawodnictwie pracy w okręgu dolnośląskim PKP 

bierze obecnie udział blisko 1?» tysięcy kolejarzy, zorganizo­
wanych w 280 „trójkach produkcyjnych” .

Po Kongresie Zjednoczenio­
w ym  zauważyć się daje poważ­
ny  w zrost liczby  przodow ników  
pracy. W  okresie całego roku  
dzięki sprawności obrotów  w a ­
gonów, zaoszczędzono w  DO KP 
— W roc ław  36 m ilion ów  zł.

Postoje parowozów przy po­
ciągach tow arow ych zm niejszy­
ły  się o 47 proc., co dało około 
31 m ilion ów  zł oszczędności.

Walka o pierwszeństwo 
w zużyciu węgla

W  dziedzinie gospodarki wę­
glem, zaoszczędzono około 100 
m iln . zł. Zużycie węgla na paro­
wozach zm alało w  ciągu roku  ze

107 kg przy 1000 b ru tto  -  tono -  
k ilom e trach  do 85 kg.

Ponadto zwiększono bezpie­
czeństwo ruchu  przez wyposażę 
nie w  odpow iednie apara ty 156 
w ęzłow ych pu nk tów  ko le jo ­
wych. W  ogólnej a k c ji oszczęd­
nościowej m a te ria łam i, p row a­
dzonej przez w szystkie jednost­
k i P K P  na D o lnym  Śląsku, w y ­
sunął się na czoło oddzia ł r u ­
chowo - hand low y w  K łodzku. 

Poważne oszczędności

We w spółzaw odn ictw ie m ię - 
dzyoddzia łow ym  wałczą o p ierw  
szeństwo w  zakresie w yda jnoś­

ci pracy i gospodarki oszczęd­
nościowej w a rszta ty  parowozo­
we \ve W roc ław iu  i Oleśnicy.

O kręgow y kom ite t współza­
w odn ictw a pracy w y typo w a ł o- 
statn lo 36 czołowych przodowni 
ków  pracy, k tó rym  rozdano 98 
tys. zł nagród.

Spośród prem iow anych przo­
downików , na szczególne w yróż 
nien ie zasługuje S tan is ław  
K lups, A ndrze j K iec i  F ranc i­
szek Stasik, robo tn icy  parow o­
zowni w  M iłkow icach  pow. Leg­

nica ,k tó rzy  w  ciągu ostatn ich 
5 m iesięcy osiągnęli na jw iększą 
wydajność pracy i poważne o- 
szezędności w zużyciu m a te ria ­
łów.

Przemyśl bawełniany i papierniczy 
wykonały z nadwyżką pScm lutowy

Jak wynika z prowizorycznych danych Centralnego Z a u łk i  
Przemysłu Włókienniczego mimo poważnego, w porównania * 
rokiem ubiegłym, zwiększenia miesięcznych planów produkcyj­
nych, zakłady bawełniane wywiązały się z nich w lutym br. no 
ogół dobrze.

Także robotnicy Państwowego Przemysłu Papierni ot ego M b it* 
nęli w lutym bież. r. dalszy suk ces na polu produkcyjnym. W#
wszystkich działach produkcji wykonali oni miesięczno plony * •
znacznymi nadw yżkam i.

P rzęd za ln ie . średnioprzędne 
Centr, Żarz. Przem. W łók. w y ­
kona ły m iesięczny pian produ« 
c ji w  101,2 proc., przędzalnie 
odpadkowe — w l i 0,6 proc.

W ykonaniem  planu ze znacz­
ną nadw yżką we wszystkich 
działach p ro du kc ji w y ró żn iły  
się załogi: Państwow ych Zakła 
dów Przem ysłu Bawełnianego 
w Łodzi, Pabianicach, Zgierzu. 
K rośn iew icach i inne.

P rodukc ja  ścieru w  Państw  
Przem. P ap iern iczym  osiągnęła

101,2 proc., zapianów* 
produkc ja  celulozy — 103 pro*« 
produkcja  wszelkiego rodzajd 
papieru — 105,1 proc., produk­
cja te k tu ry  — 118 proc.

Sukcesy przem. papiermczeg® 
osiągnięte zostały dzięki w y b it­
nemu podniesieniu się w y d a jn i 
ści p racy w  zw iązku z w prow a­
dzeniem nowej um owy zbioro­
w e j oraz dz ięk i dalszemu roz­
szerzeniu zespołowego i  iń d yw i 
dualnego współzawodnictwa 
pracy.

Zstk ls i f  cen?mild czerwone! 
przekvaczaiq plany produkcji

W  zw iązku z rozw ojem  ruchu 
budowlanego, krakow sk ie  za­
k ła dy  ce ra m ik i czerwonej, o- 
be jm ujące obecnie 15 zakładów 
pracy, zw iększy ły , p lany pro 
dukcyjne na ro k  1949. W porów 
naniu z rok iem  uib., w yp ro d u ­
ku ją  one o 80 proc. w ięcej ce­
g ły  czerwonej pełnej, o 3*00 
proc. w ięcej pustaków  i  116 
proc. w ięcej dachówki.

Już w  p ierwszych dwóch raie 
siiącach br. n iektóre  zakłady 
znacznie p rzekroczyły  ustalone

p lan y  i  tak  nip.: zakład „T a rno - 
w ianika“  w yko na ł p ian styczni® 
w y  p ro d u kc ji cegły w  15.0 proc., 
a dachówki w  3KK) proc., zakład 
K onstanc ja“ w ykona ł p lan  Pro 

d u kc ji cegły w  102 proc., d®' 
chów ki w  2CH2 proc.

M im o sezonu zimowego, n ’e" 
k tó re  zakłady nie prze ryw a ły  
w  lu ty m  produkcja. Zakład 
..Tarnow ianka”  w yp rodukow a ł 
w  u<b. m iesiącu 342 tys. sztok 
dachówki surow ej, podczas gdy 
planowano 100 tys. sztuk.

Szkclu instruktorów świetlicowych 
I reżyserów scen niezawodowych

(a) M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
S ztuk i zakłada w  Bydgoszczy 
2-Ie tn ią  szkołę licea lną dla 
kształcenia 'ins truk to ró w  świet - 
licow ych  i  reżyserów tea trów  
ochotniczych.

Szkoła ma przygotować sa­
m odzie lnych w ychow aw ców  i 
działaczy społecznych, organiza 
to rów  życia tea tra lnego na te ­
ren ie św ie tlic  w s i i  m iast. Od 
kandyda tów  wym aga się m ałej 
m a tu ry , a w  wypadkach w y ją t­
kow ych  ukończenia 7 klas szko 
ły  powszechnej. W ymagany

w iek  18 do 35 lat. Zam iejscow i 
słuchacze o trzym a ją  bezpłatne 
pomieszczenie w  bursie szkol­
nej. P rzew idziane są ró w n ie i 
stypendia i bezpłatne u trzym a­
nie dla niezamożnych uzdolnią 
nych słuchaczy. Absolwenci 

szkoły o trzym a ją  dyp lom y in ­
struktorów świetlicowych i re­
żyserów scen niezawodowych.

Podania w raz  z życiorysem
p rzy jm u je  D yrekcja  Szkoły *  
Bydgoszczy, N ow y Rynek 10

Egzammy wstępne do szkoły 
odbędą się w  in iu  14 marca.

Ogólnokrajowa narada położnych
(a) W  lo ka lu  Zarządu G łów ­

nego Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Służby Zdrow ia  
pod przewodnictw em  dr H e n ry ­
ka M inca odbyła się ogólnokra­
jow a konferencja  a k tyw  i stek 
zw iązkow ych -  położnych repre 
zentujących ok. 7 tys. położ­
nych zrzeszonych w  Zw iązku.

Na. kon fe renc ji stw ierdzono, 
że konieczne jes t planowe roz­
mieszczenie położnych na te re ­

nie całego k ra ju . W w iększy^  
m iastach p ra k tyku je  zbyt duż° 
położnych, podczas gdy kobiety 
w ie jsk ie  nie m ają  dostatecznej 
op iek i p rzy porodach.

A k ty w is tk i zw iązkowe -  po­
łożne uch w a liły , aby sekcje za­
wód: we opracowały piany prze- 
siedlenia się położnych z miasł 
na wieś. P lany wym agają akccp 
ta c ji Zw. Zaw. Pracowników  
Służby Zdrow ia.

O dpow iedni redeskeji
K.K., B R ANIEW O  — Odbiór 

i n ik radiowy możecie nabyć na 
raty w jednym z oddziałów Cen 
tra li Handlowej Przemysłu LleU 
trotechnicznego. Oddzmiy CHPE 
znajdują się we wszystkich wśę 
kszych miastach Polski m. in i 
w Olsztynie. Przy zakupie na­
leży przedłożyć skierowanie zt 
Związku Zawodowego, da któ­
rego należycie, oraz zaświadcze­
nie pracodawcy o wysokości VYa 
szych zarobków.

usta len ia nowego cennika 
n i ita r ia ły  składowe przez M*n‘ 
sterstw a Przemysłu i Handim 
Ponieważ nowy cennik obow¡4" 
zyw a ł od czerwca 1948 r.

została obliczona wg noWS'cł1 
cen. Podkreślić należy, że r3, 
ważną uważa się datę pob'ania 
materiału a nie datę otrzyma­
nia przydziału na jego kup«0.

A LEKSA NDER M R O Z IÑ S K I. 
W ARSZAW A. — Pretensję W a­
sze są zupełnie nieuzasadnione. 
Posiadacze bonów tłuszczowych 
„KO“ otrzymują w ciągu ¡niesią 
ca pół kg margaryny i ćwierć 
kg masła, przy czym tłuszcze te 
wydawane są w terminach deka 
iłowych. W pierwszej dekadzie 
stycznia otrzymaliście ćwierć 
kg masła, łj. tyle ile się istotnie 
należało. W pozostałych dwóch 
dekadach należało wybrać po 
ćwierć kg margaryny.

T. KAC, M IE D ZE S ZY N . —  
Sprawy ulgowych przejazdów 
uregulowane są okólnikiem M i­
nisterstwa Komunikacji. PKS 
wydaje bilety ulgowe dla osób 
dojeżdżających do pracy z tych 
micscowości, w których nie ma 
stacji kolejowej.

S TR A P IO N A  H A N IA , W A R ­
SZAW A. — Niestety. „Przyja­
ciel Dzieci“ nie będzie ukazy­
wał się przy naszym piśmie.

P.R., M IE D ZE S ZY N . — Nie 
skorzystamy. Brak konkretnych 
faktów.

M. BOGUCKA, W ARSZAW A
—• Radzimy zwrócić się do jed­
nej z instytucji wydawniczych

M A R E K  FUCH S. W A R S ZA ­
W A. — Wasze stanowsko jest 
słuszne.

A. W IT E K , W ARSZAW A. — 
Listu nie wykorzystamy, ponie­
waż wcześniej zwróciliście się 
w  tej samej sprawie do redak­
cji innego pisma.

S TA ŁY  PRENUM ERATO R, 
OSTROW IEC. — W sprawie 
Waszej zwróciliśmy się do Cen­
tralnego Zarządu Przemyślu Hu 
tniczego, który wyjaśnia. O ró­
żnica ceny powstała na skutek

Centralna Biuro 
Wystaw

(a) Zarządzeniem Mini's^ 3 
K u ltu ry , powołana została 
życia nowa placówka, która a' 
degra n iew ą tp liw .e  doniosłą r ' 
ie w  rozw o ju  życia artystycz0® 
go na odcinku p lastyk i.. Jest »4  
C entra lne B iu ro  W ystaw “  
Warszawie.

Do zakresu działania Centra* 
nego B iu ra  W ystaw należy 
gamzowanie konkursów , 
staw sta łych i objazdowych. 
czytów  itd .

P ro jektow ane jes-. utworzeń-® 
6 oddzia łów  B iu ra , Prze<‘_ 
w szystk im  w  K atow icach i 
dzi, ja ko  ośrodkach o naiwi®. ” 
szych skupiskach ro b o tn iczy^ '

Kurs inspektorów 
kontroli reso/to 

komunikacji
Dnia 2 marca br. rozP°cf  ł ? 

się w  W arszawie zorgan zow'3^ 
ny przez M in is te rs tw o  Kon*u'  
r. ik a c ji 5-m iesięczny kurs 
kandydatów  do służby w  ° rg, .  
nach k o n tro li wewnętrznej r 
sortu kom un ikac ji. ■

M in is te rs tw o  Komun. ̂ 8CJ,
postanow iło  w łączyć do 8,1 j 1 ¡} 
tu  kontro lnego o d p o w ^d f^  
przygotow anych robotnico • 
m ających za sobą zarówno 
cę zawodową, ja k  i  ugru r,ij 0w 
ną znajomość zagadnień oua 
n ic tw a  us tro ju  socjalistyczne j, 
Na kurs zostało delegowana 
55 kandydatów .
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Mafątki dolnośląskich PGR 
rozszerzają produkcję zwierzęcą
15 m a ją tkó w  Państw. Gospo­

da rs tw  Rolnych, k tó re  ad m in i- 
strowane b y ły  przedtem  przez 
PZHP, okręgu śląsko -  dąbrów  
skiego rozpoczęło akcję pod - 
niesienia stanu ilościowego i 
jakościowego posiadanej trz o ­
dy ch lew nej, prowadząc w  tym  
celu rac jona lną  hodow lę  oraz 
skup pros ią t i  w a rch laków . W 
14 m ają tkach założono w zoro­
w e chlewnie, w  ty m  9 tuczar- 
ń i i  5 w y c h o w a ln i trzody  chle­
w n e j z ogólną liczbą 1.600 szt. 
M a ją tk i PG R postanow iły  pod 
nieść stan liczbow y k n u ró w  i  
m acior o 100 proc.

W  m yśl p lanu  m a ją tk i PGR 
okręgu śląskiego dostarczyć 
m a ją  C e n tra li M ięsnej 1.200 
sztuk tuczn ików , z tego 900 
sztuk w  m iesiącach le tn ich.

W łączając się do ogólnej ak­
c ji w spółzaw odn ictw a w  akc ji

„H “  rob o tn icy  ro ln i ty c h  m a­
ją tk ó w  pode jm ują  zobowiąza­
n ia  przekroczenia p lanu  do - 
staw trzody  ch lew nej. Poważ­
ne osiągnięcia n o tu ją  rów nież 
m a ją tk i PGR w  h o do w li by ­
dła. L iczba byd ła  ,w stosunku 
do 1947 r. wzrosła  o 132 proc., 
ponadto w  oborach m a ją tków  
zna jdu je  się 545 sztuk byd ła o- 
pasowego.

D zięk i rac jona lne j opiece i 
żyw ien iu , k ro w y  m a ją tkó w  
PGR okręgu śląsko -  dąbrów  - 
sk iego , uzyska ły  najwyższą 
mleczność w  ca łe j Polsce. Prze 
ciętna mleczność w yn os i tu ta j 
3.560 1 rocznie. W  porów nan iu  
a 1947 r . w zrosła  o 40 proc. 
P lan udo ju  w  r. 1948 przekro­
czono o 30 proc. Najwyższą 
mleczność w yka zu ją  k ro w y  
m a ją tku  U rbanow ie« —- 3.5911 
rocznie na krow ę.

Łączność fabryk ze wsią 
w woj. łemkowskim

Łączność fabryk woj. k ra ­
kowskiego ze wsią zacieśnia się 
coraz bardziej. Liczba ek ip  ro­
botniczych, W3'jeżdżającycb na 
Wieś zwiększa się z tygodnia na 
tydzień.

O sta tn io  eldpa robotnicza 
Przem ysłu naftowego, m im o cięż 
k ich  w a ru n kó w  k o m u n ik a c y j­
nych, spowodowanych o b fity m i 
opadami śnieżnym i, udała się

do ośrodka maszynowego w  K ry  
spinowie i  p rzyw ioz ła  ze sobą 
odrem ontowane w  warśżtątach 
3 k u lty w a to ry , 1 p ług  i  s iew nik.

R obotn icy w  czasie pobytu  we 
wsi, p rzeprow adzili przegląd na 
rzędzi ro ln iczych  ośrodka m a­
szynowego, zabierając do w a r­
sztatów, celem przeprowadzenia 
rem ontu, 2 ciężkie p ług i, 7 le k ­
k ich  p ługów  i  jedną kosiarkę.

Stołeczna Rada Katodowa 
w akcji oszczędnościowej

W edług oświadczenia ko m is ji 
finansow o -  budżetowej Stolecz 
he j Rady N arodow ej, sporo o- 
szczędności pow in ien  uzyskać 
Zarząd M ie js k i usp raw n ia jąc go 
spodarkę swych przedsię­
b io rs tw .

W  na jb liższych dniach plan 
oszczędnościowy Zarządu M ie js ­
k iego zostanie skon fron tow any 
z w n ioskam i oszczędnościowymi 
k o m is ji finansow o -  budżetowej 
SRN. Jednocześnie kom is ja  f i ­
nansowo -  budżetowa usta la w y  
frezne dla  w szystk ich  k o m is ji 
resortow ych, aby po te j l in i i  ba­
da ły  działalność agend m ie js -
kich .
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N a jw ięce j do powiedzenia bę­
dzie tu m ia ła  n ie w ą tp liw ie  ko ­
m is ja  przedsięb iorstw  m ie jsk ich  
SRN, k tó rą  m. in . o trzym a za 
zadanie zbadanie zasadniczych 
zagadnień współzaw odnictw a 
pracy, ą zwłaszcza sposób re a li­
zacji ich  w  przedsiębiorstwach 
m ie jsk ich .

Specja lną uwagę poświęci się 
w ięc jftkości i  w a rtośc i W ykony­
wanej pracy, k ładąc równocześ­
nie duży nacisk na rac jona lne 
zużycie i '  w yko rzystan ie  sprzętu.

W  zw iązku z tym  skład k o m i­
s ji p rzedsięb iorstw  SRN zosta­
nie  pow iększołiy z 5 do 11 osób.

Przebudowa skrzyżowania 
trasy W -Z z ul. Targową

Po zam knięciu ruchu  ko łow e­
go na skrzyżow aniu trasy W — Z 
z ul. Targową, pracow nicy „M o ­
stosta lu“  p rzys tą p ili 8 bm. do 
budowy now ej jezdn i w  oko licy  

, cerkw i, stojącej na przedłużeniu 
zachodniej s trony u l. Targowej. 
Ro zakończeniu prac będzie nią 
sk ie row any ruch z u l. W ile ń ­
skie j w  k ie ru n ku  W arszawy. U l. 
.Wileńska zostanie przedłużona i  
Połączona bezpośrednio z u l. Cy 
ryła i  Metodego.

M ie jsk ie  Z ak łady  K o m u n ika ­
cyjne przystąp ią  w  najb liższym  
czasie do przesuwania to rów  
tram w a jow ych  m iędzy trasą

W — Z, a ul. W ileńską, w  stronę 
gmachu M in . Skarbu. Na opróż­
n ionym  w  ten sposób m ie jscu 
w ykonany zostanie now y roz ­
jazd no rm a lno to row y.

T ram w a je  z trasy  W — Z zo­
staną skierowane bezpośrednio 
na dworzec wschodni. W  związ 
ku  z ty m  przystąp iono do prac 
przygotow awczych p rzy  budo­
w ie  to ró w  na tra w n ik u  na ul. 
Targow ej.

Prace na skrzyżow aniu trasy 
W — Z z ul. Targow ą zakończo­
ne zostaną na jpóźn ie j w  d rug ie j 
po łow ie kw ie tn ia .

Nad właściwym wychowaniem młodzieży 
będą czuwać Komitety Rodzicielskie

„K o m ite ty  Rodzic ie lskie  po­
w in n y  stać się ty m  czynn ik iem  
społecznym, k tó ry  czu jn ie  za­
biega o dalszą dem okra tyzację 
szkoły, o e lim inow an ie  z n ie j 
w rogich w p ływ ów , o należytą 
opiekę nad dziećm i lu dz i pracy 
o stworzenie ta k ich  w a run ków  
w  szkole i w  domu, by  nasza 
m łodzież mogł*> Osiągnąć ja k  
najlepsze w y n ik i naukow e i  w y  
chowawcze, by żadne dziecko 
robotn ika, in te ligen ta  czy ch ło : 
pa nie  pozostawało poza szko­
lą “  — stw ierdza uchw aia P a r­
tii.

Dobrze zrozumiane zadania

K o m ite ty  Rodzic ie lskie is tn ie  
ją  p rzy  każdej szkole. N iew ie le  
jes t jednak tak ich , k tó re  w  zu­
pełności odpow iada ły zada­
niom , sto jącym  przed n !m i.

Te nie liczne mogą służyć bez 
pośrednim  przyk ładem  dobrze 
zrozum ianych obow iązków, o 
czym  zadecydował przede 
w szystk im  odpow iedn i skład 
społeczny i  oblicze ideologiczne 
ludzi, k ie ru ją cych  całą pracą 
K om ite tu .

O to gwarne, tętniące m łodym  
życiem g im nazjum  przy u l. Ka 
węczyńskie j na Pradze. Już tak  
się złpżyło, że rodzice uczennic 
od razu w y b ra li do swego K o ­

m ite tu  „ lu dz i odpow iednich, 
k tó ry m  leżaia na sercu nie t y l ­
ko sprawa wyposażenia szkoły, 
ale j  sprawa w ychow ania 
swych dzieci.

O p ła ty  szkolnej nie u ję to  b y ­
na jm n ie j w  rygo rystyczne ra ­
m y postanowienia, n ie  w  suche 
„o d  każdego 500 z ł“ , ale dobrze 
przem yślano zróżniczkowanie 
K to  m ógł —  p ła c ił w ięce j, kogo 
nie by ło  stać na no rm alną staw  
kę — p ła c ił m n ie j, albo b y ł 
zw o ln iony od n ie j ca łkow ic ie .

Jeśli szkoła ma doskonale w y  
posażoną salę. g im nastyczną, 
jeś li 20 na jb iedn ie jszych dziew 
czął o trzym u je  miesięczne s ty­
pendium  w  wysokości 2 tys. zł. 
a 750 uczennic z ogólnej ilości 
S®a jest dożyw iane bezpłatnie, 
je ś li prow adzi się regu larne ko 
len ie  le tn ie  — św iadczy to o r a ­
c jona lne j gospodarce fu n d u ­
szem op ła t szkolnych.

W ciągnięto do pracy w szyst­
k ich . Roboty sto larsk ie , m a la r­
skie, wodociągowo -  kan a liza ­
cy jne w yko nu ją  zupełnie beain 
teresownie rodzice uczennic. 
Zresztą nie mogło być inaczej 
— 83 proc. uczennic jest córka 
m i robo tn ików , chłopów  i in te ­
lig e n c ji pracującej, pe łn iący 
zaś odipowiedz'alne fu n kc je  w  
zarządzie K o m ite tu  tow . tow . 
G órecki, Szulc, W elk, to w y ra ­

ziciele dążeń i m yś li całej ro ­
botniczej dz ie ln :cy cen tra lne j 
Pragi.

Ścisła współpraca z dy re k to ­
rem  szkoły i  personelem pada 
gogicznym ożyw iła  pracę spo­
łeczno - organ izacyjna m łodzie 
ży. N iem ała zasługa K cm T etu  
Rodziciełskiegó w  tym . że kolo 
ZM P  liczy  236 osób, że na te ­
renie szkoły is tn ie je  14 o rgan i­
zacji m łodzieżow ych i k ó ł nau­
kowych.

A  inne?

A le  tak ich  K om ite tów  ja k  
K o m ite t ' p rzy  g im nazjum  na 
K aw ęczyńskie j m am y w  W ar­
szawie niewiele,.- W w ie lu  ko ­
na’tetach „rządzą się”  ludzie, 
k tó rzy  pod płaszczykiem  dba­
łości o „apolityczność“  naucza 
nea, u s iłu ją  w yw ić rać  n iezdro­
w y  w p ły w  na k ie run ek  wycho 
wania m łodzieży. W iele jest ko  
m ite tów  k tó ry m  sprawa wycho 
wania m łodzieży jest zupełnie 
obca i  obojętna. Są kom ite ty  
„m a rtw e ", n ie ru ch liw e  nie re ­
alizujące sw ych zadań.

I  tak ie  K o m ite ty  R odzic ie l­
skie należy bezwzględnie zapie­
nić. Tego wym aga in te res szko­
ły, c-d tego jes t w  w ie lk ie j m 'e 
rże zależne u rob ien ie  św iatopo­
glądu warszaw skie j m łodzieży.

,. (ar)

Rozbudowa sieci sklepów rybnych 
w dzielnicach robotniczych stolicy

Si«ć sklepów branży ryb n e j w  W arszaw ie jes t stosunkowo m ało 

rozbudowana. Ogółem czynnych je s t 16 sklepów  C en tra li R ybne j 
oraz 7 W arszaw skie j S pó łdzie ln i Spożywców. Sytuację ra tu ją  

sklepy spożywcze WSS, k tó re  sprzedają ry b y  solone i wędzone. 

W n iek tó rych  zainsta lowano naw e t baseny na ry b y  żywe. Jednak 

sprawa rozbudow y sieci sklepów ryb n ych  pozostaje nadal o tw a rta .

Dotychczasowa sieć jes t nie 

ty lk o  zbyt szczupła. Sklepy te 

pow sta ły  bezplanowo np. na ul. 

Brzeskiej i  p rzy leg łym  bazarze 

Różyckiego mieszczą się aż 3 skle 

py,v poęłczas gdy w  w ie lu  dz ie ln i 
cach lu b  osiedlach robotn iczych 

W arszawy sklepów  rybnych  nie 

tna wcale. D o tyczy to zwłaszcza 

dzie ln ic pe ry fe ry jn ych .

Bezpianowość w  rozbudow ie 

sieci sklepów w y n ik ła  z b ra ku  

współpracy pom iędzy Centra lą  

Rybną a W arszawską S pó łdz ie l­

nią Spożywców. O statn io in s ty ­

tuc je  te doszły do porozum ienia, 

co pow inno w p łynąć na usp raw  

nienie hand lu  rybnego w  W a r­

szawie. R ac jona ln ie  roaplanowa 

na sieć sklepów  przyczyn i się 

też do lik w id a c ji hand lu  łąńcusz 

kowego ryb a m i. Dziś bow iem  

zdarza się często, że handlarze 

w yku p u ją  dorsze lub  inny, c ie ­

szący się powodzeniem  gatunek 

ry b y  w  sklepach C entra li czy

WSS, by  sprzedawać je następ­

nie na bazarach po wyższej ce­

nie.

Nowa sieć sklepów  u ła tw i ta k ­

że prze rzuty  tow arow e. A  w ięc 

(biorąc d la  p rzyk ład u  sklep na 

ul. B rzeskie j), gdy n ie  będzie 

m ia ł tu ta j powodzenia sandacz, 

można go będzie sprzedać w  

śródm ieściu gdzie jest na ten

gatunek ry b y  większe zapotrze 
kow anie itp .

WSS zamierza w  ro k u  b ieżą­

cym  otw orzyć 21 sklepów  ry b ­

nych przeważnie w  dzie ln icach 

robotniczych. C entra la  Rybna 

o tw o rzy  15 sklepów. Jak  in fo r ­

m uje  dyre kc ja  C entra li, także w 

dzieln icach robotn iczych.

N ie w iadom o jednak  w  ja k ich . 

Ciekawe, w  ja k i sposób C entra­

la p lanow a ła sieć now ych sk le ­

pów, jeże li do te j po ry  jeszcze 

nie opracowano rozdz ie ln ika  na 

poszczególne dzielnice? (i)

3,5 milkną złotych dla rybaków 
woj. szczecińskiego

D elegatura M orskiego In s ty ­
tu tu  Rybackiego w  Szczecinie 
przeznaczyła >v bm. sumę 3,5 
m iln . zł na akcję  pomocy dla  
rybaków . Pomoc w  postaci 
sprzętu o trzym a ją  rybacy za­
m ieszka li na teren ie całego 
w o j. szczecińskiego, k tó rzy  po­
n ie ś li szkody wyrządzone przez 
os ta tn i sztorm.

lu  sprzętu d la  poszkodowanych 
rybaków .

M o rs k i U rząd R yback i w  
Szczecinie zamierza powołać 
kom is je  społeczne w  każdym  
ośrodku ryba ck im  na teren ie  
całego w ojew ództw a. W  skład 
k o m is ji w chodz iliby : przedsta­
w ic ie l m ie jscow ej o rgan izac ji

O ddzia ły  M o rsk ie j C e n t r a l iP a r t>'->neb kon tro le r obw odow y 
H and low e j w  Szczecinie i  K o ło  z ram ien ia  M IR -u  oraz dw a j 
brzegu o trzym a ły  ju ż  od M IR -u  1 ^ b ie d n ie js i  rybacy, zamiesz- 
rozdz ie ln ik i, zgodnie z k tó ry m i k a h  w  poszkodowanej osadzie.
rozprowadzą sprzęt na poszcze­
gólne obwody rybackie .

W  zw iązku z udzieloną przez 
M IR  pomocą nasunęło się za-

W  c h w ili obecnej zadaniem  
K o m is ji jes t p rzydz ia ł sprzętu 
w  ram ach a k c ji pomocy.

No północ od Ostrawy 
leży miasto -  Szczecin

H o lo w n ik  „P rezyden t Benesź 
ia czarny, d ług i kad łub. Na po- 
tądzie, za n iew ie lką  żółtą ste- 
>wnią tk w i sm olisty, w ysoki 
im in  z b ia łą  w ie lką  gwiazdą, 
ym alow aną pod dym n ik iem , 
oza ty m  w  w yg lądzie  ho lo w - 
ika n ie  ma nic w ięcej godne- 
i  uw agi. Z w y k ły  ho lo w n ik , ta -  
i, ja k ic h  dz ies ią tk i p ru ją  Odrę 
kan a ły  po rtu  szczecińskiego, 
hyba jedyn ie  l i te ry  na ru f ie  
o low n ika mogą wzbudzić za- 
ekaw ienie przybysza z g łęb i 
ra ju . B ow iem  każdy szczeci- 
iak w ie  ju t  o tym , te  l i te ry  
SPO, są skrótem  nazwy — 
esky Spolecnosti P lva by  O der- 
ce —  Czeskiego Tow arzystw a 
eglugi na Odrze.
T ak  się jakoś złożyło, że do- 

iero w  ro k  po p rzybyc iu  ho - 
'w n ik a  s/s „P rezyden t Benesz“
0 p o rtu  szczecińskiego, m ogłem  
^zmawiać z jego załogą. Przed 
im, w  ro ku  ub ieg łym , ho lo w - 
ik  „Benesz“  ku rso w a ł stale na 
n i i  K os trzyń  —■«Szczecin, c iąg- 
ąc tam  i  z pow ro tem  dług ie 
'.nury barek, w yładow anych 
'ęgiem  i  rudą. Dziś, czarny 
ług i kad łub  ho lo w n ika  „P re - 
ydent Benesz“  tk w i p rzy stocz-
1 „G ry f “ . Za n im  w  ró w n ym  
rd y n k u  uszeregowały się b a rk i 
n isk ie  i  czeskie. A rm ada  o- 
rzańska.

H o lo w n ik  „P rezyden t Benesz" 
stoi ńa cum ie p rzy  stoczni 
„G ry f “ . Z m aszynowni h o lo w ­
n ika  dochodzą ciężkie uderze­
n ia  m ło tó w  i  głosy robo tn ików . 
To polscy stoczniowcy reperu ją  
maszyny na czeskiej jednostce, 

liczę się marynarskiego 
rzemiosła

A systen t m echan ika z ho lo w ­
n ika  „P rezyden t Benesz“  —  M i­
ros ław  Parah, ma 26 la t. Jest 
w ysoki, ma pociągłą, o tw a rtą  
tw arz. Spod grana tow ej p ilo tk i 
w ych y la ją  się jasne kosm yki 
w łosów. A systen t M iro s ław  Pa­
rah jęs t typo w ym  Czechem. N a­
si polscy m arynarz« w o ła ją  na 
niego po prostu  „M ire k “ .

K ie d y  opow iada o swojej 
p racy „w o d n ia ka “ , uśmiecha się 
trochę z zażenowaniem.

—  W łaściw ie , to  ja  n ie  je ­
stem jeszcze, doświadczonym  że­
glarzem  —  m ó w i popraw nie  po 
po lsku —  sem Cech z O straw y 
— dodaje. Uczę się dopiero m a­
rynarsk iego zawodu od po lsk ich 
towarzyszy.

M iro s ła w  Parah ukończy ł w  
M oraw sk ie j O straw ie  Szkołę 
Techniczną. Przedtem  s łuży ł w  
„N a ro d n i A rm adę“ , czy li m ó­
w iąc po po lsku w  a rm ii czecho­
słow ackie j. C iągnęła go woda i  
praca na ho low nikach . Pociągał 
go widok portów, grających szu

m em  dźw igów  na nabrzeżach i 
ryk ie m  okrę tow ych  syren. D la ­
tego też asystent M iro s ław  Pa­
rah p ływ a  na ho lo w n iku  „P re ­
zydent Benesz“  i  uczy się że­
glarskiego kunsztu  od starszych 
w odp iaków  P o laków  tow. tow . 
Sw ierczyńskiego i  B lachow skie- 
go. Uczy się zawodu solidnie, 
Z powagą.

— N ie spodziewałem  się, że 
ta k  po p rzy jac ie lsku  ułoży się 
współpraca; O dra tó także n a ­
sza, czeska rzeka, nieprawda?...

Czescy „w o d n ia cy “  stac jonu­
jący  w  Szczecinie z n ie zw yk ­
ły m  entuzjazpiem  zab ra li się do 
zgłęb ian ia w iedzy o morzu, po r­
tach i  statkach. Dość wspom ­
nieć, że czterech z n ich  u ko ń ­
czyło w  osta tn ich dniach ku rs  
d la  śzyprów  i  s te rn ików  ho lo w ­
niczych, zorganizow any przez 
Żeglugę na Odrze. M iędzy in ­

n y m i ukończy ł ku rs  tow . K a ro l 
Ha jdusek, członek K S C — ste r­
n ik  ho lo w n ika  „P rezydent Be­
nesz“ .

O n im  to  w łaśn ie  wspom ina 
tow . Sw ięrczyński, k iedy  roz­
m aw iam y o w spó łp racy czeskich 
i po lsk ich „w o d n ia kó w “  na po­
lu  k u ltu ra ln y m  i  zw iązkow ym . 
Z ty m  by ło  trochę tru d n ie j, niż 
w  dziedzinie samych przewo­
zów tow arow ych. Stałe przeby­
w anie  załóg na ho low nikach i  
w ie lo tygodn iow e re jsy  barek, 
n ie  pozw a la ły  na żyw y i  ścisły 
k o n ta k t m iędzy w odn iakam i 
obu zaprzyjaźn ionych narodów. 
Soudruh Hajdusek, k tó ry  jes t 
przedstaw icie lem  „R ę vo lu tn i 
Odborowe H n u ti“  —  opowiada 
asystent Parah —  rzu c ił m yśl 
u tw o rzen ia  w  Szczecinie cze­
skiego zespołu świetlicowego, 
k tó ry  w  porozum ieniu z po i-

Holownik,„ Czechosłowackiej Żeglugi na Odrze“  „ Prezydent 
Benęsz“ na stoczni „Gryf“ w porcie szczecińskim,

s k im l zespołam i św ie tlicow ym i, 
będzie obs ług iw a ł po lskie i  cze­
skie je dn os tk i p ływające, sta­
cjonu jące w  porcie szczecińskim

M yś l jes t godna rea liza c ji i  to  
w  ja k  na jszybszym  czasie. T rze­
ba koniecznie, aby in ic ja ty w ą  
naszych czeskich tow arzyszy na 
Odrze zain teresow ały się szcze­
c ińskie  zespoły św ietlicowe.

X
Z każdym  m iesiącem zw ięk ­

szać się będzie tabo r żeglugi 
czeskiej na Odrze. Czescy w o d ­
n iacy  ram ię  w  ram ię  z w o d ­
n ia ka m i PŻO będą w a lc z y li 
w spó ln ie  o przedterm inow e w y ­
konan ie tegorocznego p lanu prze 
wozów odrzańskich. A  p lan ten 
w ynosi d w u k ro tn ie  w ięcej ton, 
n iż w  ro k u  ub ieg łym , bo aż 700 
tys. Mieszczą się w  n im  ła d u n ­
k i w ęgla za śląskich kop a ln i 
dla p o rtu  szczecińskiego, m iesz­
czą się w  n im  także ła du nk i 
tra n zy to w e j ru d y  dla h u t w  Mo 
ra w s k ie j O straw ie.

To, że O drą  na północ od M o­
raw sk ie j O straw y p łyną czeskie 
b a rk i do p o rtu  szczecińskiego, 
n ie  jes t dzie łem  przypadku. 
W spółpraca obydw u „Ż eg lug “  
odrzańskich oparta  jes t nie t y l ­
ko na dobrze z obu stron po ję­
tych potrzebach gospodarczych. 
LT podstaw te j w spółp racy leży 
przede w szys tk im  w spó lny cel, 
do którego dążą zarówno tow. 
S w ięrczyński z PZPR, ja k  i 
„soudruh H a jdusek z KSC — 
«oeializm.

KAZIMIERZ BŁAHIJ

Cliór szkolny 
przed m ikrofonem

m gm  lÊÈÊËÊÎÈÊÈ i  - ' 'W M 0

Szkoła powszechna przy ulicy 
Kordeckiego na Grochówie zo­
stała ostatnio zradiofonizo- 
wana. Cliór dziewcząt te j szko­
ły wystąpił z audycją trans­
mitowaną przez Polskie Radio

Ehzwój hodowli 
w Rzoszowskiem

O bjaw em  znacznego ożyw ienia 
a k c ji ,,H “  w  rzeszowskim  są 
m. in . skupy, prowadzone przez 
gm inną spółdzielnię „Sam opo­
moc Chłopska“  w  Radym nie, 
pow. Jarosław. Podaż na sku ­
pach stale wzrasta. W ub ieg ły  
czw artek na spędzie zakupiono 
48 św iń  i 3 byczki, na tom iast w 
dn iu  ta rgow ym  — w  ko le jn y  po 
n iedzia lsk — zakupiono 50 świń.

Na w szystk ich  spędach w  rze- 
szoWsCdm, ch łop i z ¡zadowole­
niom podkreśla li, że z życia go­

spodarczego w s i zn ika ją  speku­
lanci, że ru jący na nieśw iadom e 

ca.ooa

Wiec młodzieży 
w Krośnie

S taraniem  uczniów  M ęskiej 
Szkoły Ogólnokształcącej odbył 
się w  K rośn ie  (woj. w arszaw ­
skie) w ie lk i w iec m łodzieży, z 
udzia łem  p rzedstaw ic ie li, w ładz, 
p a r t i i i  społeczeństwa pod ha­
słem  „M iodzeż o trw a ły  p o k ó j’1.

Po re fera tach po litycznych, 
m łodzież zebrana na w iecu u - 
d n v : ii: ’ a_ rezolucję, w  k tó re j 
Stwierdza, że wespół z m łodz ie ­
żą dem okratyczną całego św ia ­
ta, zrzeszoną w  ŚFMD walczyć 
będzie n ieugięcie  o u trw a le n ie  
m iędzynarodowego pokoju.

iłowe kursy 
d!n analfabetów

Ilość ku rsó w  dla analfabetów  
w  pow iecie sochaczewskim 
wzrasta pow o li, lecz n ieustan­
nie.

O statn io zosta ły zorganizowa­
ne ku rs y  w  G iżycach d la  14 
uczestników i  w  Kam pinosie 
dla 22 uczestników.

W  tych m iejscowościach, 
gdzie ze w zględu na małą ilość 
uczących się n ie  można byio 
zorganizować kursu , a k ty w n ie j­
si członkow ie Z M P  p rzys tą p ił’ 
do na uk i in d y w id u a ln e j lub 
na u k i w  m ałych  grupach. (L).

Zebrania ksbiel 
w Lublinie

W  lube lsk ich  zakładach p ra ­
cy, odby ły  się okolicznościowe 
akadem ie z o ka z ji m iędzynaro­
dowego dn ia  kobiet.

Podczas uroczystości, w y ró ż ­
n ia jącym  się przodow nicom  
pracy wręczono prem ie p ien ię ­
żne.

Miii®« z! kredytów 
wiosennych 
dla 8 ęmin 

pow. siedleckiego
P aństw ow y B ank R o lny  przy  

znał d la  K K O  w  Siedlcach 1 
m iln . zł na nawozowe k re d y ty  
wiosenne.

Suma ta zostanie rozp row a­
dzona wśród 8 gm in, a m ia n o * ’ , 
cie; Zeliszew, W odynie, iSedlce, 
K rześ lin , Stara Wieś, W iśniew . 
Skórzec i Domanice. Pozostałe 
gm in y  o trzym u ją  K redyty z k a ­
sy Stefczyka.

A k c ja  k redy tow o  -  nawozowa 
jes t obecnie w  toku. R o ln icy  o- 
trzym u ją  k re d y ty  nawozowe me 
w  gotówce, lecz w  nawozach. 
W szelkie fo rm alności związane 
z tą akcją  przeprowadzają 
G m inne Zarządy ZSCh, k tó ra  
ściśle w spó łp racu ją  z K K O  i  o- 
trzym u ją  odpow iednie in s tru k ­
cje.

Gumowa miara
1 pomyśleć tylko , że ludzie 

wierzą w różne tam ustalone 
na mur-beton wzorce metrów, 
'Kilogramów i innych hekta­
rów. Gotowi są nawet kłócić 
się dc upadłego, że są to wiel- 
kośei ^tale i niezmienne. Mo­
że. Jednak nie w Warszawie,

Przekonał mnie o tym ob, 
J. z ul. Puławskiej, który swe 
pełne żalu i goryczy słowa po­
parł niezbitymi dowodami za­
patrzonymi w pieczątki i pod­
pisy.

Oto w początkach lutego po­
szedł do PDT na Puławskiej i 
kupił sobie wełenkę. Akurat 
był po wypłacie, a że od daw­
na morzył o garniturze, uńęc 
kupił. Obywatel szczupły, bez 
brzuszka starczyło mu 2 m, 
80 cm. Miary normalnej, wzo­
rcowej.

A potem wełenka leżała w 
domu, aż się znalazła u kraw- 

I ca. Ten też odmierzył normal- 
! nym, wzorcowym metrem i 
przymknął oko:

— Nie da rady. 2 m. 72 cm.,
— Jak to* Więc pan myśli, 

że PDT...
— Nie wiem. Tak wychodzi.
Obywatel z wełenką pod pa­

chą pomknął do „ Pedetki“  i 
przemówił do sumienia. Prze­
mawiał długo, a zebrana na­
prędce komisja przemierzała. 
Normalnie i  wzorcowo. 2 m. 80 
cm — jak ulał. A ¿żeby obywa­
tel nie czuł żalu — spisano 
protokół. Że 7 marca, w obec­
ności dyrektora, czynnika spo­
łecznego, sprzedawcy i  t. d. i 
t. p. wełenka miała przepiso­
we 2 m 80 cm. Pieczątka i 
cztery zamaszyste podpisy.

Obywatel przeprosił i 
wszedł do drugiego krawca, z 
wiarą we wzorcową, normalną 
miarę. Krawiec zmierzył, przy 
mknął oko i... Dałej poszło ju ż  
normalnym trybem. Z tą tylko 
różnicą, że obywatel tym ra­
zem pomknął do „Obwodowe­
go Urzędu Miar, Warszawa 3, 
ul. Elektoralna 2".

W urzędzie przemierzyli nor, 
malnie, rozorcowo i  zapisali« 
Też w protokóle z pieczątką i 
podpisem. Że 8 marca w obec­
ności i  t. d. i  t. p. wełenka 
miała 2 m i  7Ą cm. Obywatela 
z zaplombowaną wełenką od­
wiozła do domu karetka.

Teraz leży w łóżku i grozi 
t. zw. otoczeniu, że nie wsta­
nie do tego czasu, aż w War­
szawie nie ustalą jednakowej 
miary długości. (RYZ)

' E M M O *

P IĄ T E K  — 11 M A R C A

S y g n a ł czasu: S.10. 12.00. W ia t 
m o śc i: 5.15, 6.10, 7.00, 8.00. 12
16.00, 17.45, 20.00, 23.00 P ro g ra m : 
az is : 6 50, n a  J u tro : 23.50.

K o n c e r t  d la  ś w ia ta  pra  
0.00 G im n a s ty k a . 6.30 M u z y k a . , 
P rze g lą d  p ra s y . 8,50 D la  k las  st 
szych : , .o  ra k u  — n ie b o ra k  
,,P o ls k ie  ta n c e  lud ó w -* w  tw ó rc : 
ści m u z y k ó w  c u d zo z ie m có w  *. : 
In fo rm a c je . 0,20 P C K  9.30 M u zy  
9,45 P rz e rw a . 11,40 D la  k la s  mł< 
szych : „P ie rw s z a  p o d ró ż  naok-
s w :a ta “ , „C z te ry  in s t ru m e n ty  d. 
g ra ją  w  zespo le “ . 12.30 M u z y k a  i 
p u la rn a  12,30 D la  w s i:  „ o  szl 
la c h  p rz y s p o s o b ie n ia  p rz e m y s lo v  
go “ , „C h ło p s k a  D ro g a “  — À u d y  
N acze lnego  K o m is a r ia tu  O d o u do  
W si. 13.00 P rz e rw a . 15,25 I r . fn rn  
c je  w a rs z a w s k ie . 15.3a K o n c e i t  ł 
m e ra ln y  16,15 M u z y k a  p o p u la r: 
16.30 S k rz y n k a  ogó ln a . 16.40 W sp 
cześni p oec i czescy. 16.55 „ c ie l  
w o s tk i l i t e r a c k ie " .  17.00 K o n c e r t  i 
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  18,00 Moza: 
m u zyczna . 18.35 „D a le k o  od Mo: 
w y "  A ż a je w a  ( I) . 19,00 S łużba  P 
sce w  r k c j i  ,.H “ . 19,15 „Ż y w e  w 
d a n ie  d z ie ł C h o p in a ' — g ra  Ma 
s ze w sk i 21,30 Z ży c ia  C zechoslov 
c j i .  22,00 „N a  d o b ra n o c “  — m u; 
k a . 23,10 M u z y k a  p ow a żn a . 24,00 t  
n ie ć  a u d y c y j.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d : R .S .W . „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W a rs z a w a ,. u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-23-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. DziaJ z a g ra n ic z ­
n y  8-82-25. D z ia ł M ie js k i 8-7J-78 

M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A : -  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na je d e n  adres 
(p a r ty jn a )  z ł 75.—, za g ra n iczna  

z ł 270.—.
P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  l cz y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja ,  W arszaw a ul.

S m o ln a  13. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  1 O g łoszeń : 8-50-23 
D ru k .  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R .S .W . 

.P ra sa “ , u l.  S m o ln a  10 B -7 1 4 9 8
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Rozbudowa dróg w Aíbanfí L in ia  kolejow a D ü rre s  —  T ira n a  
os iągn ięc iem  m ło d z ie ży  a lb a ń s k ie j

Młodzież albańska pracuje przy niwelacji terenu pod nową
szosę

Z sali koncertowej

K w a rte t W ęg ie rsk i »Tatrai«
VT a u li K ouse rw a to rium  gra ł 

w  niedzielą w ęg ie -sk i K w a rte t 
T a tra ! (V ilm os T a tra ! —  X skrzy 

pce, A lb e rt R enyi — I I  skrzyp-
ce, Józef Iva n y i. —  a ltó w ka  i  

Vetra Denes —  w iolonczela). P ro 

gram : K w a rte t C -d u r M ozarta, 
I I  K w a rte t S. Kodaly 'ego oraz 

K w a rte t B s-du r (09. 74) Beetho­

ven».

B y ła  to praw dziw a uczta dla 
wszystk ich melom anów. Raz je ­
szcze w a rto  podkreślić, że m u­
zyka kam era lna k ry je  w  sobie 
na jp iękn ie jsze skarby m uzycznej 
in w e n c ji i  w yrazu, n iestety zbyt 
często zapominane i  bagatelizo­
wane, być może dlatego, że są 
nieznane. Częstokroć p ra w d z iw y  

geniusz ob ja w ia  sic w łaśnie w  
muzyce kam era lne j, nie docenia­
ne j przez ogół. K to  b y ł na K w a r 

tecie T a tra i — ten m ó g ł^ ię  prze 
konać ja k  niecodzienne przeży­
cia niesie ze sobą dobrze poda­
na m uzyka kam eralna.

Chociaż zespół T a tra i n ie  m o­
że jeszcze Sięgnąć po la u ry  np. 
ta k  św ietnego zespołu ja k  bel­
g ijs k i K w a rte t „P ro : A r te “  — to 
jednak  jest na ty le  doskonały, by 
móc przekonać do m u zyk i k a ­
m era lne j naw e t na jw iększego 
je j przec iw n ika . I  znów to, co 
uw ypu k la łem  w  poprzednie j re 
cenzji, om iaw ia jąc w ystęp O r­
k ie s try  Czechosłowackiego Ra­
dia, leży u  podstaw świetnego 
zespołu węgierskiego: czystość 
in tonacy jna  i  równość grania. 
E lem entarne ta czyn n ik i zby t

często są bagatelizowane przez 
po lskich artystów .

W  K w a rte c ie  T a tra i nledość 
podkreślać czystość i  równość 
techniczną — trzeba m ów ić ró ­
w n ież o rów ności barw y, dyna' 
m ik i,  m uzycznej frazy, w ie lk ie j 
m uzyka lności w szystk ich  czte­
rech a rtystów , chowa jących swe 
ją  indyw idua lność artystyczną 
dla dobra calośęi. S ty low o u jęte 
b y ły  w szystkie  trz y  K w a rte y  bar 
dzo dobrze, aczko lw iek ra z iły  
nieco w  Mozarcie zw a ln ian ia  
n iek tó rych  fraz, a w  Beethove- 
nie zbyt śpiewnie w ib ru ją c y  (od 
lo b in ę  za rom antyczny) lo n  w  
Adag io  non troppo. N ie  w p ły ­
nęło to je dn ak  w  n iczym  na o- 
gó lny sąd, k tó ry  w yp a d ł ja k  na j 
lep ie j. Św iadczyło o ty m  choćby 
ow acyjne p rzy jęc ia  K w a rte tu  
przez słuchaczy i  zmuszenie a r­
tys tów  do d w u k ro tn ych  ..bisów“ .

W arto  podkreślić  w y ją tk o w ą  
piękność i  głębie m uzyczną 
K w a rte tu  Kodaiy'ego, zbyt m a­
ło  znanego w  Polsce. Z  p u n k tu  
w idzen ia  tak  kbns iu k c j i  ja k  i 
treści zasługuje on na bliższe po 
znanie. P iękne jest A lle g ro  o- 
w iane  zadumą, g łębokie — Re­
c ita tivo , frapu ją co  z ins trum en­
towane. A lle g ro  gmcoso, oparte 
na w ęg ie rsk ich  m otyw ach  lu do ­
wych, lśn i pogodą i  beztroską.

W ystęp K w a rte tu  T a tra i sta ł się 
obok „W ieczo ru  Sonat“ , w  w yko  
na n iu  A lb e rta  Katza i  W łady­
sława SzpLlmana, jednym  z n a j­
p iękn ie jszych w ieczorów  kam e­
ra ln ych  bieżącego sezonu.

JE R ZY  JE S IE Ñ S K I

26 lu tego 1949 roku  m łodzież 
albańska x entuziezm em  zakoń 
czyła budowę drogi l in i i  ko le ­
jo w e j T irana  — Durres, d ługoś­
c i S6 km .

B yła to najw iększa w  ro ku  
1948 praca wykonana przez młn
dzież a lbańrką. M im o p ry m ity ­
w nych  środków, b raku  doświad 
czenia, sabotażu lite w sk ich  'n -  
żynterów , m łodzież z en tuz jaz­
mem, k tó ry  w nosi do budowy 
socjalizm u, zakończyła budowę 
l in i i  ko le jow e j, k tó ra  ma żywo­
tne znaczenie dla gospodarki A l 
bam i. Ponad 28.00t ochotn ików  
uczestniczyło w  precy, zapew­
n ia jąc  nowej A lb a n ii — nowa 
m ożliwości rozwodu 3.000 m ło ­
dych ocho tn ików  i  ochotniczek 
za rw ą  w yda jną  pracę, za prze 
kroczenie przew idzianego p la ­
nu —  o trzym a ło  ty tu ły  przodow  
raków  pracy.

Równocześnie z pracą p rzy  bu 
dow ie  ko le i m łodzież p row adzi­
ła  czynną akc ję  k u ltu ra ln ą  i  pc 
lityczn ą  organ izu jąc ku rs y  dla 
zwalczania analfabetyzm u. Na 
kursach tych  96 proc. m łodzie­
ży robotn icze j i  ch łopskie j nau­
czyło się czytać i pisać, n a w ią ­
zało k o n ta k t z nauką, k u ltu rą , 
co przed w yzw olen iem  narodu 
w ym  A lb a n ii by ło  niedostępne.

Budowa l in i i  ko le jow e j T ira ­
na —  Durres by łaby zakończo 
na przed przew idz ianym  te rm i­
nem, gdyby na przeszkodzie n ie  
stanął sabotaż agentów k l i k i  T  
to.

N a mocy uk ład ów  gospodar­
czych i  u k ład ów  o w za jem nej po 
m ocy pom iędzy Jugosław ią i  
A lban ią , techniczna k ie ro w n ic ­

tw o robót zostało powierzone in  
żyn ierom  i  specja listom  jugo ­
słow iańskim . W łaśnie c i inżyn ie  
ro w ie  jugosłow iańscy, k tó rzy  
w ed ług w yże j wyrnżenionych u - 
m ów  ob ję li k ie ro w n ic tw o  tech- 
nlcsaie robót na U n ii ko le jow e j, 
zastosowali w szystk ie  m ożliwe 
fo rm y  sabotażu, oy opóźnić w y  
kończenie budowy. L in ia  ta zo­
stała pom yślana w  ten sposób, 

że n ie  obsługiwała gosuodar- 
czych ośrodków albańskich ; ma 
te ria ły , ja k ic h  dostarczała Jugc 
slaw ia, p rzychodz iły  z ta k  zna­
cznym  opóźnieniem, że s taw a­
ły  się niepotrzebne, a p rzy  ty m  
80 proc. ze w zg lędu na jakość 
ni«  nadawało etę dc użytku . Je­
dnocześnie in ż y n ie ro w ie  jugo ­
słow iańscy w szystko c z y n ili, by 
sabotować szkolenie now ych 
k a d r specja lis tów  i  techn ików  
albańskich.

K ie d y  grupa tlto w ska  w  czer­
w cu  1948 została zdem askowa­
na przez B iu ro  In fo rm a cy jne  
p a r t i i kom un is tycznych  i  r o ­
botniczych, in ż y n lc ro w io  i  te­
chn icy  Jugosłowiańscy o trzym a­
l i  od rządu albańskiego rozkaz 

natychm iastowego w y ja zd u  do 
Jugosław ii. W  zw iązku  z tym  
budowa k o le i została bez spe­
cja listów .

Lecz m łodzież albańska p rzy
b ra te rsk ie j pomocy specja lis tów  
radzieckich, k tó rzy  pod jęć  ro z ­
poczęte robo ty , z entuzjazm em  
zakończyła 65 proc, budow y l i ­
n i i  ko le jo w e j. M io d y  chłop, 
Shefąuet M uka , k tó ry  za trudn ia  
n y  b y ł ja ko  z w y k ły  ro b o tn ik  
przy  pracach ziem nych na p ie r-

Ż ye ie  szachowe w  C zechos łow ac ji

wszym odcinku ko ’c jo w ym  D u r 
res — Pequin, m ianow any dw u 
k ro tn ie  przodow n ik iem  pracy, 
o b ją ł k ie ro w n ic tw o  p rzy  prze­
b ic iu  i  be tonowaniu tun e lu  Ras- 
hbuH i (400 m e trów  długości).

O dpow iada jąc na apel gene­
ra lnego sekretarza A lb ań sk ie j 
P a r t i i K om unis tyczne j, Envera 
I(odży  w  rezu ltac ie  d w u le tn ie j 
u s ilne j p racy m łodzież albańska 
dała narodow i now ą lin ię  ko le ­
jow ą.

A  więc, w ybudow ana została 
lin ia  ko le jow a D urres ■—  Pequin. 
długości 83 km , p rzy  k tó re j pra 

cowało 30.000 m łodych ochotni­
ków , w  ty m  ponad 2.000 dz iew ­
c z ą t P rzy budow ie te j l in i i  k o ­
le jow e j 270 dziewcząt i  1.500 

chłopców o trzym ało  ty tu ły  przo 
dow n ików  a 2.400 chłopców  zo 
stało odznaczonych m edalem  
pracy.

Ta now a lin ia  ko le jow a  zape­
w n ia  Now ej A lb a m i 20 proc. J- 
gółnego transportu .

Obecnie zakończono d ru g i od­
cinek D urres —  T irana , posia­
da jący w ie lk ie  znaczenie gospo 
darcze, gdyż lin ia  ta łączy T l 
ranę — sto licę  A lb a n ii z je j n a j 
w iększym  po rtem  na A d r ia ty k u  
—  Durres.

M łodzież a lbańska w  czasie 
budow y l i n i i , ko le jo w e j znajdo­
w a ła  się stale pod tro s k liw ą  o- 
p ieką P a r t i i K om un is tyczne j 1 
je j generalnego cekre ta rz* En­
vera Hodży. W. ty m  okresie zdo 
była  m łodzież doświadczenie po 
lityczne i  w iedzę, k tó re  pozwo­
lą  je j rozpocząć nowe prace, aby 
przyczyn ić się do budow y socja­
lizm u w  N ow e j A lb a n ii.

Ś w ie tny rozw ó j g ry  w  szachy 
zawdzięczali Czesi g łów n ie dzia­
ła lności niestrudzonego propa­
gatora i  p ro te k to ra  szachów V. 
T ietza ,crrganizatoi a czterech 
w ie lk ic h  m iędzynarodow ych tu r  
n ie j ów  w  K a r lo vych Vara oh w  
la tach 1907, 1911, 1923 i  1929 r. 
Na n ich  to po ras p ierw szy w  
ro k u  1907 i  1911 zabłysnął póź­
n ie jszy  a rcym is trz  Duras, póź­
n ie j Reti, Hrom adii® , d r  T re y - 
bal, G ilg , Opoczensky i  in . T ie - 
tzo w l zawdzięcza Czechosłowa­
c ja  fa k t, że od r. 1910 n ie  było  
chyba w  Europie tu rn ie ju  m ię ­
dzynarodowego —• bez udzia łu  
czeskiego m istrza.

W  dziedzin ie kom pozyc ji la ­
ta 1923 —  1939, to  okres zw y­
cięstw  T rax le ra , Koszeka, V c - 
tru b y , P rohazki, H tive la , P a lk o - 
ski, Prokesza i  P lesnivego. W 
ro k u  1929 zaczyna błyszczeć 
gw iazda F loh ra , k tó ry  w  ciągu 
k i lk u  la t  aw ansuje na a rc y m i­
strza i  p re tendenta do ty tu łu  
m is trza  św iata. W ro k u  1936 nn 
tu je m y  p ie rw szy duży suknes 
Foltysa. W spaniała stud ia  D u­
ras», Rétiégo i  D riégo  są z a li­
czano do na jw yższych osiągnięć 
kom pozyc ji św iatow ej.

P raw dziw ego rozm achu na­
b ra ło  jednak czeskie życie sza­
chowe dop ie ro  w  la tach ostat- 
o lch. Szachy wreszcie t r a f i ły  dc 
mas. P o ja w iły  się nowe ta le n ­
ty . Szachistów czesk;ch cechuje 
w ie lk a  pracow itość s ilna  w o ia

um iejętność pokonyw ania przo 
saków. T ym  to w łaśnie zaietorn 
zawdzięczają Czesi swe ostat­
nie tru im fy  na arenie m iędzy­
narodowej, W y n ik i L . Pachm a- 
na w  grze p rak tyczne j i  jego 
b ra ta  V . Pachm ana i  K n o tk a  W 
kom pozyc ji —  m ów ią  same za 
siebie, m am y jeszcze żywo w  
pam ięci mecz M oskw a — P ra ­
ga w  ro k u  1946, w  k tó ry m  Cze­
si co p raw da u le g li p rzec iw n ika  
w i dysponującem u szeregiem a r 
cym istrzów , ale po zaciętej w s i 
ce. P am iętam y tr iu m fa ln e  to u r­
nee d ru żyny  czeskiej po H o lan­
d ii, F ra n c ji, A n g lii,  B e lg ii 4 
S zw a jca rii w  ro k u  1947, słynna 
tournee w  Pradze w  ro k u  1946 
i  w ie lk i tu rn ie j zeszłoroczny w  
K a rlo v y c h  V arach  i  M ariańsk ich  
Laznach, gdzie F o ltys  w  p ię k ­
nym  s ty lu  zdobył p ierwszą na­
grodę. D z ięk i p lanow e j a k c ji 
um asow ien ia g ry  w  szachy, uzy 
ska li Czesi lic zn y  narybek. D z łł 
za jm u ją  (po W ęgrzech i  Jugo­
s ła w ii) trzec ie  m iejsce w  Eu­
ropie.

W ie lk im  p rzy jac ie lem  1 opie­
kunem  szachów w  Czechosłowa­
c j i  jest p rezydent K lem en t G ot 
twaiid —  hono row y Prezes Cze­
sk ie j U n ii Szachowej. Pełno z ra ' 
zum ienie, k tó ry m  cieszą się sza 
chiścl czescy, zarów no wśród 
swego społeczeństwa, ja k  i 
w ładz —• jest gw arancją da l­
szych sukcesów, szachistów cze 
choSłowackich.

S port

B ra k  sz tucznych  lo d o w is k  
ham u je  p o p u la ryza c ję  ły ż w ia rs tw a

Trasowanie terenu pod linię kolejową w górach nie jest łatwym zadaniem

c]iu 'm . f f l .  Ifl/rtM rrjTh -^ iifU fZ tu d io ł

O to w ien iec od m in is tra , od rob o tn ików , od to ­
w arzys tw a przem ysłowców , od Schircke... N iem cy 
um ie ją  być d e lik a tn i —  w ó jsko w i przysz li w  u b ra ­
n iach cyw ilnych...

L a n c ie r zdążył ju ż  zapomnieć o zięciu, gd y  gaze­
ty  dostarczy ły  m u now e j sensacji: „Ś ledztw o w y ­
kazało, że kobieta, k tó ra  zab iła  p. Józefa B e rti, na ­
leżała do bandy, m ien iące j się „ fra n c tire u ra m i 
i  pa rtyza n tam i“ . W ładze n iem ieckie , z k tó ry m i roz­
m a w ia ł nasz w spó łp racow n ik , podkreśla ją , że pod­
czas, gdy ogrom na większość narodu francuskiego 
u trzym u je  doskonałe stosunki z w ładzam i okupacy j­
nym i, to  grupka przestępców, pośród k tó ry c h  w y ­
b itn ie  zaznacza się udz ia ł Ż ydów  1 cudzoziemców, 
dokonuje ak tów  gw a łtu  w ym ierzonych  nie  ty lk o  
przec iw  żołnli.erzom niemiędkian, ale rów n ież  prze-, 
c iw ko  przedstaw icie lom  społeczeństwa francusk ie­
go. Wyznaczona je s t poważna nagroda za u jęc ie  
ta jem nicze j zbrodnianki, k tó re j rysop is podaw aliś­
m y  ju ż  k ilk a k ro tn ie “ .

L a nc ie r b y ł oszołomiony. Swoją drogą —  je s t to 
n iesłychane! K om uniśc i oszaleli! Można się by ło  
n ie  zgadzać z B e rti, sam się uniosłem , pow iedzia­
łem  m u, że jest praw ą ręką Schircke, ale inna rzecz 
podyskutowanie, a co innego znów —  zabójstwo 
najuczciwszego człow ieka. Przypuszczałem, że lu ­
dzie w  rodza ju  Le jeana mogą zajść tak  daleko... 
A le  dlaczego N iem cy zapow iadają dużą nagrodę?..* 
Znaczyłoby to. że B e rt i b y ł im  potrzebny. A  Mado 
rzuc iła  go,.. Mogą się przyczepić do m nie: dlacze­
go pańska c ó rk a . po rzuc iła  człow ieka ta k  nadzw y­
czajnego? Jak tu  w y jaśn ić  ta k im  żołdakom , że ser-

ce ma swoje praw a, że M ado w dała  się w  M arce­
linę?... W szystko może Się zw a lić  na m nie, ty m  
ba rdz ie j, że poz,a „R odhe-aine“  sto i cień nieszczę­
snego A lpera . Po co się z n im  zadawałem? W  c ią ­
gu m ojego życ ia  z rob iłe m  w fe le  n iepom yślnych 
k rokó w , i  teraz na starość trzeba za w szystko po­
kutować...

U n iós ł się, c isnął serwetkę.
—  Dlaczego n ic  n i«  Jesz? —  tro s k liw ie  spyta ła

M arta .

—  A  tob ie —  aby ty lk o  Jeść! N ie  rozumiesz, że 
g roz i mi...

N ic  w ięcej je j n ie  pow iedzia ł, to  n ie  M a rc e lin a -  
N ie m a się z k im  poradzić. N ive lle  odpow ie: 
„P rzecież to  jasne, że pan jest s tronn ik iem  Ż y ­
dów  i  te rro rys tó w , w  pańskim  dom u wznosi się 
toasty na cześć A lp e ra “ ... Wszyscy p o tra c ili osta t­
n ie  okruchy; zdrowego sensu, c h w ila m i tru d n o  
uw ie rzyć —  że to  jes t F ranc ja .

G dy n iem ieck i samochód za trzym a ł się n iedaleko 
od- „C o rb e ille “ , sto jący p rzy  okn ie  Lanc ie r w y ­
szeptał:

—  M arto !...
Rzuciła się ku  niem u.

—  Co c i jest?
N iem cy n is z y li da le j 1 La nc ie r rzek ł:

—  To nic... P rzyw id z ia ło  m i się...
P om yśla ł z napięciem, co ma czynić —  1 po­

s tanow ił napisać pośm iertne w spom nienie o B e rti. 
D awno ju ż  n ic  n ie  p isa ł prócz lis tó w  i  z początku 
pow zię ty zam iar w yd a ł się m u męczący; później 
jednak rozpędził się. Szczególnie zadowolony b y ł 
z zakończenia:

„D la  m nie B e rti b y ł n ie  ty lk o  zięciem i F ra n ­
cuzem, ale rów n ież w ie lk im  obywate lem . Niechże 
pogarda otoczy zbrodn iarkę , k tó ra  podniosła rękę 
na tego pięknego człow ieka! Czy m arzy ła  o g lo r ii 
K a ro lin y  Corday? A le  raczej porów nać ją  trzeba 
do M edei, w  k tó re j usta O w id iusz w ło ży ł słowa:

„Widzę dobro, ale czynię zło“. W idziała Francję 
marszałka. W idziała pełne cnót życie Józefa Berti 
1 nasłana przez cudzoziemców, dokonała złego 
czynu“.

Lancier przeczytał swój u tw ór... Marcie.
—  To bardzo piękne, ale komu to poślesz? Czyż 

pozostali jacyś krewni?
—  W yślę do gazety.

— Fo co? Lepiej się nie m ieszać- Tamci mogą
się na ciebie rozgniewać—

Lancier krzyknął:

—  N ik t się nie ośmieli zabronić Francuzowi
opłakiwać innego Francuza! A  pggy tym  —  to mój 
zięć...

Odesłał nekrolog do redakcji. Wieczorem zaś za­
telefonował do doktora M orillo: poprosił go
o wstąpienie.

Kdy doktór chciał go zb ad a j Lancier rzekł:
—  Poprosiłem pana w innej sprawie, tylko bła­

gam pana, prosżę się nie śmiać, to jest sprawa 
bardzo poważna, chodzi o moje życie. Napisałem  
wspomnienie o Berti. To nie są moje idee, ale cóż 
mogłem poradzić? Niemcy bardzo z nim  trzym ali, 
a Mado porzuciła go. W  ogóle mam sytuację bar­
dzo chwiejną. Roua może w  każdej chwjli wywlec 
Alpera. Musiałem to zrobić. A  pan z pewnością 
posiada stosunki w  innym  obozie, pan słucha Lon­
dynu, niech pan powie im, że byłem zmuszony...

M orillo  urągliwie się roześmiał:
—  Jeśli słucham Londynu, to z tego nie wynika, 

żeby Londyn słucha! mnie. Komu pan chce, że­
bym to opowiedział? Mado? Ale ona znikła z poła 
widzenia...

—  Pan znów szydzi?
—  Wszystko to z >erwów... świeże powietrze, 

ruch...
—  Pan słuchał komunikatu? Co nowego, jak

pod Stalingradem? ,
{c, dl n.)

Kapryśna polska zima »praw i«  
nam przyjem ną niespodziankę 
Mróz chwycił w  marcu t „otrzyma­
liśmy" nareszcie trophę lodu. A ku­
rat wówczas nasi najlepsi hokeiści 
przebywali na tournee w  Moskwie 
— a gdy zechcą grać w kra ju  i u- 
ezestniczyć w  mistrzostwach Polski 
_  to wówczas prawdopodobnie lo • 
du nie będzie...

W  tych warunkach nie możemy 
nawet myśleć o umaśowieniu ho 
ke ja 1 łyżw iarstwa w  ogóle. Tylko  
sztuczne lodowiska mogą zaradzić 
złemu. Hokej Jest sportem, który  
u nas „leży". Gdybyśmy m ieli m o­
żliwości treningowe bylibyśm y na- 
pewno w  czołówce europejskiej. 
Najlepszym przykładem  Jest Cze­
chosłowacja, która dzięki posiada 
niu 11 sztucznych lodowisk tak  
podniosła poziom swego hokeja, że 
ita ła  się obecnie bezkonkurencyjna 
na 4wiecie.

Co znaczy trening w  hokeju -  
o tym  przekonaliśmy się ha poraż­
kach naszych hokeistów w  Mosk­
wie. D rużyny radzieckie uprawia  
Ją kanadyjski hokej zaledwie 2 
lata, my zaś przeszło 23 łat. Zim a  
w  ZSRR trw a Jednak kilka miesię­
cy i w arunki treningowe dla u p ri  
wiania łyżw iarstwa są b. dobre. 
Systematyczny trening dał rezulta­
ty  świetne. Reszty dokonały dosko­
nałe metody treningu w  ZSRR i 
wysokie walory sportowców ra­
dzieckich.

Hokej polski woła w ie lk im  gło 
sem o sztuczne lodowiska I I  nie o 
Jedno, ale przynajm niej o trzy: w  
Warszawie, Katowicach i Poznaniu. 
O budowie ich należy Już myśleć 
a nawet przystąpić natychmiast da

realizacji planów budowy. Juz w 
październiku lodowiska powinny 
być uruchomione Tego oczekujemy 
od tych wszystkich, którym  na­
prawdę zależy na realnych możli­
wościach rozwojowych sportu P i ­
skiego.

K C ZZ  PR O W A D ZI AKCJĘ
s z k o l e n i a  p r z o d o w n ik ó w

Ł Y Ż W IA R S K IC H
Godną najwyższej pochwały Jest 

W tych warunkach akcja ZwiązKÓ- 
wej Rady K u ltu ry  fizycznej przy 
K C ZZ, która wykorzystała „kaw a­
łek" lodu i zorganizowała w K ar • 
paczu kurs dla przodowników- ły ż ­
wiarskich w  jeździe szybkiej i  l i -  
gurowej. Na kursie było 23 uczest­
ników, z których 22 otrzymało d y ­
plomy przodowników (i5 w  Jeździe 
figurowej 1 19 w  jeździe szybkiej).

N a  zakończenie kursu odby/a się 
w obecności 4.000 widzów rewia 11» 
lodzie, x udziałem wszystkich ku r­
santów. Rewia wykazała, że lost te 
najdostępniejszy i najbardziej w i- - 
uowiskowy sposób spopularyzowa­
nia łyżw iarstwa 1 zachęcenia lu­
dzi do uprawiania tego zdrowego 
t miłego sportu,

Kursanci zaopatrzeni by li we 
wzorowy sprzęt łyżw iarski, zaku­
piony przez K C ZZ.

K ierow nikiem  kursu by ł b. mistrz 
Polski w  jeździe figurowej S tani­
szewski. Pracę instruktorską pro­
wadzili: Anna Bursehówna, Lanie W 
ska i Głodkowski.

Podobnie Jak hokej polski — tak 
samo łyżwiarstwo figurowe i szyb­
kie woła: dajcie nam sztuczne lą ­
dowiska! B rak ich hamuje popu­
laryzację łyżwiarstwa w  Polsce.

<Dł

R o d a k  z d y s k w a lif ik o w a n y  na 2 lata
Zarząd PZB na wczorajszym za 

braniu rozpatrywał sprawę reper- 
zentacyjnego pięściarza Karola R i  
daka, który nie stawił się do m e­
czu m iędzy państwowego W ęgry — 
Polska. Rodak został przesłuchany 
prze* specjalną Komisję Śląskiego 
Okręgowego Zw iązku Bokserskiego, 
która w yn ik dochodzeń przekaz 3 ta 
PZB. Zarząd PZB po zapoznan*u 
się *  wynikam i doenodzeń, uznał

winę Rodaka i »dyskwalifikował f i  
na dwa lata.

Na tym  samym posiedzeniu Za­
rząd PZB  ukarał fi-miesięczną d y ­
skwalifikacją kierownika sekcji b~* 
kśerskiej ŁK S „W łókniarz“ Okuł^r* 
wieża oraz klub grzywną w  wyso­
kości 10.000 zł za uniemożliwieni« 
startu zawodnikowi Debiszowi w  
meczu zorganizowanym przez P7.3 
w Warszawie.

Przodownicy pracy obradują

IV Warszawie odbył się Zjazd przodowników pracy przemy' 
słu budowlanego, mineralnego i ceramicznego. Na zdjęci* 

prezydium Zjazdu


